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Pras a, 19. 8. PAT. Korespondent PAT dono - 1  
si: Inform acje o zerwaniu stosunków dyplo- j  
m atj cznych między Portugalią a Czechosłowa­
cją potwierdzają się.

Poseł portugalski wraz z personalem posel­
stwa opuścił wczoraj wieczorem Pragę, powie-1 
rzając opiekę nad obywatelami portugalskim i 
poselstwu włoskiemu.

Dotychczas nie wydano w tej sprawie żad­
nego kom unikatu oficjalnego.

W edług nieoficjalnych opinij tutejszych, zer­
wanie stosunków tłumaczyć należy odmową 
Czechosłowacji wykonania dostaw broni, w 
szczególności karabinów maszynowych dla Por 
tugalii.

Jak rząd portugalski ilumaczy
swój niezwykły kr

Berlin, 19. 8. PAT. Niemieckie ciuro infor­
m acyjne donosi z Lizbony: Rząd portugalski 
ogłosił kom unikat w sprawie zerwania stosun­
ków dyplomatycznych z Czechosłowacją. Cze­
chosłowacki poseł w Lizbonie, Fiedler, został 
wezwany do opuszczenia Portugalii. Obszerna 
nota portugalska w yjaśnia dokładnie powody 
w ydania tego zarządzenia. Portugalia, wyko­
nując program  zbrojenia swego wojska i m a­
rynarki, zamówiła większą ilość karabinów 
maszynowych w Czechosłowacji, w  fabryce 
„Ceskoslovenska Zbrojovka“. Na krótko przed 
podpisaniem ostatecznej umowy zakupu, rząd 
czechosłowacki zawiadomił nagle, że dostawa 
nie będzie mogła być uskuteczniona w myśl u-

kładu o nieinterwencji. Rząd portugalski za­
skoczony w najwyższym stopniu tego rodzaju 
postawieniem sprawy, oświadczył, iż powód 
ten nie może być brany pod uwagę, ponieważ 
Portugalia również jest członkiem komitetu 
nieinterwencji. Poza tą czechosłowacką wy­
mówką kry ł się jednak — jak  stwierdza urzę­
dowa nota — wpływ i nacisk mnego m ocar­
stwa, którem u zależało na tym, aby zakłócić 
wykonanie program u zbrojenia Portugalii. 
W krótce potem nastąpiły sprzeczne wyjaśnie­
nia ze strony m inistra spraw zagr. Krofty i 
prezydenta państwa Benesza, stwierdzające, że 
chodzi tu  o ogólny zakaz wywozu broni. Osta­
tecznie oświadczono ze strony Czechosłowacji,

że przyczyną odmowy dostawy jest konieczność 
dozbrajania własnej annii. Portugalia nie mo­
że jednak podporządkować interesów obrony 
swego k ra ju  postępowaniu Czechosłowacji, bę­
dącego wynikiem wywieranego na nią nacisku 
przez inne państwo. Portugalia uczyniła wszy­
stko, aby utrzymywać z Czechosłowacją przy­
jazne stosunki. Jej duma narodowa jednak nie 
pozwala na to, aby tolerować stosowaną do 
niej chwiejną, podstępną i pełną sprzeczności 
politykę, która jest obrażająca i sprzeczna z 
przyjętymi w stosunkach dyplomatycznych 
zwyczajami. Rząd portugalski zmuszony jest 
ku swemu głębokiemu ubolewaniu wyciągnąć 
ze stanowiska Czechosłowacji odpowiednie 
konsekwencje.

Kropka nad i . . ,
Lizbona. 19. 8. PAT. Dziennik lizboński „Dia­

n o  di Noticia", kom entując kom unikat rządu 
portugalskiego w sprawie zerwania stosunków 
dyplomatycznych z Pragą, pisze: „Czechosło­
wacja jest przedmurzem sowieckim w środko­
wej Europie. Jest może największą sowiecką 
bazą lotniczą. Czechosłowacja wiedziała o tym, 
że broń nie była przeznaczona dla Hiszpanii, 
ale otrzymała instrukcje od Związku Sowiec­
kiego, aby nie dostarczać broni do kraju , k tóry  
jest pewną gwarancją przed skomunizowaniem 
półwyspu Iberyjskiego.

W dobie sielanki dyplomatycznej

Znowu masowe aresztowania 
Polaków na Sląsltu opolskim
B erlin , 19. 8. PAT. Jak się  dow iad ują  „ N o w in y  

C odzienne" (O p o le ), p rzep row ad zon o  p o n o w n ie  
rew izje  w n iek tórych  w io sk a ch  p o w ia tó w  strze ­
leckiego, racib orsk iego , O lesna i  w  B ytom iu . A . 
resztow an o 24 m łodych  ludzi. Jak się  d otych czas  
zdaje, są to w szy stk o  cz ło n k o w ie  t-w a  sportow e. 
go „Sokół". P ow o d y  a reszto w a n ia  nie są znane. 
S p raw ą tą zajął s ię  Z w iązek  P o la k ó w  w N iem ­
czech .

Rewizje w bibliotekach polskich
B erlin , 19. 8. PAT. P rasa po lsk a  w  N iem czech  

d o n o si o akcji w ład z  n iem ieck ich , podjętej w  kie, 
runku p rzeszu k iw a n ia  b ib lio tek  p o lsk ich  Z w iązku
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Wyłączna 
sprzedaż
z naturalnego jedwa- 
D iu  m a r k i  f l

P o la k ó w  w N iem czech , a n a w et u osób p r y n a t .  
ny ch . R ew izje  takie od b y ły  się  już w BerlJnie  
oraz w rozm aitych  m iejsco w o śc ia ch  Śląska op o l­
sk ieg o  oraz pogranicza , przy czym  w yd ały  one  
w szęd z ie  w y n ik  n eg a ty w n y . R ew izje  doty czy ły  
za w sze  p o szu k iw a ń  zakazanych  na teren ie  R zeszy  
n iem ieck iej książek  p o lsk ich , w szczeg ó ln o śc i  
W a ń k ow icza  p. t. „N a tropach  sm ętka".

O statnio p o lsk ie  d z ien n ik i w N iem czech  d on o- 
szą , że podubne rew iz je  p rzep row ad ziła  po licja  
w  b lb io tece  i w  biurze Z w iązku  P o la k ó w  w  N iem  
czech  w  Sztum ie. R ew izje  te p rzep ro w a d za ł u. 
rzęd n ik  G estapo T orkler  z radrą szk o ln ym  na po. 
w ia t  sztum sk i Im lerem . Jak nam  donoszą, r e w i­
zje n ie  ogran iczy ły  s ię  ty lk o  do b ib lio tek i, lecz  
ro zszerzo n o  je  na ca łe  b iuro, szukając książek , 
przy czym  u rzęd n icy  p rzep ro w a d zili tak ie sam e  
rew iz je  w  b ib lio tece  p o lsk iej w  P o d sto lin ie . R e­
w iz je  te w y ró żn ia ją  s ię  szczeg ó ln ą  sk ru p n la tu o . 
śc ią . U rzęd n icy  p o licy jn i zabrali do zbadania  sze . 
reg  książek , k tórych  treść  n igd y  n ie  by ła  k w es tio ­
n ow an a , jak np. W acław a S iero szew sk ieg o  p. t. 
„M arszałek J ó zef P iłsu dsk i" , K oraczn ego  „D zieje

Interwencje posła Sommersteina
Warszawa, 19. 8. ŻAT. W związku z ostat­

nimi zajściami w Czyżewie i Ostrowi Mazo­
wieckiej, poseł dr Sommerstein interweniował 
w urzędzie wojewódzkim w Białymstoku w 
sprawie bezpieczeństwa zamieszkałej tam  lud­
ności żydowskiej.

Warszawa, 19. 8. ŻAT. Poseł dr Sommerstein 
interweniował dziś w m inisterstw ie Spraw Za­
granicznych w sprawie położenia Żydów oby­
wateli polskich na obszarze Śląska Opolskiego. 
Poseł dr Sommerstein poruszył również spra­
wę pobytu i wykonywania zawodu przez Ży­
dów obywateli polskich.

 < > ----

Znowu krwawe rozruchy 
w Syrii południowej

Jerozolima, 19. S (PAT). W południowej 
Syrii doszło ponownie do krwawych zaburzeń, 
w czasie których d*ie osoby zostały zabite, a 
kilkadziesiąt rannych. Prasa podlega w tej caą" 
ści kraju w dalszym ciągu cenzurze. Powody o" 
s^atnich zamieszek nie są dotychczas znane.
»or -  -    ^
ŚlAt<a“» R yd la  „D zieje  P olsk i" , S ien k iew icza  „Za 
chlcbem " i t. p. R ó w n ież  zabrano kitka igzem - 
plarzy p ism a „K ulturw ehr" , organu zw iązku  
m n iejszości n a ro d o w y ch  w  R zeszy .
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„Stosunki, oparte na prawdzie
KRAKÓW, 20 dierpnia.

M inister rolnictw a Poniatow ski s ta ł się 
nagle cen tra lną  fig u rą  polityczną w Polsce. 
Nie dlatego, jakoby był szefem  jak ie jś  wiel­
kiej p a rtii politycznej, a  także nie dia„ego, 
jakoby zabierał się do rozbijania jak ie jś  par 
tii istn iejącej —  o nie! P. M inister Poniatow  
slii nie udzela się politycznie, przem aw ia ty l­
ko na tem aty  ściśle związane ze spraw am i 
gospodarczym i wsi, nie posiada własnego 
organu prasowego, nie m a do swej dyspozy 
cji bojówek party jnych , nie w ydaje odezw 
do narodu  przez radio lub przez potężne m e­
gafony na placach publicznych. J e s t  to  m o­
że jeden z najbardziej milczących członków 
obecnego gabinetu. A jednak , gdyby k toś 
z M arsa spadł na ziemię i wziął do ręki dzień 
niki polskie, wówczas przekonałby się, że 
działalność min. Poniatow skiego to właśnie 
pępek Polski.

P roszę n as  źle nie rozumieć. N .e zam ierza 
m y tro n ić  p. min. Poniatowskiego. N ie ty l­
ko dlatego, że p. Poniatow ski obrony te j nie 
potrzebuje, ale i dlatego, że, gdyby się do­
wiedział o niej, na  pewno odczułby głębokie 
niezadowolenie. Być w  dzisiejszych czasach 
bronionym  przez Żydów, to  dis każdego m i­
n is tra  g rube obciążenie, wywołujące u  n a ­
szej wysoce ku ltu ra lnej p  a sy  endecko - oe- 
nerowskiej, a naw et w dużej części sanacy j­
nej —  stek  wyzwisk i insynuacyj, w śród 
k tó rych  starom odne określenie „pachołek 
żydowski” m ogłoby uchodzić nieom al za pie­
szczotę. Ale nie dlatego nie podejm ujem y o- 
brony p. min. Poniatowskiego. Nie możemy 
go bronić dlatego, ponieważ za urzędow ania 
tego m in istra  doznali żydzi jednego z n a j­
większych ciosów od czasu odrodzonej pań ­
stwowości polskiej: ustaw a o uboju  ry tu ­
alnym. P . min. Poniatow ski był jedynym  
człowiekiem w Polsce, k tó ry  p. P rysto row ej 
m ógł i powinien w ypersw adow ać je j błędny 
i szkodliwy dla całokształtu  interesów  ro l­
nictw a wniosek. Nie uczynił tego  jednak. 
Żaden z żydów, czy to  jeśli chodzi o miliono­
we rzesze spożywców mięsa koszernego, dla 
k tó rych  przyrządzanie po traw  ry tualnych  po 
łączone je s t obecnie z wielkimi trudnościa­
m i m aterialnym i, czy to  jeśli chodzi o rze- 
zaków, k tó rych  stanow isko m in istra  Ponia­
towskiego wobec wniosku p. P rysto row ej 
kosztowało u tra tę  egzystencji, czy wreszcie 
o handlarzy mięsa, k tó rych  obro ty  zm niej­
szyły się niewspółmiernie z powodu p rak ty k  
kontyngentow ych przy  dostaw ach m ięsa ry  
tualnego —  nie może odczuwać dla p. min. 
Poniatow skiego ani odrobiny wdzięczności. 
Także specyficznie wrogi stosunek p. m i­
n is tra  do handlu  żydowskiego, określanego 

tak  chętnie „zbędnym pośrednictw em ”, a 
w yrażający się w sztucznym  forytow aniu  
soółdaielczości —  nie może budzić u  ludnoś­
ci żydowskiej uczucia entuzjazm u dla p. Po­
niatowskiego.

A wreszcie spraw a reform y rolnej. Bo za­
gadnienia tego podchodzimy od strony  czys 
to  m erytorycznej. Nie jesteśm y  bezpośred­
nio zaintci esowani w reform ie rolnej, ponie 
waż liczba m ajątków  ziemskich w posiada­
niu Żydów je s t znikoma, a ponadto d late­
go, ponieważ nie spodziewamy się, aby z 
parcelacji m ajątków  ziemskich mógł jakiś 
rolnik żydowski skorzystać. Nie było, zdaje 
się, jeszcze wypadku, aby gruntam i, pow sta­
łymi z parcelacji obdzielono także rolników 
żydowskich, Spraw a ta m ogła Dy zatem  nas 

b e z p o ś r e d n i o  bardzo m ało in tereso­
wać. Jeżeli zajm ujem y się nią, to  ty lko  z 
aspek tu  ogólno gospodarczego t. j. o ile re ­
fo rm a rolna przyczyniłaby się do rozw iąza­
nia trudnego  i skom plikow anego u  nas za­
gadnienia przeludnienia wsi. w te j spraw ie 
zajęliśm y zresztą  ściśle określone s tan o w is­
ko, k tó re  w yraziliśm y w szeregu artykułów . 
U w ażam y więc reform ę ro lną za jeden z 
lu środków ale wcale nie za jedyny środeii 
ao  ulżenia sy tu ac ji drobnego i bezrolnego 
chłopa. Nie uw ażam y też, że właśnie od re 
fo rm y  rolnej m a się zacząć akc ja  w k ie­

ru n k u  popraw y by tu  wsi. Za daleko waż­
niejsze i skuteczniejsze uw ażam y podniesie 
nie cywilizacyjne i oświatowe wsi, i to  nie 
ty lko w znaczeniu zw alczania analfaDeiyz- 
mu, ale w pi- rw szym  rzędzie w podniesieniu 
k u ltu ry  ro lnej wsi. J a k  długo chłop polski 
będzie się u trzym yw ał na  osta tn im  m iejscu 
w tabeli europejskiej pod względem ku ltu ry  
upraw y roli i je j  w ydajności, ta k  długo nie 
m a celu mówić o parcelacji m ają tków  ziem 
skich, k tó ra  w najlepszym  w ypadku ulży 
tylko stosunkow o nieznacznem u odsetkowi 
ludności w iejskiej. Dopiero po dźwignięciu 
oświatowym i ku ltu ralnym  wsi, a także  po 
rozumnie przeprow adzonym  planie uprzem y 
słowienia k ra ju , k tó re  by  stw orzyło n a t u ­
r a l n e ,  a nie sztuczne w arunk i dla za tru d ­
nienia setek  tysięcy, a naw et milionów bez­
czynnej ludności w iejskiej, możjna będzie

liDYNA DROGA DO SKZEftM
prowadzi przez los z kolektury

BRACIA 5AHER, S E  o..«.
preystąp ić do re? lizacji reform y rolnej. W te 
dy reform a ta k a  okaże się bardzo celową i 
pożyteczną z p unk tu  widzenia interesów  ogól 
no - gospodarczych k ra ju .

Ale a  propos refo rm y rolnej. Przed kil­
kom a m iesiącam i ogłoszono w „M onitorze 

Polskim ” obszerny w ykaz m ajątków , prze­
znaczonych na parcelację w w ykonaniu refo r 
m y rolnej. W wykazie ty m  stw ierdziliśm y 
blisko 20 procent m ajątków  żydowskich. W 
województwie tarnopolskim  paucelacja no-i 
siła piętno szczególnie antyżydow skie: oko­
ło 75 procent m ajątków , skazanych na  p a r­
celację, to  były m a ją tk i żydowskie. P arce­
lacji uległa wówczas także wzorowo zagos 
podarow ana żydowska fa rm a  rolnicza w 
Częstoniewie, gdzie młodzież żydowska przy 
sposabiała się do p racy  n a  roli w P alesty ­
nie, mimo, że przecież za główny grzech 
w ytyka się Żydom polskim  ich „nienorm al­
ną s tru k tu rę  gospodarczą” i trudnienie się 
„zajęciam i nieproduktyw nym i”.

Przed k ilkunastu  dniam i p. M arszałek

R ydz - Śmigły powiedział na Błoniach kra­
kowskich, że „czas w Polsce oprzeć s to sun  
ki n a  praw dzie”. Powiedzeniem tym  entuz­
jazm ow ały się szczególnie dzienniki konser­
w atyw ne „Czas” i „Słowo”. Ale oto czy ta­
m y w typh dziennikach, że „p rasa  Żydow­
ska popiera p. Poniatow skiego n a  całego”. 
P rzy  tym  zestaw ieniu cy tatów  opadają  rę ­
ce. Więc to  tak  w yglądają „stosunki opar­
te  na  praw dzie?” Więc na  tym  polega p raw  
da, że dla politycznego podcięci? nóg p. Po­
niatow skiego przylepia m u się ła tk ę  „sprzy­
m ierzeńca żydow skiego” , nie cofając się 
przed najbardzie j widocznym zniekształce­
niem rzeczyw istości? Więc zdrowszym  dla 
a tm osfery  polskiej i dla p. Poniatow skiego 
będzie, jeżeli zaczniem y wołać, że Poniatow ­
ski to  an tysem ita , i oenerowiec? Więc ty l­
ko w tedy uzyska się należyty  podział n a  po 
jęcia doDza i zła, jeżeli za m iernik w artości 
używać się będzie wyłącznie oceny żydow­
skiej w  sty lu : p ra sa  żydow ska popiera tego 
lub owego m inistra , a więc trzeba m in istra  
tego zwalczać bez względu na jego zasług! 
dla k ra ju , bo nie wolno dopuścić do tego, 
aby Żydzi byli zadowoleni z działalności j a ­
kiegokolwiek członka rządu. Lub inaczej: 

p ra sa  żydowska zwalcza danego m in istra  
a ćo znaczy, że m in ister ten  je s t potrzebny 
d la k ra ju . Do jakiego fałszu i obłudy doszło­
by nasze życie w ew nętrzne przy  tan im  po­
dziale ?

Zaczęło się od kom unizm u. K ażdy odruch 
swobodnej m yśli politycznej, pochodzący na  
w et od zdeklarow anych wrogów  kom unizm u 
piętnow any był e tyk ie tą  K om internu. W szy 
stko, co nie podobało się endekom  lab  oene- 
roweom, stanowiło „w ynik dyrek tyw  Ko-min 
te m u ”. Powoli s tra sz ak  kom unizm u nie wy# 
ta c z a ł .  T rzeba było sięgnąć do innych s t r a ­
szaków. N a  arenę wchodziły kolejno czarcia 
wizje: „F o łk sfro n t”, spłodzony przez pana 
C ata - Mackiewicza, m asoneria, a  wreszcie 
o sta tn io  m in ister Rzeczypospolitej Ponia­
towski.

T ak  to  w yglądają u n as  „stosunki oparte  
na  praw dzie”. J- D.

W zrost importu o 135 m ilionów z ł . ,
wzrost eksportu o 100 milionów zł. w I. półroczu br.

Warszawa, 19. 8. PAT. Obroty handlu zagra­
nicznego Polskf w ciągu pierwszego półrocza 
r. b. uległy w porównaniu z tym samym okre­
sem r. ub. dość znacznej zwyżce. W r. 1936 r. 
przywieźliśmy towarów za 458.776 tys. zł, gdy 
w r. 1937 za 594.750 tys. zł Porów nując więc te 
dwa półrocza, stwieidzić należy wzrost im por­
tu o 135.794 tys. zł. Za wyeksportowane towa­
ry  otrzymaliśmy w tym samym okresie r. ub. 
481.996 tys. zł, gdy w r. b. 582.174 tys zł, a więc 
zwyżka w  wywozie wynosi 100.178 tys. zł.

głównie z k iajam i europejskimi, z których 
przywieźliśmy w pierwszym półroczu r. b. io- 
warów za 372.147 tys. zł i wywieźliśmy za 
457.577 tys. zł Z krajam i zamorskimi obroty 
handlowe były znacznie niniejsze i wyraziły 
się kwotą 222.423 tys. zł po stronie im portu i 
124.597 tys. zł po stronie eksportu.

Eksport nasz na rynki zamorskie, Jako bar­
dzo pojemne, ma duże szanse rozwoju i praca 
na terenach tych, w wiełu wypadkach niedo­
statecznie jeszcze opracowanych, może przy-

Transakcje handlowe przeprowadzane byłynieść w przyszłości bardzo korzystne rezultaty.

Znowu występ „anonimowej łodzi
podwodnej

Oiiarą padł tym razem statek sowiecki
Stambuł, 19- 8. PAT- D ziennik „Tan.“ o- 

trzym ał od swego korespo iiden la z wyspy 
T enodos depeszę donoszącą, że w czoraj o 
godz. 17-lej łódź podw odna nieznanej p rzy ­
należności państw ow ej, lecz jak  p rzypu­
szczają ta  sam a, k tó ra  zatopiła „Ciudad de 
Cad.iz“, storpedow ała sta tek  „A rm u rro ” id ą ­

cy z ładunkiem  zboża z ZSRR do Hiszpanii. 
T ra fiony  to rp ed ą  statek  zdołał dojść do wy­
spy Tenodos, lecz u brzegów  zatóaąl. O fiar 
w ludziach n ie ma. Na ra tu n ek  pospieszyły 
statk i tureckie „K enial” o raz  m otorów ki ra ­
tunkow e.

Bombaj, 19. 8. (PAT)- Maharaaza Dharam 
puru w dowód wdzięczności za gościnność oka­
zaną w czasie pobytu w Polsce, ofiarował tow a­
rzystwu przyjaciół Indyj w Warszawie kolek­
cję h ndusk;ch instrumentów muzycznych, u"

biorów, płyt gramofonowych oraz fotografij.
Dar przekazany został konsulatowi polskie­

mu w Bomnaju i został wysłany na statku „Ro
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W poszukiwaniu kompromisu
na sesji Rady Agencji Żydow skiej

Zurych, 19. 8. ŻAT. W ciągu ania dzisiejsze­
go obradowały komisje wybrane wczoraj przez 
Radę Agencji Żydowskiej. Najżywsze zainte­
resowanie budzą obrady komisji politycznej, 
która liczy 50 członków i składa się w równej 
ilości z syjonistów i niesyjonistów. Na posie­
dzeniu kom isji politycznej z ram ienia Egzeku­

tywy złożono ważne wyjaśnienia uzupełniające 
odnośnie do sytuacji politycznej i rozmów, w 
toku których wyłoniła się koncepcja państwa 
żydowskiego na obszarze stanowiącym część 
Palestyny. Czynione są próby znalezienia kom ­
promisowego wyjścia z sytuac

99Różnią nas tylko metody 
i personalne uprzedzenia

Szel sztabu O. Z. JV. płk. Kowalewski o stosunku 
nowego obozu do prawicy i lewicy

ii

D b ą j e i e  o  z ę b y  
w a s z y c h  d z i e c i * *

Nte zaniedbujcie zębów swego dziecka, 
jeżeli pragniecie zapewnić mu, gdy do­

rośnie, zdrowe i białe zęby. Zacznijcie n i-
niplpannwar ip iak nnwirmi.4-

Warszawa, 19. 8. (Sin). Płk. Kowalewski, 
który przed paru tygodniami po powrocie na 
stałe z Ruruunii objął funkcję 6zefa sztabu OZN, 
jest najbliższym współpracownikiem płk. Koca, 
Do niego zwrócił się dziennikarz Sachnowski z 
prośbą o wywiad.

Na wstępie płk. Kou alewski pokazał dzień' 
nikarzowi stosy listów, jakie nadchodzą do 
centrali OZN. Na pytanie, dlaczego nie widać 
dotąd wyraźnie nakreślonego programu, dlacze­
go nie widać planu, pułkownik Kowalewski o ■ 
świadczył: kiedy powstał O. Z. N. spoleczeń 
stwo obdarzyło tę akcję pełnym zaufaniem, 
zaufaniem na kredyt, lecz z zaufaniem na kre~ 
dyt jesr zawsze tak, że ci, którzy skredytowali, 
chcą otrzymywać procenty i to jak najprędzej. 
,\ie jeśli warunki pracy nie pozwalają na n a ­
tychmiastowe wypłacenie tych proceutów, to 
piszą i pytają, dlaczego to i tamto jeszcze nic 
zrobione, stając się niecierpliwią Na zaufanie 
do nas chcemy zapracować, nie chcemy go d a r­
mo otrzymywać. Do tego, ażeby nurt życia ru­
szył, ń.e potrzeba rewolucji. Wystarczy po pro" 
stu zmiana stosunku obywateli do państwa z 
biernego na czynne. My chcemy wprowadzić 
jaknajszybszy powrót obywateli do czynnego 
życia politycznego ' gospodarczego w państwie. 
Najważniejsze jest, ażeby nurt ruszył. Z poi" 
skiego prymitywu nie wyjdziemy nigdy jedynie

W arszaw a, 19. 8. (A ). D zisie jszy  „W ieczór  War 
6zaw sk i"  p isze  pod ty tu łem : „P o lityk a  polska  
zdjęła ręk a w iczk i —  w alka  o spadek po m arszał. 
kn Piłsudskim**. L ond yński „The E co n o m ist:‘ w  
ostatn im  num erze zam ieszcza  obszern y  artykuł, 
p o św ięco n y  a n a liz ie  w e w n ętr zn y ch  sto su n k ó w  w  
P olsce  po śm ierc i M arszałka P iłsu d sk ieg o . A rty . 
k u ł ten  jest znam ien ny z tego pow odu , p o n iew a ż

tylko drogą programów, zarządzeń i instrukcyj. 
W dalszym ciągu płk. Kowalewski ośw.adczyl, 
że należy zwrócić główną uwagę na jedność 
działania, każdy obywatel musi się rozejrzyć 
po swojej okolicy, po swoim otoczeniu, znaleźć 
błędy, wady i braki i je usunąć. Zjednoczenie 
nie jest celem samym w sobie.

Na pytanie, czy O. Z. N. opiera się na prawi­
cy, pik. Kowalewski oświadczył: Granice obozu 
możmiaby wytyczyć albo na prawo, wtedy po. 
wstanie front ludowy, albo na lewo, wtedy po. 
wstanie front narodowy. Ale jeśli granice te 
wytyczymy szeroko i na lewo i na prawo, wte­
dy dopiero będziemy frontem zjednoczenia. 
Powszechny dziś w Polsce radykalizm rozszerza 
nasze granice bardzo daleko na lewo. Nacjona­
lizm instynktów narodu polsikiego rozszerza na­
sze gcanice nie mniej daleko na prawo. Mamy 
więc specjalną sytuację w Polsce, w której u- 
grupowania narodowe mają dokiadny program 
gospodarczy i społeczny, a największa- partia 
radykalna, partia socjalistyczna jest też naredo 
wa, gdyż pierwszym 6łowem jej oficjalnego 
tytułu jest słowo „Polska“. Różnice, ja-kie nas 
d aelą nie są tak duże jakby się zdawało Wszy 
scy chcemy potęgi Polski i wszyscy nieomal 
chcemy dokonać tego radykalnie. Różnią na6 
tylko raelo'dy i personalne uprzedzenia. Ale 
przecież to nie są trudności nie do pokonania 
wobec wspólnego nain wszystkim celu.

prasa an g ie lsk a  m ało m iejsca  p o św ięca  sto su n ­
kom  w ew n ętrzn y m  krajów  E uropy śro d k o w ej. Po 
krótk iej ch arak terystyce  rozw oju  d yk ta iu r w  in . 
n y ch  krajach E urop y , „T he Economist** p isze , że 
po śm ierc i M arszalka P iłsu d sk iego  doszło  do n ie . 
p orozum ien ia  m iędzy jego następ cam i, a w  szcze­
g ó ln o śc i, że  dok ona ł s ię  rozłam  p o g ląd ów  m iędzy  
m arszałk iem  Śm igłym .R ydzem  a grupą p ra w o .
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cie pielęgnować własne zęby. Najlepszym 
sposobem  jest codz!enne czyszczenie ich 
pastą Colgate.

Lekarzc-Dentyści zalecają pastę Colgate 
dla jej podwójnego działania. Po pierw­
sze jej przenikająca piana dociera do naj­
bardziej ukrytych miejsc między zębamf, 
gdziej rozpoczyna się ich psucie. Usu-f, a 
ona przyczynę tego psucia: maie cząsteczki 
pożywienia, których szczoteczką nic można 
dosięgnąć. Po drugie, jej łagodna piana po­
leruje zeby delikatnie i bezpiecznie, przy­
wracając im olśniew ającą białość 1 piękno.

I i i

sk rz y d ło w y c h  p u łk o w n ik ó w , grupu jących  s ię  w o ­
koło  b y łtg o  p rem iera  S ław k a  i ob ecn ego  m arsza ł. 
ka Senatu  P ry sto ra . D eklaracja  płk . K oca zam .ast 
k on so lid a cji u jaw n ia  p o g łęb ien ie  ferm en tu . Na 
tak p o d m .n o w a n y m  teren ie  w y b u ch ły  2 bom by, 
jedna r z e c z y w iśc ie , druga w  p rzen ośn i. P ierw sza  
to zam ach na płk . K oca, druga to sp raw a  w a w e l.  
ska, która dała p o w ó d  do ataku na kon kordat i 
k o śc ió ł k a to lick i, p osiad ający  duże w p ły w y  w  im ­
prezach  tego rodzaju.

O rgan lo n d y ń sk ie j City pod kreśla  n ieo b ecn o ść  
na Z jeździe L eg io n istó w  płk . Staw ka, m arszałna  
P ry sto ra , a zw łaszcza  m in istra  Decka, k to ieg o  
n a zy w a  w ą ln y m  i bardzo n ieza leżn ym  m inistrem  
sp ra w  zag ra n iczn y ch  Zaznacza r ó w n ież  „T he E . 
conomist**, że  u boku m arszałka śm ig łeg o  R ydza, 
w y stęp u je  często „arch itek t planu zjed noczen ia  
narodowego** jak n azyw a płk . K oca. W  przem ó­
w ie n ia ch  m arsza łek  Śm igły .R ydz —  podkreśla  
„T he Economist** —  unika sk o m p lik o w a n y ch  dok . 
tryn  i za leca  p o w ró t do prostych  d to g , oraz do 
oparcia  ży c ia  p o lity czn eg o  na p latform ie p ra w d y
i pracy.

Po tej obszernej a n a liz ie  doch od zi „T he E co- 
nomist** do w n io sk u , że  p łaszcz, który przed 2 la . 
ty opad ł z ram ion  M aisza łka  P iłsu d sk ieg o , odk rył 
p ra w d ziw e  o b licze  po lsk iej p o lityk i. Z ch w ilą  
w y stą p ien ia  na a ren ę  m arszałka śm ig łcg o .R y d za  
na Z jeździe L eg io n is tó w , p o lityk a  po lsk a  zdjęła  
r ęk a w iczk i.

„Polityka polska zdjęła rękawiczki*
Organ City londyńskiej o rozwoju stosunków wewnątrz- 
nych w Polsce po śmierci Marszalka Piłsudskiego

Próba akcji mediacyjnej mocarstw w  Szanghaju
Paryż, 19. 8. (PAT). Agencja llav'asa kom u­

nikuje: Rząd brytyjski zwrócił się wczoraj do 
iządu francuskiego z propozycją, zmierzającą 
c. 0 wyłączenia Szanghaju ze strefy starć chińsko* 
japońskich. Rząd brytyjski zapytał, czy rząd 
fiancuski byłby gotów przyłączyć 6ię do wspól­
nej demarche zaiuteiesowanych mocarstw wo 
bec Chin i Japonii, by zażądać wycofania wojsk 
z bezpośredniego sąsiedztwa koncesji między­
narodowej i J'rancuskiej. Wzamiau za to mocar* 
śtwa zobowiązałyby się do ochrony obywateli 
i interesów chińskich i japońskich w Szanghaju

Rząd francuski calkowi.ie przyłączył się do 
projektu brytyjskiego. W tym sensie wysłano 
instrukcje do ambasadorów francuskich w T o ­
kio i w Nankinie.

Komunikat kończy się uwagą, że ewentualne 
powodzenie wspólnej demarche mogłoby dać

okazję do pojednawczej akcji mediacyjnej po 
między Chinami a Japonią.

' •
Tokio, 19. 8. PAT. P rasa japońska zajmuje 

się żywo stanowiskiem w stosunku do konfli­
ktu  chińsko-japońskiego. Prawie wszystkie 
dzienniki są zdania, że Japonia powinna poczy­
nić decydujące posunięcia, zanim mocarstwa, 
jak  St. Zjedn. i Anglia wyjdą z dotychczasowe­
go stanu oczekiwania. P ism a te jednak po­
w strzym ują się od kom entowania propozycyj 
brytyjskich.

Pożyczka angielska dla Chin
PaTyż, 19. 8. (PAT). Havas donosi z Rzymu, 

że chiński minister finansów Kung przed wyja" 
zdcm z Włoch udzielił wywiadu przedstawicie­
lowi prasy włoskiej, w którym mówiąc o rezul

tatach swej podróży po Europie i Ameryce, mię 
dzy innymi wspomniał o pożyczce, udzielonej 
Chinom przez Wielką Brytanię. Pożyczka ta, 
sięgająca 27 milionów funtów szterlingów, ma 
być przeznaczona na budowę kolei i konsolida 
cję długów wewnętrznych.

Bezwzględna neutralność U . S . A.
Waszyngton, 19. 8. (PAT), Sekretarz handlu 

oświadczył reprezentatom prasy, że sytuacja 
w Chinach jest cło tego stopnia zawikłana, iż 
rząd Stanów Zjednoczonych nie chce wydać ja" 
kichkolwiek zarządzeń, mogących robić w ra­
żenie, że faworyzuje jeden z walczących tam 
krajów Rząd Stanów, Zjednoczonych życzy «o'ł 
bie utrzymać przyjazne stosunki z- obu kraja­
mi, pozostając neutralnym
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P R Z E G L Ą D  P R A S Y
dzenia tych słów. To jedno jednak wiemy, że 
szeroka żydowska opinia, nie wyłączając na. 
wet samych członków Agudy. przyjmie te słowa 
ze wstrętem i oburzeniem.

Kwiatki jednego tytko 
numeru kochanego 
„Kuryetka“

Ze stanowiska psychologicznego jest nasz 
„Ilustrowany Kuryer Codzienny“ pismem nie­
zmiernie ciekawym, bije bowiem jeden rekord 
demagogii za drugim. Weźmy dla ilustracji om 
statni numer „Kuryera1". W  artykule wstęp lym  
wyolbrzymia znaczenie wizyty przywódcy lu­
dowców słowackich księdza Hlinki u, Polsce. 
Wątpimy bardzo, by ten polityk czesko-shwa- 
cki wdzięczny był „Kuryerkowi" za tę nie. 
dżwiedzią przysługę. Jak dalece jednak dema­
gogia może być nieostrożna, świadczy następu­
jący ustęp tego artykułu:

Nie można zaś potęgi państwa opierać na;
1) niedotrzymaniu zasadniczej umowy wobec 
sąsiadów, z którymi postanowiło się wspólny 
dom budować, i 2) na gwałceniu wszelkich 
praw  mniejszości, które w granicach państwa 
znalazły się bądź to wskutek swego położenia 
geograficznego, bądź też wskutek międzynaro­
dowej gry sił (Ruś Przykarpacka), bądź też 
wreszcie drogą podboju (Śląsk Zaolzański).

Wynikałoby z  tego, że tylko Czechosłowacji 
nie wolno gwałcić praw mniejszości narodo­
wych...

W drugim zaraz, większym artykule, obrzu­
ca błotem nasz „Kuryerelc“ Leona Dluma, na­
zywając go kameleonem, dlatego, że śp. Bar- 
lhou, a później Laval szukali w Rosji sowiec­
kiej oparcia przeciwko groźnemu imperializ­
mowi i militaryzmowi niemieckiemu Blum  
kontynuował tylko politykę swych poprzedni­
ków. Zamiast argumentów operuje „!. K. C.“ 
ty lko  insynuacją, potępiając tv czambuł książkę 
o małżeństwie, którą Blum napisał u  lalach 
młodzieńczych.

Odwróćmy jednak dalszą kartę „Kuryerd', a 
znajdziemy tam wywiad ze słynnym reżyserem 
amerykańskim Williamem Dieterlem. Pan, 
który przeprowadził ten wywiad, pytał się m. 
in., czy Paul Muni jest Polakiem, a D.elerle o- 
świadczył, że „owszem, Paul Muni jest Pola­
kiem ‘. W  swej filipice przeciwko Leonom-Ka- 
meleonom grzmiał „Kuryerek" przeciw po­
dwójnej buchalterii, a zaraz na następnej kart­
ce uprawia taką buchalterię. Wszyscy wiemy, 
że Paul Muni jest Żydem, że rozpoczął swoją 
karierę jako aktor żydowski w zespole Morri­
sa Schwarza. Pochodzi z Polski, jest więc Po­
lakiem, ale od kiedy czcigodny „Pałac Prasy" 
nazywa %ydów polskich — Polakami? Czy dzie. 
je się to tylko w stosunku do Żydów sławnych?

Cynizm czy obłuda?
„Syjonizm pozbawił lud żydowski duszy i 

proklamował go jako naród bez p u m ; Aguda 
powołana została do życia jako naturalna re­
akcja przeciwko hasłom, które syjonizm szeizył 
w świecie żydowskim ''— oto ustęp z rnf.wy, k tó ■ 
rt|  wygłosił prezydent Agudy Jakub R.-senheim  
otwierając Kongres Agudy iv Marienbidzie.

Tę dziką i bezgranicznie nieuczciwą demago. 
gię piętnuje na łamach „Hajntu“ p. Einhorn. 
pisząc:

A więc wtenczas nie byliśmy narodem bez_ 
pańskim, kiedy masy ludowe nie inogly nigdy 
dojść do słowa a w ich imieniu przemawiali 
'wielkorządcy, którzy doszli do władzy dzięki 
poparciu rabinów i panów: czy nie wtenczas 
byliśmy narodem bezpańskim kiedy nie oka­
zywaliśmy żadnej aktywności narodowej, nie 
manifestowaliśmy żadnej woli politycznej i 
kiedy nie istnieliśmy jako naród. Staliśmy się 
dopiero wtedy narodem bez praw . kiedy u nas 
stworzono wielką światową organizację naro­
dową, letóra postawiła sobie za cel zdobycie 
dla narodu dawnej jego ojczyzny; wtenczas 
staliśmy się narodem bezpańskim, kiedy z nad 
Judzkim wysiłkiem zaczęliśmy budować nową, 
zdrową przyszłość żydowską...

Nie wiemy, jak sala reagowała na te do­
prawdy słowa niemożliwe. Nie wiemy, czy nie 
ogarnął zgromadzonych dreszcz oburzenia 
kiedy przewodniczący mial odwagę wypowie­

Jeszcze raz „Czas** 
pod obstrzałem

Pisaliśmy już wczoraj o trudnej sytuacji, w 
jakiej się znalazł „Czas" dzięki swym manew­
rom, dążącym do oskrzydlenia lewicy. Teraz na 
„Czas ** uderzono ze wszystkich stron. Nawet 
„Gazeta Polska“ artykułem p. Starzyńskiego 
przyłącza się do ofensywy, pisząc:

Usiłowaniom tym idą na rękę pewne gierki 
rozwinięte na przeciwnym skrzydle społecz­
nym. Gierki te przez wytrawnych taktyków 
prowadzone, polegają na narzucaniu się z-rolą 
przyśpieszania działania przez ograniczenie 
akcji zjednoczenia do tych, którzy akces swój 
od pierwszej chwili zgłosili, eliminowaniu 
wszystkich elementów im niewygodnych... sło­
wem do ograniczenia akcji zjednoczenia do 
wskrzeszenia jakiegoś trupa dawnego ccnlro- 
prawu...

Swój artykuł kończy p. Starzyński słowami: 
Zjednoczenia narodu według recepty „Cza­

su* i „Słowa* pułk. Koc przeprowadzać, na­
szym zdaniem, nie będzie. Jesteśmy tego pew­
ni, I dlatego radzimy zaprzestać tych gierek, 
które utrudniają wielkie dzieło zjednoczenia. 
Chyba, że chodzi wam panowie o utrudnienie

tego wielkiego dzielą. Ale w takim razie prosi­
my o zdjęcie przyłbicy.

Faryzeuszowshe 
zapewnienia „Czasu**

Ostro atakuje organ konserwy „Dziennik Po.
ranny“, pisząc:

I oto jesteśmy świadkami, jak grupka kilku­
set ziemian-obszarników dyktuje rady i obozo­
wi płk. Koca i Stronnictwu Narodowemu i 
Slronmclwu Ludowemu i Polskiej Partii So­
cjalistycznej, ba, i obozowi legionowemu. Jed­
nym ci bankruci polityczni powiadają: wy nie 
jesteście demokratami, drugim — wy nie je­
steście narodowcami, wam nie wobio masze­
rować z socjalistami, tamci niech nie idą z 
ludowcami. A do legionistów Józefa Piłsud­
skiego słuchajcie legioniści, ci panowie z 17-ej 
brygady mówią: „ci legioniści, którzy nie
chcą iść pod naszą komendę, mają wolną dro­
gę... ku drzwiom — precz z obozu lcgiono- 
wego!“

Bezczelność i tupet tych panów przechodzi 
już wszelkie granice, Obawiamy się że jest to 
objaw jakiejś głębokiej i bardzo poważnej cho 
roby, która musi się zakończyć tragicznie — 
całkowitym zmieceniem z areny publicznej. 
I nie pomogą ani utalentowane choć aż zbyt 
często tylko zabawne wyskoki i łamańce p. 
Cata, nie pomogą faryzeuszowskie zapewnie­
nia „Czasu** o demokracji obszarników. Pa-

obaj pochodzący z Pragi, spadli z lodowca Zinult 
z wysokości tysiąca metrów. Zwłoki ich znalezio. 
no zupełnie zmasakrowane.

— Liczba zabitych w czasie eksplozji na ame­
rykańskim kontrtorpedowcu „Cassin“ powiększy, 
ła się skutkiem śmierci ciężko rannych do 7-miu. 
O życie 7-miu marynarzy ciężko rannych w cza, 
sie wypadku, a przebywających obecnie w szpi­
talu, istnieją poważne obawy.

— Dziś rano stracono w Tokio czterech cywil, 
nyeh uczestników buntu wojskowego, który miał 
miejsce w Tokio 26 lutego 1936 r.

— Z Singapur wysłano do Honkgongu transport 
szczepionki przeciwcholerycznej, wystarczającej 
dla zaszczepienia 259 tys. ludzi. Szczepionka po­
chodzi z Bandoenge na Jawie. Epidemia cholery 
w Hongkongu rozszerza się poważnie. W uh. ty­
godniu zanotowano 82 zgony, podczas gdy w ty. 
godniu poprzednim tylko 19.

nowie je&teści' skazani na zagładę. Nikt z wa­
mi nie pójdzie, wszyscy od was uciekają jak 
od morowego powietrza bo tę zarazę kompro­
mitacji w sobie nosicie. Polska jest krajem 
chłopskim i żadne tu gierki nie pomogą, ża­
dne łączenie się — nawet z diabłem.

„Czas" handlarzem 
starzyzną

Do chóru atakujących „Czas“ przyłącza się 
też p. KI. Hr. z „Kurjera Porannego", który 
kończy swój niebardzo icybredny w tonie arty­
kuł następującą apostrofą:

Jeżeli zwracamy na to uwagę to dlatego, aby 
przestrzec opinię i sprowadzić rum or czynie, 
ny przez „Czas" do wiaściwych. zupełnie — 
jak się okazuje — przyziemnych rozmiarów, 
Z kampaniami tego rodzaju, co ostatnia, mie­
liśmy już niejednokrotnie do czynienia.

Handlarze starzyzną krążą między nami co­
dziennie, ale ze szczególną natarczywością na­
rzucają się w sezonie, w którym ludzie zmie. 
niają starą garderobę i sprawiają sobie nową. 
i wtedy stręczyciele czynią wszystko, aby wy­
świechtane i znoszone łachmany sprzedać po 
najwyższej cenie.

Gdzie tkwi istota rzeczy?
Na innej szczerszej płaszczyźnie stawia spra­

wę p. St, Stroński, który w „Polonii“ podkre­
śla, że obojętną jest izeczą, czy próba koncen­
tracji obozu rządzącego będzie orientowała się 
na prawo czy na lewo, bo:

— istota rzeczy tkwi, nie w postawie obozu 
legionowo.pomajowego 1 obecnie O. Z. N. wo­
bec prawicy i lewicy w naszym życiu polity­
cznym, ale w postawie O. Z. N.i tego obozu 
legionowo-pomajowego wobec całego społe­
czeństwa jako zbiorowości politycznej.

A mianowicie O. Z. N. powiada:
— My będziemy kierowali i rządzili, za. 

strzegając sobie wyłączność tego kierownic- 
ctwa, a wszyscy inni mają nam karnie pod, 
legać i to będzie się nazywało,., zjednoczeniem 
narodowym.

Otóż, czy to będzie miało barwę prawicową 
ozy lewioową, w każdym razie takie przed­
sięwzięcie jest stratą czasu, gdyż nie wydobę- 
dzie ono do czynu sił narodowych, o które 
woła dzisiaj w Polsce chwila dziejowa. "

Z pułkownikami ale bez 
„czasowników"

„Wieczór Warszawski“ reasumuje całą tę 
kampanię przeciwko ,.Czasowi“ i dochodzi do 
następującej konkluzji:

Na to odrzucenie koncepcji konserwatystów 
wywarła wpływ ożywiona akcja t. zw. lewicy 
legionowej, szachującej O. Z, N. zarzutem pra- 
wicowośei. Odżegnywaniu się od konserwa­
tystów towarzyszy widoczna w ostatnich cza­
sach zmiana stosunku do „pułkowników**. Ta­
kże i ta grupa zmienia swoje nastawienie do 
Ozonu, ponieważ akcja lewicy skierowana jest 
więcej przeciw niej, aniżeli przeciw obozowi 
pik. Koca, A więc — jak się mówi w sferach 
politycznych — pułkownicy godzą się z „Ozo- 
nem“. Za dowód lej zgody podają udział m ar­
szałka Prystora w zebraniu organizacyjnym 
„sektora** wiejskiego w Wilnie i wybór p, P r j 
sterowej do władz lego „sektora**. Ale p’ Sbc 
wek ciągle milczy.

Zmiana stawek celnych w Anglii
Londyn, 19. 8. PAT. M inisterstwo skarbu o. 

publikowało rozporządzenie zmieniające, po» 
czynając od 20 bm. szereg przepisów dotyczą­
cych ceł importowych. M. in. wprowadzone zo­
stało cło w wysokości 3 sh. od tuzina stożków 
do kapeluszy.

Przewidywany przebieg pogody do wieczora 
dn. 20 hm.: Pogoda na ogół chmurna z deszczem, 
zwłaszcza w dzielnicach południowo-wschodnich. 
Rano mgły. Chmury kłębiastc i warstwowo-kłę. 
biaste o podstawie od 300 do 600 m., na połud­
niowym wschodzie chmury deszczowe o podsta 
wie około 200 m. Temperatura bez zmian. Wiatry 
dolne słabe, przeważnie północno-zachodnie, a 
górne północno-zachodnie i zachodnie z szybko, 
śeią od 20—35 kin. na godz.

K RO N IK A  T E LE G R A F IC ZN A  
— Dwaj studenci czescy Materna i Owesny,
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Komitet Ahcu|nq l Rada Agencji
ZURYCH, 17 sierpnia.

Już w trzy godziny po zamknięciu Kongresu 
zebrało się posiedzenie nowo wybranego Ko­
m itetu Akcyjnego. Składa on się tym  razem, 
nie z 52 członków, jak  od lat wielu, lecz z 70. 
Jego skład ułożony jest wedle klucza p arty j­
nego następująco: Zjednoczona lewica — 32 
m andatów (delegatów 224) Ogólni syjoniści 
grupy A — 18 (delegatów 126), Mizrachi 12 
(delegatów 84), Ogólni syjoniści grupy B — 6 
(delegatów 44), partia Państw a żydowskiego 
— 2 (delegatów 9), przy czym Komisja perma- 
rfencyjna w drodze wyjątkowej przyznała tej 
partii dwa m andaty mimo że jeden m andat w 
A. C. przypadał na 7 delegatów, a to aby tej 
znikomej partii opozycyjnej ułaiwić zastęp­

stwo. Prócz tego w skład Komitetu Akcyjnego 
wchodzi 7 wirylistów.

Komitet Akcyjny m iał do załatwienia szereg 
pilnych spraw  — poza ukonstytuowaniem  się. 
Członkowie Komitetu Akcyjnego składają na 
wstępie ślubowanie na wierność wobec idei 
syjonistycznej przez podpisanie ślubowania i 
przez pow stanie w chwili gdy przewodniczą­
cy Sądu Kongresowego podaje dłoń przewod­
niczącemu A. C.

Posiedzenie trw ało kilka godzin, dziś przed­
południem było kontynuowane, a około 3 po 
południu zamknięta została sesja A. C.

Pisałem już o tym  przed kilku dniami, że bę­
dzie rzeczą niemożliwą, aby Kongres załatwił 
wszystkie sprawy resortowe. I rzeczywiście też 
Kongres przekazał uchwały trzech Komisyj, 
a to — organizacyjnej, pracy i im igracji do 
załatwienia A. C. Bywalcy kongresowi uśmie­
chali się. Wiedzieli dobrze, że i A. C. spraw 
tych nie za łatwi, bo i ono ma — „sw oje" sp ra­
wy pilne, nie cierpiące zwłoki. I tak  się też 
stało. Referowano na A. C. jedynie wnioski Ko­
m isji pracy, które streszczały się w utworzeniu 
b iu r pośrednictwa pracy wspólnj ch dla wszy­
stkich organizacyj robotniczych i w ustanowie­
niu instancyj arbitrażu przymusowego, ale już 
po referacie — przerwano dalszą dyskusję i 
w rezultacie cały ten, niezwykle zawiły i bardzo 
ważny kompleus zagadnień dnia w Palestynie 
oddano razem ze sprawam i dwóch innych Ro- 
m isyj, któr>ch w ogóle nie referow ano — na­
stępnej sesji Komitetu akcyjnego, k tóra zebrać 
się ma na — wiosnę. Tymczasem — życie, ob­
jęte uchwałami tych trzech Eomisyj będzie so­
bie płynąć — bez rezolucji. A ono umie płynąć 
bez rezolucyj i to wcale — rezolutnie. Byłby 
jednak najwyższy czas, aby przede wszystkim 
zagadnienia regulacji rynku pracy zostały na­
reszcie całkowicie unormowane. Nawet pod­
czas Kongresu nadchodziły telegramy z Pales­
tyny o, konfliktach. W arto zaznaczyć, że we­
dle tych telegramów teraz po zawarciu umowy 
między H istadrutem  a Związkiem robotników 
rewizjonistycznych — ci ostatni wcale mężnie 
biorą udział w napadach na — robotników o- 
gólno syjonistycznych, Poczucie spraw iedli­
wości zmienia się bardzo szybko zależnie od 
tego, czy się leży pod wozem czy też siedzi na 
Wozie.

Ale wróćmy do posiedzenia Komitetu Ak­
cyjnego. W ybrano przede wszystkim spośród 
A. C. — ściślejsze A. C., złożone tylko z człon­
ków mieszkających stale w Palestynie w ilo­
ści — 24, i dwóch przedstawicieli W aad Haleu- 
mi, oczywiście znowu wedle powyższego k lu­
cza partyjnego. Związek ogólnych syjonistów 
ma w tym Małym A. C. — dwóch reprezen­
tantów. Uchwałę powzięto nie jednomyślnie. 
Większość była zdania, że — trzeba, jak  po­
przednio ustanowić w Palestynie stałą insty tu­
cję Egzekutywie do pomocy, bo mogą znowu 
zajść w Palestynie okoliczności, które uzień w 
dzień wymagają decyzji. Oczywiście, że Mały 
Komitet Akcyjny nie będzie mógł powziąć ża­
dnej uchwały decydującej w sprawie podzia­
łu, bo takiej uchwały nie może powziąć nawet 
pełny Komitet Akcyjny, tylko sam Kongres. 
Pełnomocnictwa Małego A. C. wygasają z chwi­
lą zwołania A C. Oczywiście, że pozostaje, nie­
naruszonym  przepis statu tu  organizacyjnego że 
na żądanie 10 członków A. C. pełne A. C. musi 
zostać zwołane. W rzeczy samej — pełne A.C.

dobre} gospodyni
jest używanie czystego tłuszczu jadalnego Ceret^ 
wyrabianego z orzechów kokosowych, lekko- 
strawny i pożyw ią Ceres nadaje się szczególnie 
do pieczenia potraw mgczi.ych, jak również do  
smażenia ryb. Ceres 100°/° tłuszcz kokosowy 
jest wyrabiany pod ścisłym nadzorem pana  
rabina Symche Frankla ze Skawiny i może być 
polecony wszystkim przesfrzegajpcym prźepi- 
ty rytualne.

Ceres
Z A W I E  R A 100 %  T Ł U S Z C Z U

w dwóch trzecich swego składu poszło na co 
najm niej 8 miesięczny — urlop.

Nawiasem chciał Dym wspomnie ć o — bardzo 
interesującym  objawie. Od dłuższego czasu ob­
jaw ia się zresztą w bardzo szlachetnej formie, 
pewne współzawodnictwo części organizacji 
syjonistycznej z Palestyny — z olbrzymią resz­
tą organizacji z krajów  rozprószenia. Palestyń­
scy delegaci pragną skoncentrować ciężar de­
cyzji do Palestyny, a — „gclusowi" walczą o 
swe „równouprawnienie". Kongres np. i tym 
razem nie usunął przeżytego przywileju, w 
myśl którego w Palestynie jeden m andat przy­
pada na połowę tej ilości szeklowców, jaka jest 
potrzebną dla przydziału m andatu poza Pale­
styną. Palestyna zaciekle broni tego przywile-

I W O N I C Z - Z D R Ó J
rozpoczyna 21. sierpnia 111. sezon jesienny — poleca  
ryczałtowy pobyt z kuracją 3 tygodnie z ł .  1 5 3 .  — .  
Żądajcie prospektów. 4443k

ju  — niedemokratycznego. W  dyskusji nad 
wyborem małego A. C. przewijało się w pe­
wnej mierze także to współzawodnictwo.

Sprawą drugą jaką A. C. załatwiło, był wy­
bór stałej Komisji Politycznej z siedzibą w 
Londynie. Komisja ta ma być instancją kon­
tro lującą pracę polityczną Egzekutywy w Lon­
dynie, kontrolującą, ale i współpracującą. De­
bata co do ilości członków była bardzo — oży­
wioną. W ybrano w rezultacie tylko 6 człon­
ków, aby uspraw nić pracę komisji, przy czym 
trzej członkowie reprezentują w pewnej mie­
rze oboz — pozytywistów, a trzej — obóz nega- 
tywistów w spraw ie podziału. Komisja ta bę­
dzie stała w kontakcie z centrami ugrupowań 
partyjnych. Jednym  z członków tej kom isji 
jest Beri Katzenelson powszechnie łubiany 
przywódca robotników, uwieczniony zjadliwie 
w satyrze. Podczas Kongresu pojawiła się ka- 
rykatu ra Bicktlsa. Rozchwytano ją. Śmiano się 
serdecznie i — śmiechem pokrywano gniew. Na 
tronie siedzi — lew W ielkiej Brytanii. Z lewej 
strony pozytywiści; podchodzi do tronu ; Weiz- 
m ann we fraku  i z koroną na głowie, za nim 
pani Dugdale, Brn Gurion w m undurze ofice­

ra, uzbrojony, na koniku — drewnianym, dalej 
lord Melchett w cylindrze, a jego poły u z jm a  
się nadąsany Beri Katzenelson. Z prawej stro ­
ny — negatywiści. Podchodzi do tronu  groźnie 
nadęty Usyszkin, jego nogawicy wzyma się tre- 
fniś, za nim W ise z podniesioną butnie pię­
ścią, a wreszcie rabin Berlin z — świętoszko- 
watą miną i torą w dłoni, wysoko podniesioną, 
a za nim — ten sam, z lewej strony... Beri Ka­
tzenelson. Dłoń jedną trzym a w kieszeni, a d ru­
gą skuli! w — piąstkę... A u dołu — mapa Pań­
stwa Żydowskiego... Pędzi ku  niej... Robert 
Stricker i ciągnie za sobą — figurkę Gross- 
manna...

W ybrano zatem — Komisję polityczni z gło­
sem doradezym.

A sprawa trzecia, którą A. C. załatwić musia- 
| lo, to było ustosunkowanie się syjonistów na 

zbliżającej się Radzie Agencji Żydowskiej. Ra­
da ta ma zebrać się jutro. Składa się ona z 200 
członków, a to, ze 100 syjonistów, wybranych 
przez Kongres i 100 niesyjonistów wybrarych  

i przez... kilkanaścieset osób. W spomniałem już 
o tym, że na Radzie łatwo może powstać taka 

'i sytuacja, że — negatywiści ooozu niesyjoni- 
stycznego — rzekomo bardzo liczni — razem z 
negatywistami z obozu syjonistycznego mogą 

i stanowić większość i... obalić uchwałę Kongre­
su w sprawie pełnomocnictw. Podmiotem zaś 
praw? międzynarodowego jest właśnie form al­
nie Agencja żydow ska a nie Organizacja Syjo­
nistyczna, choć raport Peela — staje na grun- 

: cie faktów a nie formainego prawa, i Organi­
zację Syjonistyczną a nie Agencję Żydowską 
uważa za przyszłego kontrahenta przy traktacie 
ustanowienia Państw a Żydowskiego.

Gdyby zatem taka więKszość się zlepiła, mi­
mo diam etralnej rozbieżności — pobuaek, to  
mogłaby powstać — bardzo... powiedzmy — 
interesująca — komplikacja. Ale — mamy u- 
chwałę XVI Kongresu, w myśl której część sy­
jonistyczna Rady Agencji może być związana 
dyscypliną zgodnie z uchwałą większości Kon­
gresu. Innym i słowy, że negatywiści-syjoniści 
nie ś m ą  wystąpić na Radzie Agencji przeciw — 
pełnomocnictwom, skoro Kongres pełnomocni­
ctwa uchwalił.

To właśnie zagadnienie załatwiło uraktycznie
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A. C. I na tym został jego porządek dzienny 
wyczerpany.

Ale jak w tej chwili sprawy stoją — nie ma 
obawy — ostrego konfliktu na Radzie Agencji.

Przy zamkniętych drzwiach obraduje dziś 
cały wieczór delegacja niesyjonistyczna. Bar­
dzo interesujący zespół. Są tam także tacy 

„niesyjoniści11, jak Szalom Asz, prof. Schorr, 
M. Smilański, rab. Dajches z Londynu (swego

Rada Agencji Żydowskiej

czasu nawet Chaim Nachman Bialil: należał do 
delegacji „niesyjonistycznej11). Przez drzwi 
„zam knięte11 dochodzi nas wiadomość, że przy­
gniatająca większość niesyjonistów jest jed­
nak za pełnomocnictwami i za — utworzeniem 
Państw a Żydowskiego. Ale głos Feliksa W ar- 
burga się waży i tu  leży źródło konfliktu...

Zobaczymy — jutro...

Dr Magnes rozwija
koncepcję „państwa 

dwunarodowego
Przemówienia J. Leszczyńskiego, dr .Magnesa 
i M, Smdańskiego na sesji Agencji Żydowskiej

Z urych. 19. 8. ŻAT. W toku dalszej dysku sji na 
śro d o w y m  w ieczo rn y m  p o sied zen iu  R ady A gencji 
ż y d o w sk ie j  zabrał g ło s  MAKS GOTTSCHALK  
(A n tw e rp ia ), k tóry  so lid a ry zu je  s ię  z s ta n o w is . 
kiem  W srburga, iż n a leży  przedtem  czy n ić  próby  
p orozum ien ia  z Arabam i.

D łu ższe  p rzem ó w ien ie  w j g ło s ił  n astęp n ie

JA K U B LESZCZYŃSK I (W A R SZ A W A ),

^tóry w y w o d z i:  My sy jo n iśc i p o w in n iśm y  uzup eł­
n iać , n ie  zaś u szczu p lać . P a le sty n a  n ie  s ta n o w i  
rozw ią za n ia  k w es tii ż y d o w sk ie j, n a leży  jednak  
w y p o w ied z ie ć  s ię  za p lan em . N ie  ch od zi o m oż, 
l iw o śc i geo g ra ficzn e , lecz  o etap h isto ry czn y . P o­
w in n iśm y  w ierzy ć  w  dzień  ju trzejszy . O drzucić  
plan , to zn aczy  lic z y ć  się  z o g ran iczen iem  im igra . 
cji, t. zn. skazać naród na rozp acz , rozp acz zaś jest 
gorsza  n iż  głód  i  n ied o la . N ig d y  je szcze  —  o św ia d . 
c zy ł L eszczyń sk i —  n ie  w y p a d ło  m i słu ch a ć  ty lu  

‘- - m ó w  a n ty sy jo n isty czn y ch , jak na ob ecn ej sesji. 
A iiE eśżczyń sk i są a z i, że je ś li sp ra w a  będzie  dobrze  
-  zo rg a n izo w a n a , m oże to być  początk ien  w y z w o ­

len ia . M ów ca deu laruje s ię  jako ach ad .h aam ista , 
n a leży  w szy stk o  czy n ić , ab y  osią g n ą ć  jak naj­
w ię k sz e  w y n ik i. N ie sy jo n iśc i o b a w ia ją  się  pań . 
s tw a  ży d o w sk ieg o , lecz  ci, k tórzy  s ię  boją, są  w y ­
prani z w sze lk ie j  treśc i, tak że  n a w et n a jw ięk . 
sza bom ba h itlero w sk a  ich  n ie  p oruszy . Jako czło ­
w iek  ludu —  k o ń czy  L eszczy ń sk i, m ó w ię : tak, 
tak, tak.

N a stęp n y  m ów ca  A leksan der K ahn (A m eryk a) 
zaznacza, że jest jed y n y m  am eryk ańsk im  n iesy jo -  
n istą , który  pop iera rezo lu cję  w ię k sz o śc i K ongre­
su  S y jo n isty czn eg o . Sądzi on, że  p od ob n ie  jak on, 
m y ślą  lic z n i Żydzi am ery k a ń scy , zaś u tw o rzen ie  
p ań stw a  ż y d o w sk ieg o  p rzy sp ie szy  p orozu m ien ie  
żyd ow sk o -a ra b sk ie .

Z k o le i zabrał g ło s

D r 1. L. M AGNES, 
który  proponuje rezo lu cję  w  im ien iu  am eryk ań­
sk ich  n ie sy jo n istó w . R ezolu cja  g ło si, że  A gencja  
Ż yd ow sk a  jako c ia ło  uznane przez w ła d zę  m anda. 
to w ą  do p ro w ad zen ia  ro k o w a ń  d o ty czą cy ch  ż y ­
d ó w  w  P a le sty n ie  w y zn a cza  kom isję  (liczb a  
czło n k ó w  tej kom isji n ie zosta ła  jeszcze u sta lon a)  
z łożon ą  w  ró w n ej m ierze z sy jo n is tó w  i n iesy jo n i.

. s tó w . K om isja ta ma p ro w a d zić  ro k o w a n ia  z rzą­
dem  a n g ie lsk im , A rabam i, L igą N a ro d ó w  i rzą. 
dem  S ta n ó w  Z jed n oczon ych , aby rozp atrzyć  dro­
gi, prow ad zące  do p o w sta n ia  p ań stw a  dw un aro  
d o w eg o  w  n iep o d zie ln ej P a le sty n ie .

D r M agnes w d łu ższym  p rzem ó w ien iu  uzasad­
n ia zg łoszon e rezo lu cje . Jest rzeczą w ie lk ie j  w a . 
gi, aby Żydzi w  w sze lk ich  o k o liczn o śc ia ch  ż y ii  w  
zgodzie  z A rabam i. K om isja p rop o n o w a n a  przez  
M agnesa ma n a w ią za ć  kontakt z w y m ien io n y m i  
czy n n ik a m i, a b y  p ro w a d zić  ro k o w a n ia  na pod­
s ta w ie  p rzek szta łcen ia  P a le sty n y  w  p a ń stw o  ż y .  
d o w sk o -a ra b sk ie . M agnes n ie  sąd zi, że rząd a n . 
g ie lsk i je st z d e cy d o w a n y  zrea lizo w a ć  p lan  po . 
d zia łu . P o lity k a  A n g lii zm ien ia  s ię  z dn ia  na 
d zień . G dyby A rab ow ie  je d n o lic ie  w y s tą p ili prze­
c iw k o  p la n o w i czy  k to k o lw iek  przj pu szcza , że 
A n glia  p lan  ten  zrea lizu je  p rzem ocą?  J e ś li zaś m y 
s ię  sta n o w c zo  p r z ec iw sta w im y , czy p ian  ten m o. 
ż e  być  nam  n a rzu con y?

S im o n  M arks o św ia d cz} 1, iż  A nglia jest już zde- 
e y d o w a n a  p lan  w y k o n a ć . W arburg p rzy to czy ł już

jako przykład B a łą  K sięgę P a ssfie ld a . Znam y  
przecież  p o lity k ę  A n glii w  In d iach . P lan  podziału  
P a lesty n y  m usi p row ad zić  do w o jn y  z Arabam i. 
To co nas łą czy  z U sy szk in em  —  jest obaw a  
przed k o n sek w en cja m i. N ie  jestem  lę k liw y , boję 
s ię  jednak o lo s m oich  w sp ó łb ra ci w  P a le sty n ie . 
P lan  pod zia łu  p row ad zi do k o n flik tu , gdyż  pań. 
s tw o  ży d o w sk ie  posiadać będzie  w ięce j gruntów  
arab sk ich , n iż  ży d o w sk ich . K om isja P ee la  propo. 
nuje tran sfer  A rabów  do p a ń stw a  arabsk iego , po. 
n iew a ż  zaś A rab ow ie  n ie zech cą  s ię  sam i usunąć, 
w  takim  razie  n ie  będzie m iejsca  dla Ż ydów , K o. 
m isja proponuje, aby p ań stw o  ży d o w sk ie  w y p ła ­
ca ło  su b w en cje  p ań stw u  arabsk iem u.

M agnes po lem izuje  z Szalom em  A szem  My bu. 
dujemy kraj naszą k rw ią  i potem , m y kocham y  
nasz kraj, lecz  propon ują  nam , ab yśm y zabrali 
to , co do nas n ie  na leży  (p ro testy  nr s a l i) .  Ma. 
m y otrzym ać to , czego n ie  zro s iliśm y  naszą krw ią  
i  potem . J est to sp rzeczn e  z ży d o w sk ą  tradycją

BI. p .
Z CUKIERÓW

S Z A J N D L A  K t  P E L
Z KIELC

Y s t n  m in ’ ~pv "i r m n  n
tłptopa

zmarła po krótkich a ciężkich cierpieniach  
dnia 17 sierpnia br. przeżywszy lat 73. 

Pogrzeb odbył się w Kielcach w e środo dr>'a 
18 bm. o czym zawiadamiają w nieutulonym  
żalu pozostali

M a ż, córki, z ię c io w i;, wnuczki i prawnuczki.

(H arzfeld  zarzuca M agnesow i, iż ten  oskarża Ży­
dów  o zab ieran ie  czegoś co do n ich  n it  n a le ż y ) .  
M agnes w y ja śn ia , iż ż le  go zrozum iano. M agnes 
uzasadnia  k on cep cję  p ań stw a  d w u n a ro d o w eg o  i 
ostrzega przed fa łszy w y m  m esjanizm em  na w zór  
ruchu Sabbataja C w i, który  d o p ro w a d ził do ka. 
tastrofy . P a ń stw o  d w u n a ro d o w e  o tw iera  w ie lk ie  
m o żliw o śc i.

N a stęp n y  m ów ca

MOSZE SMILAŃSKI

polem izuje  z p rzec iw n ik am i pań stw a  ż y d o w sk ie ,  
go. R zecz jasna, że n iepod obna zrob ić  kroku n a­
przód bez p orozum ien ia  z Arabam i, lecz  ci, któ . 
rzy m yśią , że takie porozum ien ie  jest m o ż liw e  w  
ob ecn ych  w arunkach , są  w  błędzie. Już teraz A . 
rab ow ie  n ie  p ozw alają  Żydom  ku pow ać z iem i i 
sp rzec iw ia ją  s ię  im igracji ży d o w sk iej. P a ń stw o  
d w u n a ro d o w e jest sp raw ą , które m oże być pro­
duktem  w ie lu  pok oleń , nie da s ię  to za ła tw ić  
przy z ie lo n y m  sto liku . Jak m oże p ow stać  pań stw o  
d w u n a ro d o w e, gdy Żydzi s ta n o w ią  w  P a le sty n ie  
30 proc. lu d n ośc i i posiadają  6 proc. z iem i. Sm i. 
lańsKi w ierzy  natom iast w  m o ż liw o śc i pań stw a  
ży d o w sk ieg o , które zdoła  przyjąć jeszcze  500.000 
lu d n ośc i ro ln iczej i półtora m iliona  lu d n o śc i m iej 
sk iej, razem  w ię c  z obecn ą  lu d n ośc ią  i przyrostem  
natu ralnym  jiszu w  liczy ć  będzie  trzy m ilio n y  Ż y. 
dów.

Palestyna, isuis Birobidżan!
Prof. Weizmann odpowiada Warburgowi

Z urych , 19. 8. ŻAT. P óźn o  w  n o cy  w  toku d y ­
sk usji na P ad zie  A gencji Ż ydow sk iej zabrał g los

D r Chaim  W EIZM ANN,

który  polem izuje szczeg ó ln ie  z w y w o d a m i W ar. 
burga i  M agnesa.

Niektórzy mówcy używali tu takich zwrotów, 
iż można było przypuścić, że my syjoniści je­
steśmy przeciwni pokojowi z Arabami Znamy 
doskonale problem porozumienia urtibsko-ży- 
dowskiego i wielokrotnie usiłowaliśmy takie 
porozumienie uskutecznić, nie jest to bynaj­
mniej wynalazek amerykański. Dopić, o przed 
4 miesiącami czyniono takie próby, j rowudzo- 
no też i oz/nowy w Genewie, lecz Arabowie nie 
są wcale skłonni do ustępstw. Arab iwie w Ge­
newie są nawet przeciwni owym  8.000 -migran­
tów, które rząd wyznaczył. Mówi się o pańsrwie 
dwunarodowym, lecz na jakich wu-unkaih?  
Nie ma na razie podstaw do rokowań z Ara­
bami. Stoją oni na stanowisku, że są gospoda­
rzami kraju i nie chcą swego panowania z ni- 
kim  dzieli'-. Jeśli amerykańscy niesyjoniści na 
tym gruncie chcą porozumienia z irnbomi, 
wówczas nasze drogi się rozchodzą. Koncepcja 
państwa dwunutudowego staje się formułką 
beztreściwą. Dla nas — oświadczył Weizmann 
— Palestyna jest Siedzibą Narodową, dla nie­
syjonistów' jest to jeden z krajów osiedleńczych 
jak Argentyna lub Biro-Bidżan. M v stoimy na 
stanowisku, że mamy takie samo prano do a lii,

jak Arabowie mc ją prawo mieszkać w Palesty­
nie. Niepodobna przecież stanąć .na stanowi, 
sku, że Żydowska siedziba Narodowa w Pale­
stynie to to samo co kolonizacja te B.osjL Plan 
państwa żydowskiego w Palestynie me iest na­
szym planem. Powstał on pod presją wydarzeń.

Zazdroszczę Usyszkinowi — inżynierowi, któ­
ry gdy mówi o Palestynie, zapomina o elemen­
tach fizyki. Mówi kategoriami icielkiej Pale­
styny. I ja chciałbym uriperium żydowskiego. 
Ale chcieć to jedno, a móc to co innego. Sa­
mym urąganiem Anglii nie wiele się wskóra. 
Sprawa imigracji i zakupów ziemi stanęła w 
Palestynie na mar.twym punkcie. Gdy przystąpi 
się do realizacji planu, otworzą się nowe moż­
liwości.

Weizmann zakończył oświadczeniem, że w 
komisji politycznej Egzekutywa doży  wyjaś­
nienia w sprawie wszystkich kroków, podjętych 
w celu osiągnięcia porozumienia z Arabami, 
Wierzy on, iż przekona Agencję, że iv tym kie­
runku uczyniono teszystko co było możfiwe. 
Gotów jest zrzec się mundatu, jeśliby udoi.od- 
niono czegoś przeciwnego. Nowa Egzekutywa, 
w skład której wejdzie wiącej nie-syjomsców, 
będzie miała możność podjęcia wysiłków W  
kierunku upragnionego porozumienia.

W  toku dysku sji zabrał także g ło s N ev jlle  L a. 
sk y , k tóry  sta n ą ł na sta n o w isk u , zajętym  przez 
W arburga.

P óźn o  w  n o cy  d ysku sja  zo sta ła  zam knięta .

K U P O N  Z N I Ż K O W Y  D O  K I N
Adria — Atlantic — Bagateia — Uciecha 

W ażny 20. 8. W y cią ć  i p rzed ło ży ć  do w y m ia n y

w Perfumerji N. Meersaada, gw. Marka 20. 
lub w A dra. »N. Dziennika*, Orzeezaowej 7. 
w Kolekturze Zw. Inwalidów. Grodzka 59,

S. O. S.
Casablanca, 19. 8. PikT. Tutejsza stacja ra ­

d io ta  przejęła depeszę holenderskiego statku, 
„W illeinsplein11, donoszącą, iż znajduje się w 
niebezpieczeństwie, zderzywszy się we mgle z 
nieznanym statkiem pod 41 stopniem szer. pół­
nocnej i 9 długości zachodniej.
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Obruzbi z Trzeciej Rzeszy

Makabryczny zakład
W „ D aily  Herald*1 op isu je  sw e  p ra w d ziw e  prze. 

ż y c ia  p e w ie n  o b y w a te l h o len d ersk i, k tó ry  po  
d łu ższ j m p ob ycie  w  obozie  k o n cen tra cy jn y m  w  
E sterh a g en  w r ó c ił do H o lan d ii. M. in . o p o w ia d a  
ó w  o b y w a te l h o len d ersk i o m akab rycznym  zak ła . 
d z ie  m ięd zy  p ew n y m  d en ty stą  a lek arzem  obozu. 
D en ty sta  c h w a lił s ię , że  potra fi w  przeciągu  p ó ł 
god z in y  w y rw a ć  w szy s tk ie  zęb y  c z ło w ie k o w i o 
zu p e łn ie  zdro w y m  u zęb ien iu . L ekarz n a zw a ł to 
ty lk o  g łu p ią  przech w a łk ą . S tan ęło  w ię c  na tym , 
że  w y b ra n o  jed n ego  z „ lokatorów " , który  m iał 
w szy s tk ie  zęb y  w  porządku , a d en tysta  p rzy stą p ił 
do „pracy", by za d em on strow ać sw o ją  zręczn o ść. 
R z ec z y w iśc ie  udało mu s ię  w  p rzeciągu  p ó ł g o ,  
d żin y  w y r w a ć  w szy stk ie  zęby n ie szczęsn em u  lo .  
l .a to ro w i n iem ieck ieg o  obozu k o n ce n tr a c y jn eg o .  

D en ty sta  w y g ra ł zakład, lek arz postaw i ł  f la szk ę  
w in a , a o fia rę  odp row ad zon o  z p o w ro tem  do ce . 
l i .  O fiarą b y ł F ra n ciszek  E bert, sy n  p ierw szeg o  
p ie zy d en ta  rep u b lik i w e im a rsk iej. N ie  po raz  
p ie rw sz y  zresztą  tak p a stw io n o  s ię  nad F ra n c i,  
szk iem  E bertem . P ew n eg o  razu kazano  m u w y ­
kop ać grób  dla s ie b ie  sam ego . D rw in a m i i... k n u .  
ta m i „zachęcano"  E berta  do p racy , a dop iero  gdy  
grób  b y ł już w y n o p a n y , o św ia d czo n o  m u ła sk a , 
w ie , że  b y ł to ty lk o  „żart". Oto w  jak i sp o só b  
o d w d z ięczo n o  s ię  p ierw szem u  p rezy d en to w i Rze- 
l z j  n iem ieck iej za to , ż e  n ie  d o p u śc ił w  N ie m .  
czach po przegranej w o jn ie  do r ew o lu cji so r ja l.  
Bej.*

„Czy pójdzie pani 
ze mną do kina?44

W M agdeburgu sta ł m łody c z ło w iek  na u licy , 
p rzypatrując s ię  pięjcnej d z iew cz y n ie , która  czy ­
śc iła  okn a w  p a rterow ym  m ieszk an iu  dom u p rze .  
c iw le g łe g o . D z iew czy n a  bardzo s ię  podobała m ło . 
d em a  ch ło p cu , za p ro p o n o w a ł jej w ię c , b y  poszła  
Z nim  do k in a . A le  o w y m  ch ło p cem  b y ł Żyd, a 
d z ie w c z y n ą  b y ła  aryjka czy ste j k rw i. D z iew czy n a  
b y ła  obu rzona, że Żyd ośm ie la  s ię  zap rosić  ją do 
k in a . N ie  za d o w o liła  Eię ty lk o  o d m ow ą, le c z  za- 
żadała  sa ty sfa k cji w  drodze są d o w ej. M łody cz ło .  
w ie k  o sk a rżo n y  z o sta ł o obrazę czc i a ry jsk iej 
d z iew cz y n y .

P o d cza s ro zp ra w y  b ro n ił ł!j  m łod y  cz ło w iek , 
w  p y ta n iu , „czy pójd zie  pan i ze  m ną do kina", 

n ie  m ieści s ię  a b so lu tn ie  żadna obraza . U s ta w y  
n o ry m b ersk ie  zakazują w p ia w d z io  sto su n k ó w  
m ięd zy  Ż ydam i g  N iem ca m i, a le  g d y b y  n a w e t o . 
w a  d z iew cz y n a  p rzyjęła  b y ła  o w e  za p ro szen ie , to  
w  k in ie  do hańby ra so w ej ch yb a  dojść  n ie  m iże.

P rok urator b y ł p rzec iw n eg o  zdan ia . Ż ydzi, zda­
n iem  jego , pod legają  n ie  ty lk o  u sta w o m  n o r y m . 
b ersk im , lecz  też zw yczajom  norm ującym  sto su n . 
k i m ięd zy  „gośćm i" a „ob yw ateH  mi". O skarżony  
n ie  n a ru szy ł w p ra w d z ie  u sta w  n o ry m b ersk ich , 
n ie  n a ru szy ł p ra w a , n ie  s fo r m u ło w a n e  w p r a w ­
d z ie  w  żadnym  k o d ek sie , a le  s tw ierd za ją ce  raz  na  
z a w sz e , że  is tn ie je  przep aść  m ięd zy  rasą  „ c zy ,  
Btą“ a  „ n ie  czystą". O skarżony p o w in ie n  b y ł w ie .  
d zieć , że  zapraszająe d z iew cz y n ę  ary jsk ą  d o  k i­
n a , dopuszcza s ię  jej ob razy .

S ęd zia  p o d z ie lił  za p a try w a n ie  p r a w n e  p ro k u . 
yatora i sk aza ł m łod zień ca  ż y d o w sk ie g o  na 4 ty . 
g o d n ie  w ięz ien ia . A le  w  m o ty w a ch  w yrok u  o- 
św ia d c z y ł sędzia  n iem ieck i, ż© już w  ta m y m  z a .  
proszen iu , a czk o lw iek  do żadnego  czy n u  kar.> go . 
dm  go  n ie  d oszło , m ieśc i s ię  „ciężk a  obraza n a ­
rodu  n iem ieck iego" , za którą  n a leży  s ię  su ro w a  
kara. B iorąc jednak pod  u w a g ę , że osk a rżo n y  je ­
szcze  n ie  by ł karany, sk azu je  s ię  go  „ty lko"  na 
4 ty g o d n ie  aresztu .

D zia ło  s ię  to w  N ie m cz ec h  w  lip cu  1937 r...

ODPOWIEDZI REDAKCJI:

GRUPA SYJONISTÓW W ROZWADOWIE. P ro ­
szę się zwrócić do Związku „Zebulun" (Kraków, 
Dunajewskiego /)

P. S. OSTERJUNG: Nie ma instytucji rabina na­
czelnego Nowego Jorku, nie ma lam  też jednolitej 
gminy żydowskiej. Jest natomiast cały szereg 
gmin z których każda ma swego własnego rabina 

STUDENTKA: Biuro Palestyńskie w Krakowie 
(Dietla 107) udzieli informacji. Proszę załączyć zna 
czek na odpowiedź.

„DISCIPULUS": 1) Takiego gimnazjum nie ma
2 )"Przydział zakładu zależny jest od kuratorium, 
8) Nie można.

MATKA: Nie wiemy, o jaki zakład wycliowczo- 
naukowy Pani chodzi. Proszę zasięgnąć informa­
cji w Ognisku P racy , Kraków, Skawińska Boczna.

S. L. SCHNEIDERMANN

Rozmowa z  prezydentem
Aragonii

Program federacji hiszpańskiej obejmuje także --
Portugalię

(Od naszego specjalnego wysłannika)

BARCELONA, w  sierpniu.
M iody p rezyden t s ta i o p arty  o dębowy 

ink rustow any  stół. S ta ran n y  ubiór raził n a ­
w et zby tn ią  sztywnością, ja k  n a  atm osferę 
te j prow incjonalnej rezydencji, znajdującej 
się w sam ym  ogniu w ojny. Sztyw ny kołnie­
rzyk i n ieskazitelnie zw-ązany k ra w a t raz i­
ły ty m  bardziej, gdy  zwrócił się do n as  per 
„ ty ” i „tow arzyszu”.

O kna były szczelnie zam knięte w ochronie 
przed  żarem  i kurzem , a  n a  sto le obracał 
się bezszelestnie w en ty lato r, m oże jedyny 
w te j stolicy, nieco ochładzając rozżarzone 
powietrze. Za ścianą słychać było w yraźnie 
speakera rządow ej rad iostacji aragońskiej, 
k tó ry  ogłaszał uchw ały  zakończonej przed  
chw ilą ra d y  gabinetow ej.

—  D usim y się w  te j ciasnocie —  prezy­
d en t w skazał ręk ą  n a  ścianę, za k tó rą  sły­
chać było przytłum iony głos, i dodał z u ś ­
m iechem : —  C iasno nam , po trzebna nam  
S aragossa , albo przynajm niej H uesca...

—  Czy sądzi pan  prezydent, że uda się to  
w krótce osiągnąć ?

—  W  ka*dym  razie widoki są  obecnie lep­
sze, niż trzy  m iesiące tem u. S y tu ac ja  w oj­
skow a n a  froncie aragońsk im  u leg 'a  znacz­
nym  zm ianom  n a  naszą  korzyść.

—  A  jednak  anarch iśc i zwalczali mi.lit.a- 
ryzację  w je j obecnej form ie...

—  Tylko część anarchistów , głównie sek- 
ciarze z F .A .I., ale m e syndykaty  an arch is­
tyczne, k tó re  m am  zaszczyt reprezentow ać. 
N astęp u je  z resz tą  ewolucja. Życie, p rak tycz 
ne  potrzeby zm uszają n as w szystk ich  do 
u stępstw  n a  rzecz rea ln e j polityki. Zrozu­
m iano to  najw cześniej u  nas, w A ragonii, 
a  to  dlatego, że od sam ego początku  m usie­
liśm y ponosić pełną odpowiedzialność za  u- 
trzym anie  i wzmocnienie naszej m łodej re ­
publiki. P ierw si zrozum ieliśm y konieczność 
kom prom isów, u stęp stw  w dziedzinie pew ­
nych  zasad program ow ych. M am  tu  n a  m y­
śli sp raw ę realizow ania „com unism o liber- 
ta r io ” (kom unizm  w olnościowy). Sądzę, że 
obecna rew olucja go nie przyniesie. L ud  moż 
n a  doprow adzić do nowego u s tro ju  poprzez 
w ychow ana, a  n igdy  przem ocą. W  A ragonii 
absolutnie w strzym ałem  kolektyw izację przy 
m usową, k tó ra  była n a  początku stosow a­
na. Obecnie każdy obyw atel m a w olny w y­
bór. K ażdy m a  praw o w ycofać się z kolek­
tyw u. Jeśli chodzi n a to m iast o socjalizację, 
p rzeprow adzaną przez państw o, uw ażam  za 
konieczne zrealizować j ą  jaknajszybciej w 
w ielkim  przem yśle.

—  Jak ie  są  perspek tyw y sam odzielnej re ­
publiki aragońsk ie j?

—i Nie m am y powodu w ątpić w przysz­
łość au tcnom iczn tj Nowej A ragonii, tym  
bardziej, że dalecy jes teśm y  od wszelkich 
tendencji sep a ia ty sty czn y rh . Nie posiada­
m y jeszcze w praw dzie s ta tu tu , ja k  Baskow ie 
lub  K atalończycy. Ale prow incja n asza  m a 
specyficzne potrzeby, k tó re  zaspokoić może 
ty lko  rząd  lo k a lry . N aró d  hiszpański, a  r a ­
czej n arody  h iszpańskie, nie są  zw olennika­
m i centralizacji, Jes teśm y  przeniknięci ideą 
f  edei z lizmu w szerszym  znaczeniu tego  sio- 
wa. P rzy  fodrraliźm ic, w m oim  rozum ieniu 
teg o  pojęcia, nie je s t  do pom yślenia, aby  w 
jednym  k ra ju  panow ał dobrobyt, a  w  d ru ­
gim  —  głód i nędza. N ie w ierzę także, aby  w
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poszczególnych prow incjach hiszpańskich 
m ogły panować różne u s troje. W szystkie czę 
ści naszego k ra ju  m uszą zm ierzać óo  uzgod­
nienia swego reżymu. Musi n astąp ić  pokojo­
we zniwelowanie u s tro ju  pod względem gos­
podarczym  i politycznym. P ro g ram  federa­
cy jny  obejm uje cale te ry to riu m  półw yspu 

Ibery jsk iego  włącznie z P ortugalię , zw iąza­
n ą  geograficznie i gospodarczo z H iszpanią 
Jeśli chodzi o Aragonię, zam ierzam  n aty ch ­
m iast po ukończeniu w ojny przeprowadzić 
plebiscyt, by dać ludności możność wypo 
wiedzenia się co do form y rządzenia.

—  Ja k  ustosunkow ano się w A ragonii do 
wypadków  m ajow ych?

—  Podczas trag icznych  w alk n a  ulicach 
B arcelony i w innych częściach K atalonii 

skierow ałem  w szystkie m oje wysiłki, by  nie 
dopuścić do rozszerzenia się wypadków n a  
Aragonię, a  także do opuszczenia pozycyj 
n a  froncie pizez pew ne oywizje, w  k tó rych  
panow ały burzliwe n as tro je . N a przeciąg 
czterech dni zam knąłem  granicę między A ra  
gonem a  K atalonią. Podobnie jak  w dniach 
rew olucji lipcowej stanąłem  sam  n a  poste­
runku  obok m ych tow arzyszy broni. Te dni 
były dla A ragonii najlepszym  egzam inem  
dyscypliny i poszanowania au to ry te tu  w ła­
dzy. Nie było ani jednego w ystąpienia prze­
ciw naszym  zarządzeniom . U nas podobne 
w ypadki nie m ogłyby mieć m iejsca, gdyż 
m iędzy obu syndykatam i —  anarch istycz- 
nym  i socjalistycznym  —  p an u ją  jak u ajle - 
psze stosunki. Jestem  przekonany, że w łaś­
nie u  n as  n as tąp i najp ierw  połączenie obu 
cen tra l związkowych, d a jąc  przykład  całej 
Hiszpanii, a  w  pierw szym  rzędzie Katalonii., 
Myślę, że będziemy służyli przykładem  —• 
podkreśla A scaso —  w łaśnie przez um ieję t­
ność pójścia n a  kom prom is. P a rtie  anarchia 
tyczne w K atalonii i w K astylii będą m usiu 
ły n a  długo się w yrzec zasady państw ow ości 
Wobec konieczności zw iązanych z w ojną bę 
d ą  m usiały już vTkró tce  w stąpić dc rząou , 
n a tom iast p a r tia  kom unistyczna będzie m u­
siała  wreszcie zrozum ieć specyficzne potrze­
by i w arunki hiszpańskie i przystosow ać sig 
do nich.

—  Jak ie  są, zdaniem  pana  prezydenta, p er 
spektyw y w ojny?

—  Żyjem y tu  niem al n a  froncie —  AscL- 
so w skazuje rę k ą  n a  okno —  a  może naw et 
w w iększym  niebezpieczeństwie niż żołnierza 
w okopach. Ale przewidzieć w ynik wojny; 
naszej je s t niezm iernie trudno, gdyż nie roz 
s trzy g a  się ona całkowicie w  H iszpanii i  n ie 
tylko H iszpanie o niej decydują. W szystkie 
m ocarstw a zainteresowań* są  w naszej woj 
nie ze względów egoistycznych, a  w pierw ­
szym  rzędzie gospodarczych. N asza w ojna 
je s t len sporem  i na  ty m  polega nasza t r a ­
gedia.

* * ' •
Dzieje trzech  A scaso stanow ią odbicie
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jakgdyby  sym boliczne uosobienie trzech  faz 
anarchizm u hiszpańskiego w ciągu roku  woj 
ny. Pierw szy, F ranciszko Ascaso zam knął 
etap  bohaterstw a rewolucyjnego, epokę ro ­

m antyzm u i poświęceń, kiedy jeszcze nie 
is tn ia ła  bezlitosna m achina „porządku i dys 
cypliny” . D rug i Ascaso został zm iażdżony 
w łaśnie przez try b y  te j nowopowstałej, dla 
anarch istów  nie do zniesienia, m aszyny po­
rządku. D rugi Ascaso reprezentow ał n ieus­
tępliw ych rom antyków , k tó rzy  zeszli już  te  
raz w  podziem ia konspiracji, co zawsze było 
żywiołem anarchistów . T a  g ru p a  w ydaje już 
w Barcelonie nielegalne pismo „A n arq u is ta” 
kolportow ane w dość ciężkich w arunkach.

Trzeci A scaso rep rezen tu je  sobą an a r­
chizm, k tó ry  przeszedł szybką ewolucję i 
rzystosow ai się do realnych  w arunków . Ale 
czy to  zapewni m u już istnienie i ucnroni 
przed zag ładą? Czy anarch istyczna A rago- 
n ia  pozostanie przy swoim u stro ju , jak  to 
przypuszcza je j młody prezydent?

T rudno w to  uwierzyć. N ie należy zapomi 
nać, że anarch istyczna A ragonia pow stała 
dzięki poparciu  L argo  Caballero, k tó ry  cie­
szy się nadal popularnością w te j prow incji 
i w ogóle zyska sobie coraz więcej zwolen­
ników w śród anarchistów . Obecnie, gdy Ca- 
ballero robi p róby  skupienia wokoło siebie 
sw ych zwolenników, rząd cen tralny  napew  
no będzie usiłował ustanow ić kontrolę nad 
tą  prow incją niezm iernie w ażną z p unk tu  
widzenia wojskowego. Można się więc spo­
dziewać poważnych w ydarzeń politycznych 
w Nowej A ragonii, gdzie w ładza spoczywa 
w ręk u  anarchistów , copraw da um iarkow a­
nych, ale gotow ych w każdej chwili poprzeć 
obóz L argo  Caballero.

Dola Landau Seinwel Nussbau.n
B rzesko Rzeszów

zaręczeni w sierpniu  1937
O s o b n y c h  z a w i a d o m i e ń  n i e  w y s y ł a  s i ę .

Z o k a z j i  z a r ę c z y n  p. S E L N W L A  N U S S B A U M A  z  p . D O L Ą  
L A N D A ll s e r d e c z n ie  g r a t u lu j ą
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i588kr M A N D E L B A U M O W IE
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Hiszpańska wojna domowa 
potrwa jeszcze conajmniei dwa lata

Wrażenia dziennikarza amerykańskiego
P ary sk i „L ’Oeuvre” podaje streszczenie 

odczytu radiow ego baw iącego obecnie w P a ­
ryżu w ybitnego dziennikarza am erykańsk ie­
go H. V. K altenborga, k tó ry  w tych dniach 
wrócił z H iszpanii i ze słuchaczam i rad ia  
am erykańskiego podzielił się w rażeniam i 
kilkumiesięcznego poby tu  po stron ie geneia 
ła  F ranco. Oto frag m en t tego  odczytu:

— W yniosłem  dw a dom inujące w rażenia 
z H iszpanii. P ierw szym  je s t  c h a ra k te r  m ię­
dzynarodow y ruchu , n a  czele k tó rego  sto i 
generał F ranco . W szędzie w yw ieszone są 
sz tan d a ry  w łoskie, niemieckie i p o rtu g a ls­

kie obok hiszpańskich. A obok p o rtre tu  ge­
n era ła  F ranco  w iszą p o rtre ty  H itle ra  i Mus- 
soliniego. W  G rand hotelu  w  Salam ance je s t  
ty iu  techników  niem ieckicn i lotników  włos 
kich, że nie było tam  m iejsca d la korespon­
dentów  prasow ych. Z w yjątk iem  m alej b ro  
ni cały m ateria ł w ojenny, k tó ry  widziałem, 
był pochodzenia zagranicznego.

Drugim  w rażeniem  je s t to, że życie toczy 
się to rem  norm alnym . G enerał F ranco  m a 
kontro lę  nad  najżyźniejszym i te ry to riam i 
dlatego je s t  dość środków  żywności. D ru k u ­
je  ty le  pieniędzy, ile po trzebu je  i  zm usza 
każdego dio przy jm ow ania ty ch  pieniędzy. 

Niem cy wiele nauczyły generała  F ranco , a 
m . in. też m etody posługiw ania się p rzy  in­
te re sach  pieniądzem  papierowym . N iech jed  
nak  Niem cy m a ją  się w H iszpanii n a  bacz­
ności. N ie k o ch a ją  i nie cenią H iszpana, k tó  
ry  im się odpłaca pięknym  za nadobne. Żoł­
n ierz hiszpański m a m ało szacunku i sym pa­
tii dla sw ych sojuszników. Spytałem  się raz 
żołnierza hiszpańskiego, k tó rzy  żołnierze są  
najlepsi. Odpowiedział m i: „W  pieriwszym rzę 
dzie H iszpanie, potean M arokańczycy, potem  
Portugalczycy, w reszcie Niem cy, a  n a  sa-

Z o k a z j i z a r ę c z y n  p . S E IN W L A  N U S S B A U M A  z p. D O L Ą
L A N D A U  s e r d e c z n ie  g r a tu lu ją
« S 8 k r  D r o w ie  N . L O S C H O W IE  H ZESZÓ W .

m ym  końcu W łosi”.
Jednym  z  głów nych powodów, dlaczego 

rząd  angielski te raz  kok ietu je  generała  F ra n  
co, je s t obaw a przed gospodarczą hegem o­
nią Niemiec w  Hiszpanii. Mogę potwierdzić, 
że tego rodzaju  obawy są  uzasadnione. Hisz 
pania je s t  jednak  k ra jem , gdlzie A nglicy nie 
będą m ogli ta k  spokojnie zała tw iać sw oje 
in teresy . F ranco  odkrył, że m a  w  ręk u  a tu t. 
może mianowicie w ydać w ręce niemiecki® 
in teresy  angielskie, a  tego  a tu tu  n ie wypuści 
z rąk ...

M ilitaryści niesłychanie wiele nauczyli się 
w trak c ie  te j  w ojny en m in ia tu rę. A  doś­
wiadczenia są  niesłychanie ważne. Co m ie­
siąc przesyła tu  Jap o n ia  now ych sw ych spe­
ców m ilitarnych. Ilekroć pow stańcy  zdoby­
w a ją  ta n k  rosy jsk i, albo działo lub  sam olo­
ty  sowieckie, rzu ca ją  się n a  to  Japończycy 
jak  pszczoły, fo to g ra fu ją  gorliwie, p rzepro­
w adzają szczegółowe ry su n k i i pom iary. 
Niem cy m a ją  w H iszpanii nie ty lko  sw ych 
speców w dużej ilości, lecz m a ją  też g enera­
ła  jak o  am basadora  i generała  jak o  w ojsko­
wego doradcę, k tó ry  zwiediza fro n ty .

Rzeczoznawcy, dodam  generałow i F ran ca  
doszli do ostatecznego w niosku, He Idlefeu- 

syw a je s t  o wiele m ocniejsza od ofensywy, 
co oznacza, że decyzja nie je s t  zależna od 
walk n a  froncie, lecz od tego, co się idzieje 
i dziać będzie poza fron tem . Zapytałem  nie­
mieckiego speca m ilitarnego w  Salam ance, 
jak  długo w ojna jeszcze po trw ać może. Od­
powiedział m i: „Jeśli wygnać m am y na polu 
bitew, po trw a jeszcze co najm niej dw a la ta ” . 
N ik t nie spodziewa się więc bliskiej decyzji. 
W  obozie F ran ca  spodziew ają się rew olucji 
w Barcelonie, W alencji lub  w  M adrycie A ni 
ta  an i ta m ta  arm ia  n ie m a ją  potrzebnych 
sił, by równocześnie prow adzić więcej niż 
jedną ofensywę. Obie arm ie s ą  ta k  dobrze 
wyposażone, że każda  ofensyw a je s t  niesły­
chanie kosztow na.
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Człowiek nie zdjął kapelusza, zasalutował jednym  
palcem, przysiadł się do grających w taroka i zaczął 
kibicować. W  chwili kiedy Taittinger zawołał „płacić", 
mężczyzna podskoczył i obejrzał się. Taittinger m iał 
wrażenie, że go gdzieś kiedyś widział. Człowiek zdjął 
kapelusz, zbliżył się i zapytał:

— Pan baron mnie nie poznaje? Pan baron tu?
Tak jest, to  był ten człowiek od broszurek, T ait­

tinger natychm iast go poznał.
— Czy mogę usiąść? — zapytał Łazik i już siedział. 

I już opowiadał: — Co za świat, dziś! Przejrzałem  ich 
na wskroś, tych tchórzów, tych łotrów! Tych w ytw or­
nych panów! Każdy z nich ma na sum ieniu przynaj­
mniej jedno życie ludzkie, to są mordercy, uprzywile­
jow ani mordercy. Mają ordery i pieniądze i honor. W i­
dzi pan, panie baronie, jak  podupadłem. — I Łazik 
wstał, podciągnął spodnie, odgiął su rdu t i pokazał po­
dartą podszewkę, podniósł nogę i wskazał na podarty 
wierzch, dotknął kołnierza i rzekł: — Od tygodnia nie 
zm ieniałem !

— To niedobrze! — rzekł Taittinger.
— Pan baron jest aniołem. Pan baron jest jedy­

nym człowiekiem, który mnie dobrze potraktow ał — 
mówił Łazik. — Chciałbym pana całować po rękach, 
panie baronie, Proszę udzielić mi tej łaski i pozwolić, 
że pocałuję pana barona w rękę. — Łazik schylił się, 
Taittinger schował ręce do kieszeni. — Nie, rozumiem, 
nie jestem godny — rzekł Łazik. — Ale wolno mi opo­
wiedzieć panu o niesprawiedliwości, wołającej o pom ­
stę do nieba, wolno?

— Tak jest, — rzekł baron.
— A więc poszedłem z moimi broszurkam i do h ra ­

biego W., jest teraz sparaliżowany, Bogu dzięki, istnieje 
jednak sprawiedliwość niebieska. Mówiłem z ąim  jak 
swego czasu mówiłem z panem baronem. Ale pan h ra ­
bia ma jeszcze niestety jedno zdrowe ramię, wyciągnął 
je  i zadzwonił. W szedł służący, & hrabia rzekł: „se­
kretarza". W szedł sekretarz a hrabia rzekł: „Proszę tego 
pana potraktować jak  należy". Nieświadomy, jak  nie­

winne dziecko mówiłem z sekretarzem  — a  gdy w ró­
ciłem do domu, stał tam  Rothbucher z brygady i rzekł: 
„Łazik, muszę cię aresztow ać!" A więc, krótko i wę- 
złowato, broszury skonfiskowano, a gazety mnie wy­
rzucili, a teraz żyję tylko z tych chłopaczków tam , 
też są z brygady.

— Źle jest, panie redaktorze! — rzekł Taittinger^
— Pan baron jest bardzo łaskaw, że jeszcze mnie 

tak tytułuje — rzekł Łazik, a łzy bulgotały już w yra­
źnie w jego krtan i. — Jeżeli mi się wolno zrewanżo­
wać: mam małe przedstawicielstwo na m edykam enty,— 
W yciągnął z kieszeni tubKi i proszki. — Czasami nie 
można usnąć, ja  to wiem, panie baronie, a  lekarz tego 
nie zapisuje.

W tej chwili wstało sześciu mężczyzn, ukłonili się 
swoimi poważnymi, sztywnym i kapeluszam i, ostatni 
rzekł:

— Przepraszam ! — Schował tubki i proszki i roz­
kazał Łazikowi: — Chodź!

Łazik wstał, ukłonił się i  wyszedł z owymi męż­
czyznami.

Kelner podszedł do stołu.
— Przepraszam  pana barona, mam panu z poleee 

nia nadinspektora Sedlacka powiedzieć (pen baron go  
nie poznał, mówi), że redaktor Łazik handluje kokainę 
i policja się nim posługuje i mam powiedzieć, aby go  
pan baron nie wspierał!

— Dziękuję! — rzekł Taittinger. Wyszedł, skinął 
na fiak ra  i zawołał: — Kagran!

Gdy wszedł do więzienia i kazał się zameldować 
u dyrektora, miał uczucie, jak  gdyby tu  przyszedł na 
dobrowolne zamknięcie. Był tu wciąż jeszcze ter. san: 
dyrektor, poznał natychm iast Taittingera.

— Zostawię pana barona samego — rzekł jak  wów­
czas.

— Proszę, nie! — rzekł Taittinger, tak  stanowczo, 
że dyrektor m usiał nadal siedzieć. — Nie chciałbym 
sam rolm aw iać z panną Schinągj,

CC. d. B.)
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Aktualne bolączki kolejowe
Związek Izb Przemyslwo Handlowych podjął 

niedawno badania nad refomą taryfy osobowej 
Chociaż badania te nie są ukończone i potrwają 
zapewne czas dłuższy. Związek Izb już obecnie 
przedstawił Ministerstwu Komunikacji szereg 
wniosków co do załatwienia najbardziej jego zda­
niem pilnych spraw, związanych z ruchem pasa­
żerskim, w interesie usprawnienia obrotu handlo­
wego.

M. in. Związek IzŁ wskazał, iż małe składy po­
ciągów osobowych ("dalekobieżnych) i pospiesz­
nych na głównych magistralach kolejowych powo 
dują w konsekwencji dość częste przeciążenie ich 
pasażerami tak, że znaczna ilość podróżnych, nie 
mogąc znaleźć miejsca siedzącego w klasie « im 
przysługującej, zmuszona jest do zajmowania 
miejsc w korytarzach podczas, gdy np. pasażero­
wie korzystający z szeregu ulg zajmują miejsca 
siedzące. Uważając, iż pasażer, zwłaszcza uiszcza 
jący pełną taryfę za przejazd winien mieć zapew 
nione przez PKP miejsce siedzące. Związek Izb 
proponuje wydanie zarządzenia, istniejącego na 
kolejach zagranicznych, uprawniającego pasaże­
rów do zajmowania w tym wypadku miejsca w 
klasie wyższej.

Wreszcie Związek Izb podniósł, iż od dłuższego

czasu sfery handlowe stwierdzają, iż szereg praco 
wników państwowych, w szczególności kolejo­
wych, opłacających bilety przejazdu wedle taryfy 
ulgowej, trudni się nielegalnym handlem i pośred 
nictwem handlowym, tudzież przewozi towary, 
przeznaczone na sprzedaż, odciągając w ten spc_ 
sób klientów przedsiębiorstw handlowych miast 
z krzywdą dla kupiectwa osiadłego. Uważając 
stan ten za objaw nader niezdrowy. Związek Izb 
zwrócił się do Ministerstwa z prośbą o wydanie 
rygorystycznych zarządzeń, zakazujących przewo 
zu towarów pracownikom kolejowym.

Podobnie jak z przewozem artykułów pierw­
szej potrzeby przedstawia się sprawa handlu de­
putatami węglowymi, otrzymywanymi przez p ra­
cowników kolejowych po niskiej cenie. Pracowni, 
cy kolejowi spieniężają swe deputaty osobom pry­
watnym po cenie o wiele niższej od cen pobiera 
nych za węgiel przez opałowe sklepy detaliczne, 
konkurując w ten sposób nawet ze składami hur 
towymi. Wydanie zarządzeń w tej sprawie zmniej 
szy konkurencję węgla deputowanego z węglem, 
sprzedawanym przez sklepy, płacące podatki i 
ponoszące świadczenia socjalne, od których zwoi 
nione są w danym wypadku sprzedaże przez pra 
co wników kolejowych węgla deputowanego

Postulaty i opinie rzemieślników
Na odbytym ostatnio miesięczni m posiedzeniu, 

Zarząd Zw. Izb Rzem. R. P. m. in. omówił projekt 
noweli do rozporządzenia o wystawach i targach 
gospodarczych, przy czym uchwalił wystąpić o 
wprowadzenie następujących zmian w projekcie 
tej now'eli 1) dopuszczenie do uzyskiwania zezwo 
lenia na urządzenie wystawy obok przewidzia­
nych także cechów rzemieślniczych, zrzeszeń paze- 
myslowych, rzemieślniczych ; handlowych, 2) 
zniesienie wymagania dowodu fachowości i prak 
tyki od osoby upełnomocnionej do organizacji wy 
stawy. Odpowiedzialność za organizację spada na 
instytucję, która uzyska zezwolenie i jej pozosta 
wio<na być winna swoboda w wyborze pełnomoc­
ników 3) skasowania obowiązku stałego utrzymy 
wania osoby wykwalifikowanej do udzielania fa­
chowych wyjaśnień jako zbyt rygorystycznego 
i obciążającego nadmierne koszty personelu wy­
stawy.

W sprawie odszkodowania dla ławników za po 
siedzenia w sądach pracy i okręgowych Zarząd 
Z w. iŁb postanowił: a) uznać wystąpienie w tej 
sprawie do właściwych władz, jeśli chodzi o od­
szkodowanie prawników i ich zastępców z grupy 
pracodawców rzemieślników;, za nie wskazane; 
b) uznać za konieczne, by Izby rzemieślnicze spo­
rządzając listy kandydatów na ławników i ich za 
stępców z giupy pracodawców rzemieślników — 
przedstawiały kandydatów właścicieli większych 
warsztatów rzemieślniczych, dla których bezplat 
ny udział w posiedzeniach sądów pracy i okręgo­
wych nie będzie stanowił dotkliwego uszczerbku 
materialnego; c) uznać za konieczne zwrócenie 
się Izb rzemieślniczych i Związku Izb do właści­
wych władz aby ławnicy i zastępcy uczstniczyli

w. kompletach sądzących kolejno i nie więcej niż 
jeden taz  na trzy miesiące każdy z ławników i 
zastępców z wykluczeniem sezonu w danym za­
wodzie i ostatniego tygodnia przed każdym doro 
cznym świętem.

Do Zw. Izb Rzem. R. P. zwróciła się Izba Rzem. 
w Poznaniu z prośbą o wyjaśnienie, czy budowa 
ogrodzeń drucianych wchodzi w zakres rzemiosła 
ślusarskiego, czy też jest przemysłem wolnym. Za­
rząd Zw. Izb Rzem. po szczegółowej dyskusji wy­
raził opinię następującą: Budowa ogrodzeń diu- 
cianych może być wykonywana różnymi sposoba­
mi, a więc w ramach drewnianych, metalowych, 
słupach żel-betonowych murowanych itp. W jed­
nym tylko wypadku może ona stanowić przedmiot 
kompetencji warsztatu ślusarsKiego lub kowalskie 
go o ile siatka sama o charakterze kraty, wykona­
nej z drutu grubszego niż ca 3 mm. zakładana 
jest na slupach żelaznych z profilowego żelaza, 
gdyż wymaga to umiejętności zawodowych, wska­
zanych zawodów. Wszelkie inne ogrodzenia siat­
kowe, wykonywane z siatek z drutu . cieńszego, 
wykonywanych sposobem fabrycznym nie wyma­
gają specjalnego uzdolnienia zawodowego i zda­
niem Związku Izb Rzetn. R. P. budowę tychże 
należałoby uznać za przemysł wolny. Mając na 
uwadze, że i pierwszy przytoczony rodzaj ogro­
dzeń drucianych jest wykonywany w elementach 
składowych (rama z kratą drucianą) przez prze­
mysł fabryczny i stanowi tyikc fragment wytwór­
czości rzemieślniczej a założenie samej kraty na 
slupach nie wymaga uzdolnienia zawodowego, 
przeto zdaniem Związku Izb budowę ogrodzeń 
drucianych, należałoby uznać za przemysł wolny.

Dyskonterzy nie potrzebuje świadectw
przemysłowych

Ostatnio ogłoszone zostało ciekawe orzeczenie 
Sądu Najwyższego w sprawie, w której władze 
skarbosve, uznawszy, iż zarobkowe wypożyczanie 
pieniędzy wchodzi w zakres czynności domu ban­
kowego, nałożyły grzywnę za brak odpowiednie­
go świadectwa przemysłowego.

Sąd Najwyższy nie podzielił powyższego stano­
wiska władz skarbowych i sądów niższej instan­
cji i decyzję swą umotywował w następujący spo. 
sób:

Według' art. 1, 3, 7 i 8 rozporządzenia Prezy­
denta z dnia 17. III. 1928 r. o prawie bankowym 
poz. 321 Dz. Ust. prowadzenie przedsiębiorstw 
bankowych, a w szczególności także domów ban­
kowych, wymaga uprzedniego zezwolenia (konce­
sji) ministra skarbu. Sąd uznając, iż oskarżeni w 
spornym okresie prowadzili dom bankowy, zara­
zem ustalił, że oskarżeni nie uzyskali wymaganej 
przez ustawę koncesji. Gdyby więc nawet ustale­
nia Sądu co do charakteru przedsiębiorstwa oskar 
jonych jako domu bankowego były prawdziwe, to

i tak przedsiębiorstwo to, jako niekoncesjonowane, 
a więc nielegalne i przestępcze (art. 27 prawa o 
wykroczeniach) nie stwarzałoby podstawy do na­
bycia świadectwa przemysłowego i właściciele je­
go mogliby być karani za zaniechanie czynności, 
której dokonać bez koncesji nie mogli.

Ustalenia zaskarżonego wyroku, wskazujące po_ 
za wypadkami kredytu wekslowego i dyskonta 
weksli kilka innych w ciągu lat sporadycznych 
wypadków, mogących mieć charakter operacyj 
bankowych, nie są jednakże wystarczające do 
uznania przedsiębiorstwa oskarżonych za potaje­
mne przedsiębiorstwo kredytowe w rozumieniu 
cytowanego rozporządzenia o prawie bankowym. 
Ponieważ ustawa o podatku przemysłowym nie 
daje żadnej podstawy do pociągnięcia oskarżonych 
do odpowiedzialności, gdyż zarobkowe pożyczanie 
własnych pieniędzy nie podpada ani pod pojęcie 
przedsiębiorstwa handlowego w postaci jakiejkol­
wiek instytucji kredytowej, ani pod pojęcie zaję­
cia przemysłowego w postaci przedsiębiorstwa han

dlowego, przeto należy oskarżonych uniewinnić 
(wyrok S. N. z dnia 19. XII 1939 r. 3 K. 1616/36). 

 -----
N O W Y  S A M O C H Ó D  M O N T O W A N Y  W  P O L SC E ,

W  p r z y s z ły m  ro k u  u k a ż e  s ię  n a  r y n k u  n o w y  ty p  sam o*  
ob od u  F I A T  „1100“ . P o ja w ił  s ię  on  ju ż  w  s p r z e d a ż y  w e  
W ło sz e c h  ja k o  t łla  n u o v a  B a l i l l a “ & o b e c n ie  w  P o lsc e  
p r z e p r o w a d z a n e  są  d o k ła d n e  p r ó b y  w  te r e n ie . F I A T  „1100 * 
j e s t  sa m o ch o d e m  ś r e d n ie j  w ie lk o ś c i ,  z s i ln ik ie m  4-o c y ­
l in d r o w y m , 32 K M , g ó r n y  ro zrzą d . O s ią g a  on  szy b k o śó  
105 k m /g o d z , p r z y  b ard zo  m a ły m  z n ż y c iu  b e n z y n y . K o n ­
s tr u k c ja  j e s t  u ltr a n o w o c z e s n a  i z b liż o n a  do z n a n e g o  m o­
d e lu  F I A T  „1500“, p r z e d n ie  k o ła  z a w ie s z o n e  n ie z a le ż n ie  
i t. d. O b szern a  k aroseria^  c a łk o w io ie  s ta lo w a , a e r o d y n a ­
m ic z n a , 4-o d r z w io w a , z a p e w n ia  p e łn >  k o m fo r t  i w y g o # . .  
C en a te g o  sa m o c h o d u  w y n o s i w e  W ło s z e c h  19.500 lir ó w  
tu  j e s t  5.460 z ł .  C en a s p r z e d a ż n a  w  P o lsc e  w o zó w  m o n to ­
w a n y c h  w y n ie s ie  o k o ło  7.000 z ło ty c h .

N o w y  m o d e l u z u p e łn i g a m ę  p o p u la r n y c h  sa m o ch o d ó w  
o s o b o w y c h . B ę d z ie m y  m ie l i  n a j ta ń s z y  i  n a jo s z c z ę d n ie js z y  
sa m o ch ó d  F I A T  „500“ (m o n ta ż ), n a s tę p n ie :  w y p r ó b o w a n y  
w n a jg o r s z y c h  w a r u n k a c h  d r o g o w y c h  P O L S K I  F I A T  
„508“ (c a łk o w ita  p r o d u k c ja  k r a jo w a )  w ó z  w y b i tn ie  popu*  

i larny^  d a le j  n o w y  m o d el F I A T  „1100“ (m o n ta ż ) , w y g o d n y  
i o s z c z ę d n y  w óz u ltr a -n o w o c z e 6 n y  i  w r e s z c ie  F I A T  ..1500“ 
(m o n ta ż ), w ó z  lu k s u s o w y  za  d o stę p n ą  cenĄ.

Wzrost obiegu pieniężnego w Polsce
Obieg pieniężny w Polsce wzrósł w okresie rocz­

nym o 59.8 miln. zł., a w pierwszych siedmiu mie­
siącach r. b. w stosunku do końce roku 1936 o ó2 
miln. zł. Na dzień 31 lipca r. b. całkowity onieg 
pieniężny wynosił bowiem 1,467,4 miln. zł., gdy na 
31 lipca ub r. 1.407.6 miln. z»j  a na 31 grudnia 
1936 r. — 1.462.2 miln. zł.

Wzrost całkowitego obiegu pieniężnego tłuma­
czy się głównie zwiększenitm obiegu bilonu. Obie# 
ten wynosił na dzień 31 lipca ub. r, 409.2 miln. zł. 
na 31 grudnia 1936 r, — 428.4 miln. zł., a na 31 
lipca br. wzrósł do 448.4 miln. zł. Z powyższej 
cyfry przypada na bilon srebrny 364 miln. zł., wo_ 
bec 342,4 miłn. zł. na 31 XII 1936 r , i 326.1 miln, 
zł. na 31 lipca ub. r., a na bilon inny 84.4 miln. 
zl. wobec 86 i 83.1 miln zł.

Obieg biletów Banku Polskiego ulegał pewnym 
wahaniom. Wynosił on na dzień 31 lipca 1936 r. 
998.4 miln. zł na dzień 31 grudnia ub. r. wzrósł 
do 1.033,8 miln. zł. zaś na dzień 31 lipca r. b. 
zmniejszył r ę do 1.019 miln. zł.

Pomyślne wyniki doświadczeń 
przy wyrobie przędzy szklanej

Prasa wioska donosi o pomyślnych wynikach 
uzyskanych przy doświadczalnej produkcji przę­
dzy ze szklą, której zdołano nadać potrzebną gięt­
kość i miękkość. Wyroby z przędzy szkianej w po. 
staci sznurków, wstążek i trykdjów są całkuwi- 

’ cie odporne na ogień i kwasy. Również czyftcze- 
I nie i wywabianie plam z tkanin szklanych nie na. 
J stręcza trudności. Obecnie studia techniczne pro- 
I wadzone nad przędzą szklaną, zmierzają do na- 
; dania jej większej elastyczności. Doświadczenia 

uzyskane przy mieszaniu przędzy szklanej ze sztu­
cznym jedwabiem dały, jak zapewnia prasa wło_ 
ska, rezultaty bardzo dobie.

Dalsze obostrzenia surowcowe 
w  Niemczech

* W ostatnich dniach wydano w Niemczech nowe 
rozporządzenia dotyczące zbierania i przerabiania 
kości. Wszelkiego rodzaju zakłady i sklepy, w któ 

I rych gromaazą się kości, jako pozostałość po roz- 
sprzedanych towarach, lub odpadki, obowiązane 

! są zbierać kości i — o ile same ich nie przera­
biają — dostarczać upoważnionym handlarzom, 
lub przetwórcom. Zarządzenie 10 wchodzi w życie 
z dniem 1 września rb.

Podjęcie dużych prac melioracyj­
nych na Węgrzech

Specjalnie ustanowiona komisja uchwaliła pod­
jąć prace melioracyjne, celem nawodnienia nieu­
rodzajnych dotąd obszarów nizinnyeh na Wę­
grzech. Prace mają potrwać 14 lat i pociągną za 
sobą koszty w kwocie 80 miln. pengó. Jako pierw­
szy etap tych prac przewidziane jest wybudowa­
nie sieci kanałów, długości 280 km., zdolnych do 
rozprowadzenia 220 miln. metrów sześć, wody z 
rzeki Cisy. W ten sposób zostanie nawodnionych 
200 tys. morgów kalasti alnych nizin. Następnie 
plan przewiduje wybudowanie na rzece Cisie, sta­
cji pomp rozprowadzających wodę na 80—4ff t.vs. 
morgów, oraz zapory na rzece Kórós,
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Jubileusz tow. 
dra Ozjasza Rapaporta

Jubileusz 50-lecia nie jest dziś wydarzeniem 
rzadkim w obrębie Organizacji Syjonistycznej, 
ale nabiera on właściwego waloru, jeśli się u- 
roczyjtość ta  łączy z osobą, k tóra od zarania 
swojej młodości poświęciła się idei syjońskiej.

W  początkach udział w pracach Organizacji 
Syjonistycznej nie był wcale usłany różami. Z 
opowiadań pierwszych pionierów wiemy, na 
co się młody człowiek narażał, wstępując v sze­
regi syjonistyczne. W  owym to czasie, kiedy 
asym ilacja odnosiła na całej linii trium fy w 
ulicy żydowskiej, zwłaszcza w śród sfer inteli­
gencji zawodowej, gdy tak i młodzieniec wystę­
pował publicznie, propagując myśl Herzla, że 
rozwiązanie kwestii żydowskiej może nastąpić 
jed j nie przez naród żydowski na własnej zie­
mi, ci [wszyscy „z góry wszystko lepiej wie­
dzący" ośmieszali go, drwiąc sobie z jego mło­
dzieńczych porywów. Do tych nielicznych 
śmiałków należał też obecny Jubilat, Dr Ozjasz 
R&paport, k tóry już w czasach gim nazjalnych 
w Czortkowie, a później na uniwersytecie jv 
Czerniowcach poświęcił się idei Odrodzenia z 
całj rp samozaparciem, stojąc na posterunku aż 
do dnia dzisiejszego, kiedy go los zapędził do 
Katowic, gdzie ofiarnie pełni odpowiedzialną 
lunkcję prezesa Komitetu Lokalnego, zawsze 
chętny nawet do najdrobniejszej pracy. A p ra­
ca przywódcy syjonistycznego woale nie jest 
tak  łatwa. Tow. Dra Rapaporta nie zrażały tru ­
dności. Z  całym sw7ym młodzieńczym zapałem 
poświęca się idei syjonistycznej, wysoko dzier­
żąc sztandar wyzwolenia narodu. Jubileusz 50 
lecia jest dla tak twórczego i aktywnego dzia­
łacza, jakim  jest tow. D r Rapaport, tylko prze­
glądem jego dotychczasowej pracy, na k tórą 
może z dumą spoglądać. Znając Go, można być 
pewnym, że i w dalszym ciągu swego żywota — 
oby jak  najdłużej — będzie nadal stał wiernie 
na Sw jm  posterunku.

f •  * •  „ •
Z okazji jubileuszu Tow. Dra Ozjasza Rapa­

porta wystosowała Egzekutywa Org. Syjoń­
skiej zach. Małopolski i Śląska do Jub ilata  na­
stępujące pismo w  języku hebrajskim :

Wielce Szanowny i Drogi Towarzyszu! 
Przesyłamy Ci serdeczne życzenia w związku 

z jubileuszem 50-cio lecia Twoich urodzin, Dzień 
ten bowiem jest nie tylko dniem radości dla Twej 
Rodziny, Twego najbliższego grona przyjaciół i 
Twych wspólpi acownikóW' lecz calcj Organizacji 
Syjonistycznej, dla której od zarania Swej młodo­
ści poświęciłeś wszystko. Życzymy Ci długich lat 
życia. Ideał Syjonizmu niechaj będzie dla Ciebie 
nadal świetlanym drogowskazem aż do chwili zu­
pełnego zwycięstwa.
~ Z poważaniem i syjońskim no-drowienicm 

EGZEKUTYWA ORGANIZACJI SYJONISTYCZNEJ
dla Małopolski zach, i Śląska w Krakowie,

*  m*
Dla uczczenia zasług tow. Dra Rapaporta, preze. 

sa Organizacji SyjonLti cznej w Katowicach, wpi­
sał Komitet Lokalny Jubilata w dniu Jego urodzin 
do Złotej Księgi Żydowskiego Funduszu Narodo­
wego.

• -1"
Staraniem Komitetu Lokalnego Organizacji Syjo­

nistycznej w Katowicach odbędzie się jutro, t. j. 
W sobotę, dnia 21 bm. o godz. 8.30 wiecz. w sa_ 
lach Loży „Concordia" uroczysty wieczór dla 
uczczenia Jubilata, tow. Dra Rapaporta.

Pisma, którym odebrano 
debit

Ministerstwo Spraw "Wewnętrznych odebrało de­
bit pocztowy niżej wymienionym drukom, ponie­
waż zawierały one w swej treści cechy prze­
stępstw przewidzianych w kodeksie karnym:

„Fraternite" — wydawanemu w języku polskim 
w Paryżu,

„Solida.'idad Obreva“ — wydawanemu w języ_ 
ku hiszpańskim w B .reelonie.

„A. B. C." — wydawanemu w języku hiszpań­
skim w Madrycie,

„Unitę" — wydawanemu w języku francuskim 
w Paryżu,

Cza iopismu „Russie d‘Aujourd‘hui“ — wydawa­
nemu w języku francuskim w Barcelonie,

Czasopismu „Nouyelles dcl-Espagne — wydawa­
nemu w języku francuskim w Barcelonie.

Czasopismu „De Arbeid in Beeld" — wydawane­
mu w języku flamandzkim w Antwerpii,

„Boletin de imormatione catolica" — wydawa. 
nemu w języku łacińskim w Barcelonie,

„Gimnastyka" — wydawanemu w języku rosyj­
skim w Moskwie.

Książce p. t. „Litowcy w sowieckiej Białorusi"— 
W. I, Skardzisa, wydawanej w języku białoruskim 
w Mińsku.

Broszurze p. t. „Przyczyna śmierci" J. S. Lu- 
therfoda wydawanej w języku polskim w Broo­
klynie w Ameryce,

Broszurze p. t. Der Piozess geger. die sovjet_ 
feindlichen Trockisten" — wydawanej w języku 
niemieckim w Strassburgu oraz broszurze p. t. 
„Anklage Schritt in Sachen Zinowiew G. I. Ka- 
menew L, B. Jewdokmiow etc."

Wpisy do szkoły powszechnej. Gimnazjum, Li. 
ceum i Szkoły Rzemiosł Żydów skiego T-wa Szko­
ły Ludowej i Średniej w Krakowie przyjmuje Se­
kretariat codziennie od' godziny 10—15 w budynku 
szkolnym, Brzozowa 5, do dnia 25 sierpnia 1937 r.

Egzaminy wstępne w terminie powakacyjnym 
odbędą się w środę, dnia 1 września b, r. o godzi, 
nie 8 rano.

 < > — -
U  ż a d n e g o  le p s z e g o  k u p c a  n ie  p o w in n o  z a b r a k n ą ć  k o ­

sz e r n e g o  t łu s z c z u  j a d a n e g o  C E R E S , k tó r y  od  u z ie s ią tk ó w  
la t  u ż y w a n y  j e s t  p rze z  ż y d o w s k ie  g o s p o d y n ie  do p ie c z e  
n ia  s m a ż e n ia  i  g o to w a n ia . C E R E S  n a d a je  s ie  r ó w n ie  d o ­
b rze  do p r z y r z ą d z e n ia  p o tr a w  m ię s n y c h  ja k  1 m le c z n y c h .

W y r a b ia n y  p o d  ś c is ły m  n a d z o r e m  p . R a b in a  S y m c h e  
F r a n k la C E R E S  d a je  w s z y s tk im  p r z e s t r z e g a ją c y m  r y ­
tu a ł Ż yd om  p e w n o ś ć , ż e  j e s t  p r o d u k te m  k o sz e r n y m .

C E R E S  j e s t  s p r z e d a w a n y  w  z n a n y m  o p a k o w a n iu  w  lo r  
m ie  k o s tk i p o  1/2. 1/4 i  1/Ł k g . P ^ zy  k u p n ie  ż ą d a ć  w y r a ­
ź n ie  C E R E s U  1 z w r a c a ć  u w a g «  n a  o r y g in a ln y  to w a r .

■ : 4584kr

mm
P O Z N A Ń S K A  G IE Ł D A  ZBO ŻO W A  

P o z n a ń , 19. 8. (P a T ). C en y  tr a n s .:  ż y to  n o w e  zd a tn e  
do p r z e m ia łu  75 to n n  23.25. C en y  o r je n t .:  o w ie e  n o w y  
18.25—19 u sp  u lan e . R e s z ta  bez z m ia n y . O g ó ln e  u sp  ..po  
k o jn e .

ć r lE Ł D A  W A R S Z A W S K A  

W a r jz a w a , 19. 8. K u r s y  z a m k n ię c ia :  A k c je :  E a n k  P o lsk i  
104, L ilp o p  50. O s tr o w ie c  26, S ta r a c h o w ic e  31.25—31, T e n ­
d e n c ja  s ła b sz a .

P a p ie r y  p r o c e n to w e :  3%  p r e m . p oż . in w e s t . I  cm . 69.18, 
I I  em . 68, 3%  p r e m . p o ż . in w e s t .  s e r jn a  I  em . 83.25, I I  em .
82.25, i %  p o ż . d o la ro w a  (d o la r ó w k a ) 39.50, i %  p o ż . k o n -  
e o lid . 58.25—58.50, 4 Yi% 0 p o ż . w e w n ę tr z n a  57,25.

L is ty  z a s ta w n e  B a n k u  G o s p o d a rstw a  K r a jo w e g o  oraz  
B k n  R o ln e g o  b ez  z m ia n y .

D e w iz y :  B e lg ia  80.30, H o la n d ia  292.10, K o p e n h a g a  117.90, 
I o n d y n  26.42, N o w y  J o r k  c z e k  5.29, N o w y  J o r k  t e l e g r a f i ­
c z n y  5 .291 /8 , O slo  132.75, P a r y ż  19.88, P r a g a  18.44, S z to k ­
h o lm  136.25, S z w a jc a r ia  121.60. T e n d e n c ja  n ie j e d n o li ta .

G IE Ł D A  Z U R Y C H S K A  

Z u r y c h , 19. 8. K u r s y  z a m k n ię c ia :  D e w iz y :  P a r y ż  1 6 .3 4 ^ ,  
L o n d y n  2 1 . 7 3 N o w y  J o r k  4.35 3/8, B r u k s e la  73.40, M e ­
d io la n  22.90, A m ste r d a m  240.25, B e r l in  175.25, S z to k h o lm  
112.07JąJ. O slo  109,22, K o p e n h a g a  91 02J£, P r a g a  15.20, B ia -  
ło g r ó d  10, A t e n y  3.00, K o n s ta n ty n o p o l 3.45, B u k a r e s z t
3.25, H e ls in k i  9.57, J a p o n ia  126.25. T e n d e n c ja  n ie je d n o li ta ,

PO Ż Y C Z K A  S T A B I L I Z A C Y J N A

W  L o n d y n ie  Ł . 6i w  P a r y ż u  F r . fr . 19.50, w  Z u r y c h u  
D o i 65.25 p r z y  t e n d e n c j i  n ie j e d n o li t e j .

PO Ż Y C Z K I P O L S K IE  W  N O W Y M  J O R K U  

N o w y  J o r k , 19. 8. K u r s y  z a m k n ię c ia :  S %  p oż . D il lo n o w -  
s k a  55, 7%  p oż . S ta b i l iz a c y j n a  75.625, 6 %  p o ż . D o la r o w a  
CI.125, 7% ’ p o ż . m . W a r s z a w y  54.125, 7%  p oż . Ś lą s k a  54.625. 
T e n d e n c ja  n ie j e d n o li t a .

D E W IZ Y  E U E O P E J S K I E  W  N O W Y M  J O R K U  

N o w y  J o r k , 19. 8. K u r s y  z a m k n ię c ia  B e r l in :  45.20, L o n -  
d y n  k a b e l 4.99 P a r y ż  *.75 5/8, Z u ry ch  22.98, R z y m  5.261^  
A m s te r d a m  55.19. T e n d e n c ja  n ie je d n o li ta .

L O N D Y Ń S K A  G IE Ł D A  M E T A L I  

LO ndyp 19 . 8. C y n k  24 3/8— 24 7/16— y j .  C y n a  26bJąf—266,
9 6 3 ^ —2 6 4 ^ .  S t r a it s  2681^ . O łó w  22 7/16— 22 9 /1 6 -5 /8 ,  
M ied ź 5 6 % —7/8, 57—1/16, E le k tr o lit .  263—64. Z ło to  136.3% .

P I Ą T E K , 20 S I E R P N I A  1937.

K r a k ó w . 6.15 A u d y c ja  p o r a n n a :  11.57 S y g n a ł  cz a su , h e j ­
n a ł z W ie ż y  M a r ia c k ie j :  12.03 D z ie n n ik  p o łu d n io w y :  12.15 
K ilk a  in fo r m a c y j:  12.25 z G d y n i p r z e z  T o ru ń : o r k ie s t r y  
M a r y n a r k i w o je n n e j  p o d  d y r . A . D u l in a ;  13.55 M u z y k a  

p ły t :  15.05 P r z e w o d n ik  t u r y s t y c z n y :  15.10 A u d y c ja  d la  
d z ie c i:  a) S k r z y n k a  d z ie c ię c a , b) O b razek : , ,N a  le ś n y m  
zr e b ie "  A n n y  W a jd o w e j;  15.30 M u z y k a  z p ły t ;  15.40 L o ­
k a ln e  w ia d o m o śc i g o s p o d a r c z e  (g ie łd a ) ;  15.45 W ia d o m o ś c i  
g o s p o d a r c z e ;  16 R o z m o w a  z c h o r y m i;  16.15 P ie ś n i  w ę g ie r ­
ski® w  w y k . M a r g it  S z ir m a y  S e e m a n ; 16.45 „ P o ż e r a c z e  
b a k te r y j  w  g o s p o d a r s tw ie  n a tu r y "  o d c z y t  w y g i .  d r  T. 
D o m in ik i 17 K o n c e r t  w  w y k . o r t  F i lh a r m o n ii  W a rsz . p o i  
d y r . J  O z im iń s k ie g o ;  17.50 „ S ta r e  p e r g a m in y  i  m ło d y  l i ś ć  
t y to n iu "  p o g a d a n k ę  w y g ł .  M . G r ek o w icz ; 18 F e lie to n  
p o ś w ie c o n y  J a n u s z o w i M e is sn e r o w i — p ilo to w i i  p i s a ­
rz o w i"  p ió r a ’ M. Z y d le r a ;  18.10 P r o g r a m  n a  d z ie ń  n a s tę p ­
n y :  18.15 C hór m ę s k i „ E c h o " ?  18.45 L o k a ln e  w ia d o m o śc i  
sp o r to w a  18.50 P o ga .d an k a  a k tu a ln a ;  10 R e c i ta l  ś p ie w a ­
cz y  E o d o  K a r r is o o  (te n o r );  19.30 J a n  S ib e l iu i  (p ły t y ) :  
19.50 W ia d o m o ś c i s p o r to w e ;  20 „ W c z o r a j  i  d z iś"  k p n e e r t  
r o z r y w k o w y  w  w y k . M a łe j  O rk. p o d  d y r . Z. G ó r z y ń s k ie ­
g o  i s o l is tó w , w  p r z e r w ie  o g o d z  20.45 d z ie n n ik  w ir -  
c z o r n y  i p o g a d a n k a  a k tu a ln a ;  21.45 „ D n i p o w s z e d n ie  p a ń ­
s tw a  K o w a ls k ic h "  w y b r a n y  f r a g m e n t  p o w ie ś c i  m ó w io ­
n e j ,  M . K u n c e w ic z o w e j:  22 K o n c e r t  w  w y k o n a n in  ork . 
s y m f . P . R  pod  d y r . Cz. L e w ic k ie g o ;  22.50 O s ta tn ie  w ia ­
d o m o śc i d z ie n n ik a  w ie c z o r n e g o , p r z e g lą d  p r a s y  1 k o m u ­
n ik a t  m e te o r o lo g ic z n y . 23 M u z y a a  ta n e c z n a  z  d a n c in g u  
,C a f e C lu b “ .1

9 ,  9
W a r s z a w a .  13 p. K r a k ó w ;  14 P r o g r a m  n a  J u t r o ,  15 

r o g a w f j d k a  g o s p o d a r s k a :  m a r y n a t y ;  15.15 K o n c e r t  s o l i ­
s t ó w ;  22 W i a d o m o ś c i  s p o r t o w e ;  22.05 , , W  c z e r e z w y c z a j -  
ca “  e p i z o d  z p o w i e ś c i  „ M ł o d o ś ć ,  m lW s ć ,  a w a n t u r a " ;  23 
M u z y k a  t a n e c z n a .

*  • *
L w ó w . 8—13 p. K r a k ó w ;  13.55 P ły t y ;  14.35 , /T r o c h ę  p ie ­

śn i, tr o c h ę  s ło w a "  —  o p o w ia d a n ie ;  14-55 G ie łd a  lw o w sk a ;  
1> p . K r a k ó w ; 15.35 W ia d o m o ś c i b ie ż ą c e ;  18 I n fo r m a to r  
t u r y s t y c z n y ;  18.05 P ł y t y :  18.40 P r o g r a m  n a  ju tro .; 18.45 
p. K r a k ó w ; 19.30 P ie ś n i ;  23 p . K r a k ó w .

K a to w ic e . 8—13 p . K r a k ó w : 18.15 P l y t j ;  15 36 „ J a k  ep e-
d zió  św ię to " ;  15.43 G ie łd a ;  18 S k r z y n k a  o g ó ln a ;  18.10 p. 
K r a k ó w ; 18.15 P ie ś n i  w y k o n a  c h ó r  m ę s k i „ E c h o " ;  18.45 
p. K r a k ó w .

* •  *
Ł ó d ź . 8—13 p. K r a k ó w ; 13.55 P ły t y ;  15 , (J a k  S D ed z ió  

ś w ię to " ;  15.05 P ł y t y  15.42 p. K r a k ó w :  18 O d p o w ied z i n a  
l i s t y  w  sp r a w a c h  te c h n ic z n y c h ;  18.15—23 p . K r a k ó w .

P R O G R A M  Z A G R A N IC Z N Y .
W ltd e ń . 13.10 K o n c e r t  s y m fo n ic z n y , 13.40 R e c y t„ c jb ;  

1/.05 F e s t iw a l s a lz b n r s k i „ Ś p ie w a c y  n o r y m b e r s c y "  — o-  
p e r a  R y sz a r d a  W a g n e r a , 20 P o g a d a n k a  o p r e m ie .e e ,  22.40 
M u z y k a  le k k a  1 ta n e c z n a .

B u d a p e sz t . 15.35 M u z y k a  le k k a ;  17.20 K o n c e r t  w o k a ln y ;  
14 R e p o r ta ż  s p o r to w y ;  19.35 H y m n y  w ig ie r s k ie ;  20 M u ­
z y k a  c y g a ń s k a ;  21.45 K o n c e r t  ork . w o jsk .;  23.05 M u zy k a  
c y g a ń s k a .

M e d io la n . 17.15 R e c i ta l  fo r te p .;  19 M u z y k a  r o z r y w k o ­
w a ; 21.10 K o m u n ik a ty ;  21 O p e r e tk a  „ A r ę tu o lin s  in  B o ec a " ;  
23 K o m u n ik a ty  i  m u z y k a  ta n e c z n a .

F a r L  P T T . 18 R e c i ta l  ś p ie w a c z y ;  18.80 P ły t y :  18.45 K o n ­
c e r t  w o k a ln y ;  19 D z ie n n ik  w ie c z o r n y ;  22.45 P ły t y .

W S Z Y S T K IE  S Z K O Ł Y  M O G A  O T R Z Y M A Ć  B R O S Z U R Ę  
O R A D I O F O N I I  S Z K O L N E J

P o d a je m y  do w ia d o m o śc i s z k ó ł p o w s z e c h n y c h , ż e  P o l­
s k ie  R a d io  w y d a je  w  ty m  r o k u  b r o sz u r k ę , z a w ie r a ją c ą  
s z c z e g ó ło w y  p r o g r a m  a u d y c y j  s z k o ln y c h  n a  n a d c h o d z ą c y  
rok  s z k o ln y .

K a ż d a  s z k o ła  p o w s z e c h n a , p o s ia d a ją c a  o d b io r n ik  r a ­
d io w y  m o że  o tr z y m a ć  b e z p ła tn ie  je d n ą  ta k ą  b ro ez u r e . D o  
w s z y s t k ic h  ty c h  s z k ó l, k .ó r e  z a in s ta lo w a ły  a  s ie b ie  r a ­
d io  p r z e d  1 s t y c z n ia  1936 r . P o .s k ie  R a d io  w y ś l e  b roszn ry , 
p r z e d  k o ń c em  b ie ż ą c e g o  m ie s ią c a , g d y ż  p o s ia d a  Ich  a d r e ­
s y  — n a to m ia s t  w s z y s t k ie  s z k o ły ,  k tó r e  n a b y ły  o d b io r ­
n ik i  p o  1 s ty c z n ia  1936 r . o tr z y m a ją  b r o s z u r ę  d o p iero  p o  
p r z y s ła n iu  do P o ls k ie g o  R a d ia  e w y c h  a d resó w .

P r o s im y  w ie o  w s z y s t k ie  s z k o ły  p o w s z e c h n e , k tó r e  i a -  
in s t a lo w a ły  u  s ie b ie  r a d io  p o  1 s ty c z n ia  1936 ro k u  o  p r z y ­
s ła n ie  e w y c h  a d r e só w  do P o ls k ie g o  R a d ia  w  W a r s z a w ie  
M a z o w ie c k a  5, n a jp ó ź n ie j  do  25 b. m . c e le m  o tr z y m a n ia  
b e z p ła tn e j  b r o s z u r y  o r a d io fo n ii  s z k o ln e j .

„ W C Z O R A J  I  D Z IŚ "  — W  M E L O D IA C H
R O Z R Y W K O W Y C H

K o u e e - t  d la  r a d io s łu c h a c z y
N a  d z iś  g o d z . 20 p r z y g o t o w u je  P o ls k ie  R a d io  w ie lk i  

k o n c e r t  r o z r y w k o w y  w  w y k o n a n iu  M a le j  O r k ie s tr y  P . R . 
p od  d y r . Z. G ó r z y ń sk ie g o  z u d z ia łe m  o g ó ln ie  lu D ia n y c h ,  
p o p u la r n y c h  s o l is tó w . K o n c e r t  te n  s to i  p o d  h a s łe m  ,,w c z o -  
r a j  i  d z iś" , p r z y n ie s ie  w ie o  p r z e b o je , p io s e n k i i  f r a g m e n ­
t y  z e  z n a n y c h  o p e r e te k  i  d źw iek ow ’c ó w , d a w n ie j s z 0 i n a j ­
n o w sz e . W  ten  sp o só b  r a d io s łu c h a c z e  sp ę d z ą  p r z y j e m n i  
t h w .  e p r z y  o d b io r n ik a c h , w sp o m in a ją o  n ie  d a w n ą  p r z e ­
s z ło ść .

C U D Z O Z IE M S C Y  A R T Y Ś C I  

p ra ed  m ik r o fo n e m  P o ls k ie g o  R a d ia
D w o je  z a g r a n ic z n y c h  a r ty s tó w  u s ły s z ą  r a d io s ł i f c h ^ z d  

d z iś  g o d z . 16.15 w y s t ą p i  ś p ie w a c z k a  w ę g ie r s k a  M a r g it  
S z ir m a y -S e e m a r  w  r e p e r tu a r z e  p ie ś n i  w ę g ie r s k ic h  i  s t a ­
r y c h  m e lo d i i  lu d o w y c h  W e g ie r .

R ó w n ie ż  o g o d z in .e  19 ś p ie w a ć  b e d z ie  te n o r  e s to ń s k i  
E boo K a r r is o o  p ie ś n i  ł  a r ie  o p e r o w e  k o m p o z y to r ó w  s w e ­
g o  k r a ju  o r a z  P u c c in ie g o .



. N O W Y  DZIENNIK**, p ią tek  20 s ie rp n ia  1937 11

IV Warszawie powstaje 
żydowska scena narodowa

Jak nam donoszą z Warszawy teatr „Nowo 
przy ul. Bielariskiej 5 otwiera swój nowy 

sezon p. n.i ,̂:,Żydowska Scena Narodowa 4. Ini­
cjatywa utworzenia tej poważnej placówki k u l­
turalnej powstała w Palestynie, gdzie znani 
działacze teatralni Margot Klausner i Jehoszua 
Brandstnter utworzyli przed rokiem instytucję 
pod nazwą „Moadim” w celu organizowania 
festiwalów teatralnych w różnych krajach w ję' 
zyku hebrajskim, żydowskim lub też w języku 
danego kraju, z zespołami artystów zawodo* 
wych, jakoteż z organizacjami młodzieży id eo ­
wej. Rzecz oczywista, że myśl ta vrnet zdobyła 
wielu gorących zwolenników w szerokich ko' 
lach palestyńskich działaczy liteęjjtury, teatru, 
sztuki i wogóle kultury żydowskiej, a szczegół- 
nie naszych reprezentatywnych instytucji naro­
dowych.

Po całorocznym przygotowaniu repertuaru, 
który winien być możliwie najistotniejszym wy­
razem żydowskiego ducha, zostały zakwalifiko­
wane do wystawienia następujące sztuki:

1) Natana Bystryckiego: „Ostatnia Noc44 — 
(specjalnie opracowana dla „Moadim'4).

2) Sulin.ity Baitdory: ,,Sąd" (z obecnego życia 
palestyńskiego).

3) Małki Loker: „Kalendarz roku 1936' —

i poemat dramatyczny o ostatnich zaburzeniach).
4) M. Lipszyca: „Lasek 4 (z życia kwucy).
5) M. Rosta: „Ziemia4-.
6) A. SzlońsKiego i P. Loby: „Przeznaczenie 

Narodu'4 (misterium dziejowe).
Równocześnie z przygotowaniem odnośnego 

repertuaru były też prowadzone pertraktacja 
z szeregiem miast w Europie i Ameryce, co do 
realizacji tej itlei. W Warszawie postanowiona 
v.- tym celu otworzyć własny teatr i wybrano 
salę „Nowości”, jako ze wszech miar najodpo 
biedniejszą.

Na otwarcie wybrano „Sqcl“ — B a t d o r y ,  w 
przekładzie Arona Cejtlina- Sztukę tę wyreży­
seruje Leopold Lindtbcrg, naczelny reżyser nie 
mieckiego „Schauspielhaus‘u w Zurychu, zna­
ny również z teatrów Piscatora i „Staatsthc 
a t r u” w Berlinie, jakoteż z palestyńskiej „Ha- 
bimy“, gdzie ostatnio wystawił szereg sztuk ze 
znacznym powodzeniem. Oprócz niego zostali 
zaproszeni Leopold Jcssner, były generalny re­
żyser berlińskich teatrów państwowych, oraz dr 
A. Kronacher, wybitny teatrolog i główny re­
żyser scen miejskich w Lipsku i Frankfurcie. 
Próby do pierwszej premiery już się rozpoczęły.

W skład zespołu iwchodzą najwybitniejsi ar 
tjści sceny żydowskiej w Polsce.

Zgon starego „ JaJ:
( — s i) . „D er a lte  Januschauer"  —  tak nazy. 

w an o  szam belana B h lerta  von  O ldenburga, w ła śc i.  
c ie lą  dóbr Januschau , który onegdaj zm art w  

'9ż.gim  roku życia . Ze zm arłym  zeszła  do grobu  
osob istość , która odegrała  dużą roig w  N iem czech  
p rzed h itlero w sk ich . Jak w szy scy  junkrzy pruscy, 
s łu ż y ł O ldenburg w  k a w a ler ii, a po śm ierc i ojca 
m usiał opu ścić  a im ię , by objąć gosp odarkę sw y ch  
dóbr. jun krzy  pruscy w y s i l i  g„ naprzód do sej. 
niu prusk iego, a potem  do parlam entu . W sejm ie, 
bron ił p r zy w ile jó w  ju n k iersk ich , a w ięc  s’tarej 
ordynacji w y b o rczej, opartej na p ośredn im  sy ­
stem ie w yb orczym . Aż do w yb u ch u  w ojn y  sej‘m 
pruski by ł dom eną w p ły w ó w  jun krów , którzy na. 
w et n ie  ch c ie li s ły szeć  o p o w szech n y m , tajnym  
i bezpośrednim  p raw ie  g lo so w a n ia . O ldenburg  
zd ob y ł w  N iem czech  s ła w ę  dzięk i g ło śn ej m ow ie, 
którą w y g ło s ił  w  R eich stagu . O św ia d czy ł m iano, 
-w icie, że  cesarz n iem ieck i m oże każdego dnia po­
sła ć  do parlam entu jednego  leu tnanta  i lO .ciu żo ł. 
nierzy , którzy zam kną tę budę, a p o s łó w  rozpę­
dzą na w szy stk ie  stron y  św ia ta . O burzen ie na. 
w e t tak pokornej i p rzyzw y cza jo n ej do pozycji 
„na baczność*1 o p in ii n iem ieck iej by ło  o lbrzym ie. 
K siążę H ohen ioe, prezyd en t R eich stagu  uzna ł za 
sto so w n e  u d zie lić  op in ii p u b licznej p ew n ej sa ty . 
sfak cji, ośw iad czając, że na leży  w  tych  s ło w a ch  
w id z ieć  ty lk o  stw ierd zen ie  d y scy p lin y  żo łn ierzy  
n iem ieck ich , którzy sp ełn ią  każdy rozkaz sw eg o  
w od za  naczeln ego , a n ie  na leży  dop atryw ać się  
w  tym  jak iejś obrazy parlam entu. Sam O ldenburg  
zm uszony b y ł przez n ieco  zan iep ok ojon ych  junk­
r ó w  do ośw ia d czen ia , że interp retacja  jego s łó w  
ze strony  prezydenta  jest słu szn a . Przy najb liż . 
szych  jednak w yb orach  O ldenburg nie w szed ł już 
w ięcej do parlam entu...

Stary „Januschauer" w y p ły n ą ł zn ow u  w  r. 
1930, zdobyw ając m andat do parlam entu . B y ł już 
jednak za stary, by przem aw iać  z tryb u n y . U w a . 
żal to m oże zresztą  za rzecz zb yteczną , w ied z ia ł,  
bow iem  dobrze, że decyzje  zapadają nie pu b licz­
nie, lecz  za ku lisam i, że  parlam ent ma n ie w ie le  
do gadania, bo rządy w kraju sp raw u je  klika. D o. 
bra, które naród n iem ieck i o fia ro w a ł m orszałko. 
w i H in d en b u rgow i, g ra n iczy ły  z dobram i O lden­
burga, stary „Januschauer** sta ł się  w ięc  sąsiadem  
prezyd en ta  R zeszy , i często  w y b ie r a ł s ię  ze sw e .  
go Januschau  do N eud eck . Tam  w  N eud eck  brał 
in te n sy w n y  ud zia ł w  naradach kam aryli, która, 
dzia łając g łó w n ie  przez sy n a  m arszałka, p u łk ó w ,  
n ik a  H indenburga zu p e łn ie  u sid liła  sęd z iw eg o  
p rezyd en ta .

Tej to k lice  udało s ię  ob a lić  B riin inga, chociaż  
• ta r y  m arszałek  zaciągn ą ł w o b ec  n iego duży dług  
w d z ię cz n o śc i;  w szak  H *ndenburg zo sta ł po raz 
d r a g i p rezyd en tem  dzięk i ty lko  B riiningow i.. T en  
„asceta  na sta n o w isk u  kanclerza**, jak n azyw an o

ta, że n aw et n ie sp o d z iew a ł się  ciosu ze stron y  
czlow .ek a , który u ży w a ł w  stosunku do niego  
zw rotu : „m ój synu". Gdy ten „syn" w y b ra ł się  
w  podróż do kresó w  w sch o d n ich  R zeszy n iem iec. 
kie}? postał mu H indeuburg futro , by się  broń B o. 
że n ie p rzezięb ił. Ale ta przyjaźń trw ała  ty lko  
tak długo, jak d ługo w  grę n .e  w ch o d ziły  in tere­
sy  obszarników-. Gdy yaczętc  zbyt. g losnu  m ów ić  
o m ilionach , które przezn aczon e były  r.a poprą.

I TEATRU, UliBATUBY I SZTUKI
-  P R Z E D  W Y S T Ę P A M I S Z ó K E  SZAKALLA W  

K R A K O W IE . W  d n ia c h  27 i 28 bm . lylko d w a  r a ­
zy w y s tą p i  g łośny k o m ik  f i lm o w y  Szokę Szakali  
na  scenie  „Bagateli** w  o toczen iu  zespo łu  w ie d e ń ­
sk iego  t e a t r u  „ S c a la " .  W y s ła w io n e  z o s tan ą  p r z e ­
b o jo w e  k o m ed ie :  ,Zlolo  z K a n a d y "  i „W ic e k -k ró l"

— ŻYD. T E A T R  L E T N I  ( S l r a d o m  11). Dziś godz. 
8,40 v# g r a n a  będzie  sz tu k a  lu d o w a  ze śp ie w a m i  
i tań c am i  p. t. „D i  cubroche.ne he irn" .  Na z a k o ń ­
czenie  w e se la  r e w i a  „A  m isz -m a sz"  ze w spó ludz ia  
len i i a lego zespołu .

 O —

.(EPEUTUAR KINOlEATKOtf
A D f t i A .  „ T a j e m n i c z y  s t r z a ł " .  B u c k  J o n e s  S u z y  ( J e a n  

E a r l o w ) .
A P O L L O :  „ P o s t r a c h  O p e r y "  ( B o r y s  K a r l o l f ,  W a r n e r

O la n d ) .
A T L A N T I C :  „ W i l h e l m  T e l l "  ( C o n r a d  V e i d t  i  „ M ó j  p a n  

m a ż "  ( C a r o l a  L o m b a r d ,  W T l ia m  P o w e l l ) .

B A G A T E L A  „ K t o  o s t a t n i  c a ł u j e "  ( L i a n a  H a i J ,  I w a n  P  - 
t r o w i c z j  — „ N o c  p r z e d  b i t w a "  ( A n n a b e l l a J .

I K O M i E Ń :  „ D a j  m i  t w e  s e r c e "  ( K a y  F r a n c i s ) .  — „ P a n  
z m i l i o n a m i "  ( G a r y  C o o p c r j .

S T E L c A :  C y r k  M a r m u n s a  ( W a l ą c e  B e e r y )  i  „ S r e h r n e  
o s t r o g i "  ( B u c k  J o n e s ) .

S L T L K A :  , , B a r k a r o l a "  ( G u s t a w  F r o e l i c h ,  A l m  n ie m . )  

L L I E C H A :  „ W i e l k a  m i ł o ś ć  B e e t h o v e n a "  ( H a r r y  B a u r ) .

W ANDA: Klub kobiet  (Danicl lu  Darr ieue t)

w ę sytu acji stanu ch łopsk iego , a uton ęły  w  W e. 
szen iach  o b szarn ik ów , z ja w ił się  stary „Janu­
schauer" u sw eg o  sąsiad a .p rezyd en ta  i przek onał 
go, że na leży  B r iin in gow i u d zie lić  dym isji. T<t 
dym isja przysz ła  nagle i n iesp od zian ie , uderzając  
„ukochanego synu" p rezyd en ta , tj. kan clerza  Brii- 
ninga szty letem  w p lecy

P otem  p o w tórzy ła  s ię  ta sam a intryga  z g en e ­
rałem  S cn le ich erem , który był ró w n ież  n ieo stro , 
żn y , w y c ią g rją c  z biurka dokum enty „G sthilfe" , 
m ocno kom p iom itu jące  jun krów  prusk ich .

Stary O ldenburg m ógł w ięc  o sob ie  p o w ied z ieć , 
że byl ojcem  chrzestn ym  H itlera jaac kanclerza  
R zeszy. Czy m iał potem  w yrzu ty  su m ien ia?  W 
każdym razie bardzo charaicierystyczn e jest to, żś. 
w  sw y ch  pam iętn ikach , które zo sta w ił, pom ijr  
zupełnym  m ilczen iem  osob ę H itlera ...

Chiny — krajem przesądów
Kult przodków kamieniem węgielnym społeczności

chińskiej
W alki  w o jsk  ja p o ń s k ic h  z c h iń s k im i  są  j a k  gdy 

by p r c lu l i u m  do m a ją ce j  ro z p o c z ą ć  się  w ie lk ie j  
w o jn y  na D a lek im  W s c h o d z i ł ,

Kolos 400 m il io n o w y  p o c zy n a  się budzić ,  m a 
duże  m ożliw ośc i ,  by zw y c ięży ć  lub leż s l ra c ić  sw e  
p ó łn o cn e  p ro w in c je .  D z iw n y  lo n a r ó d  ci C hińczy  
cy i d z iw n e  ich życie  osłon icie  t a je m n ic ą  w ła śc i ­
w ą lu d z io m  D alek iego  W sch o d u ,  m im o  szybkiego  
w d z ie ra n ia  się k u l tu ry ,  p o s tę p u ,  n a jn o w o cz eś n ie j  
szej techn ik i  i w y n a la z k ó w .  W  życiu ogółu  c h iń  
sk iego  w ięk szą  ro lę  od re lig i i  o d g r y w a j ą  jeszcze 
do tej p o ry  n a j r o z m a i ts z e  zabobony ,  g o r l iw ie  u_ 
p r a w i a n e  p rz e z  w szy s tk ich  k a p ła n ó w ,  a s t ro lo g ó w  
w ró ż b i tó w  i p rz ez  l i te ra tó w ,  k tó rzy  w y k o rz y s tu ją  
je  w  ce lach  po l i tycznych .

C h iń czy k  u w a ża  za zlo,  gdy  są s iad  jego  zbu d u je  
d o m  w yższy  od jego  w ła snego ,  zak łóca  m u  to bo 
w ie m  p o m y ś ln e  w p ły w y ,  k tó r e  idą  od m ia s ta  i 
pól,  ku  jego k ap licy  d o m o w e j .  Z d a r z a j ą  się w y ­
p a d k i  n iszczen ia  w y so k ic h  m u r ó w  w n a jb l iż szy m  
sńsiedzLwie i lo nie l \ l k o  p rz e z  jed n o s tk i  a le  na  
w e t  i m a s y ,  g dyż  o d w r a c a  on p r ą d  d o b ry c h  du  
chów , k tó re  na jego  g r u n t a  n a p ły w a ją .

W e d łu g  re l ig i jn e g o  w y o b ra ż e n ia  C h iń czy k ó w ,  
k a żd y  cz ło w iek  m a  t rzy  dusze :  je d n a  z n ich  po

śm ie rc i  p rz e n o s i  się do  k r a in y  c ie n ió w  i t a m  s' i 
je  p r z e d  są d e m  bóstw , m a ją c y c h  w ła d z ę  n a d  c zy ­
śćcem  d r u g a  p o z o s ta je  p rz y  z w ło k a c h ,  t r z e c i a  
w reszc ie  c z u w a  n a d  sw y m  g ro b e m .  C h cąc  w ię c  u_ 
czcić  n a leżyc ie  z m ar łeg o ,  t r ze b a  w  p o r a c h  p r z e p i ­
s a n y c h  o d w ie d z a ć  k ap l ic ę  p r z o d k ó w ,  w y k o n u ją c  
l iczne o b rzęd y .  Kult  z m a r ły c h  j e s t  n i e ja k o  k a m ie  
n iem  w ę g ie ln y m  spo łecznośc i  chińsikiej.  K a ż d y  
szczegół c o d z ien n e g o  życ ia  z n m i  się w ią ż e  i k u l t  
ten je s t  o w ie le  p o tęż n ie j s z y m  ś r o d k i e m  u t r z y m y  
w a n ia  lu d u  w jego  z ab o b o n a ch ,  niż l iczne  l eg en d y  
o b ó s tw a c h

J e d n y m  z g łó w n y c h  o b o w ią z k ó w  re l ig i jn y c h  w  
życiu  C h iń cz y k a  są  m o d ły  b łag a ln e  do  d u c h ó w  o 
p rz e b a c z e n ie  w y r z ą d z o n y c h  im  k r z y w d .

Sędz ia ,  w y d a ją c y  w y r o k  śm ierc i ,  m u s i  być  p r z y  
g o to w a n y  na p r z e ś l a d o w a n ie  p rz e z  m śc iw eg o  d u ­
c h a  sk a z a ń c a  i n ie ra z  s t a ra  się p rz e b ła g a ć  go o- 
l i a r a m i .  C h a r a k te r y s ty c z n y m  z w y c z a je m  było do 
n i e d a w n a  a n a w e t  i dziś się t ra f ia ,  że człowiek, 
k tó r y  p e ln i t  u r z ą d  sędz iego  k ry m in a ln e g o ,  nigay 
nie m ó g ł  być  p i e r w s z y m  m in i s t r e m .  Jes t  to zbyt 
ry z y k o w n e  p o w ie r z a ć  s te r  p a ń s tw a  osob is tość  
z n ie n a w id z o n e j  w św ięc ie  d u c h ó w ,  k tó r e  mogłyby 
szk o d z ić  in te re s o m  p a ń b tw a .

5

Dalsze sukcesy powstańców
Bilbao, 19. 8. (PAT). Agencja Havasa dono­

si: W dniu wczorajszym zakończyła się pierw­
sza faza ofensywy powstańczej na froncie San- 
tander. Kolumny lewego skrzydła frontu po 
zajęciu Reinosy umocniły swe pozycje na wzgó­
rzach, dominujących nad doliną Besayed. Od­
działy te posuwają się w dalszym ciągu w kie­
runku północy.

Wojska powstańcze wyparły również oddzia-
Briininga był tak dalece pewny swego prezyden- * (y rządowe z pozyeyj na wysokim łańcuchu gór­

skim, położonym na wschód od drogi z Burgot 
do Santanderu. Maie kolumny powstańcze, skła­
dające się z licznych jednostek zmotoryzowa­
nych i kilku szwadronów kawaierji oczyszcza 
ją przedpole zbierając jeńców i odwożąc w tył 
porzucony materiał wojenny. Ten nowy front 
ciągnie się praw-ie równolegle do drogi Reino- 
sa-Gorconte. Na wielkim tym odcinku szeroko 
ści przeszło 2 5  klin., pozostały, jak się zdaje, 
jedynie odosobnione, niezdolne do jakiejkol­
wiek akcji oddziały wojsk rządowych.
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Min. sprawiedliwości kreował 
referat nadzoru sądowego

Burzliwe obrady kongresu Agudy
M arienbad, 19. 8. ŻAT. N a  K on gresie  A gudy  

tr w a ła  ca łą  noc  d ebata  gen era ln a . Z a r y so w a ł s ię  
już p o d zia ł na „negatj w istó w "  i  „ p o zy ty w istó w " .  
„N egatyw istom "  p r z ew o d zi p rezy d en t Agudy R o. 
sen h eim , zaś p o z y ty w isto m  rabin  Z ir tlso h n  z Ki- 
szy n iew a , p rzew o d n iczą cy  K ongresu . O pozycja  
bardzo g w a łto w n ie  a ta k o w a ła  eg zek u ty w ę  A gudy  
za p a k to w a n ie  z rew iz jo n ista m i. S zczeg ó ln ie  g w a ł­
to w n e  b y ło  p r zem ó w ien ie  p rzed sta w ic ie la  Poalej 
Agudas Izra e l w  P a le s ty n ie . P o d cza s tego  p rze. 
m ó w ien ia  d o ch o d ziło  do o stry ch  in c y d e n tó w . E .  
g zek u ty w y  b ro n ił sek retarz  p o lity c z n y  A gudy w  
L o n d yn ie  p. G oodm an, k tó ry  u ż y ł n ie zw y k le  o- 
strych  z w ro tó w  p od  ad resem  O rgan izacji Syjo­
n isty czn ej, p rzy  czym  d o szło  do p o w a żn eg o  in .  
cyd en tu  g d y  im p u to w a ł on  różn e c e le  przysz łem u  
p a ń stw u  żyd ow sk iem u .

Sen. T ro ck en h e im  w y p o w ie d z ia ł s ię  za projek . 
tern p o d zia łu  P a lts ty n y , u w ażając  to  za jed y n ie  
m o ż liw ą  rea ln o ść  p o lity czn ą . R o k o w a n ia  z. r e w i  
zjon istam i k on tynu uje dr R a b in o w icz . k tó ry  o d ­
b y ł r ó w n ie ż  d łu ższą  rozm ow ę z cadyk iem  z G óry  
K alw arii.

•— <>_-----

Rozbicie rokowań Legionu 
Młodych z Ozonem

Warszawa, 19. 8. (Sin.) „Legion Młodych* 
nadesłał pismo do wszystkich redakcyj, w kto* 
rym prostuje szczegóły o rokowaniach prow a­
dzonych z płk. Kocem. Legion Młodych stwier­
dza, że powodem opuszczenia Ozonu nie były 
względy personalne. Prawdą jest, że k ilkakrof 
nie prowadzone były rozmowy między p rzed ­
stawicielami Legionu Młodych a płk. Kocem i 
z inicjatwy pułk. Koca omav iano współpracę 
Legionu Młodych ze Związkiem Młodej Poloki. 
Omawiano wrarnnki pod jakimi Legion Młodych 
mógłby do tej współpracy przystąpić. Wobec te­
go, że w tych warunkach 'była różnica zasadni­
cza, Legion Młodych uchylił się od współpracy 
mimo, iż zaproponowano im za udział :wi tej or- 
ganizacj przyznanie wyższych stanowisk.

Zjazd kupiectwa żydowskiego 
w  w ojew . kieleckim

Warszawka, 19. 8 (A). W związku ze wzma­
gającą się akcją bojkotową w województwie 
kieleckim odbędzie się w najbliższą niedzielę w 
Częstochowie zjazd żydowskich drobnych kup­
ców. całego województwa. W zjeździe będzie 
uczestniczyła delegacja centrali związku drob­
nych kupców. Jak wiadomo, odbył się niedaw  
no zjazd drobnych kupców województwa bia­
łostockiego, na którym opracowano plan prze­
ciwstawienia się rozszerzającej się fali bojkoto­
wej. Podczas zjazdu w Częstochowie plan ten 
zostanie uzgodniony z organizacjami kupiectwa 
żydowskiego województwa kieleckiego.

Zagnoskowanie tajemniczych 
zwłok topielca

T arnów , 19. 8. PAT. O negdaj z D unajca 
pod Gręboszowi. .i w yłow iono zwłoki nie- 
m anego mężc.-;. .u.y skrępow ane sznuram i 
£e względu mi lu.fcmnie*e okoliczności po 
wstało przypr>':xzcuic, że popełniona zosta- 
a zbrodnia, (Jo cenie policja państw ow a za- 
Jiioskowala zwłoki mężczyzny, k tó rym  oka- 
sał się niejaki K aczm arski M ichał z Siedli- 
izowie, spraw ca zam achu n a  p o sterunkow e­
go policji państw ow ej z W ietrzychow ic, 
Tanciszika Gładkiego. Jak  w ynika z p rze­

prow adzonych dochodzeń, K aczm arsk i za­
czyn iany  przez posterunkow ego  G ładkiego 
strzelił do po licjan ta  z rew olw eru, ran iąc  
go ciężko, a następnie rzucił się do D unajca, 
pragnąc p rzedostać  się n a  drugi brzeg- W  
czasie p rzep raw y  bandy ta  u tonął. Ze wzglę­
du  na to, że w ieśniak, k tó ry  w yłow ił zw łoki 
K aczm arskiego, przyw iązał je  do drzew a n a  
brzegu, aby  n ie  popłynęły  z w odą, pow stała  
początkow o pogłoska o  tajem niczej zb ro ­
d n i  D iugi sp raw ca n ap ad u  na p o s te ru n k o ­
wego Gładkiego, n ie jak i T adeusz Kosieni- 
czak zgłosił się sam  d o  wiacb

Rażony piorunem
T arnów , 19. 8. W  czasie ostatn iej burzy , 

jaka przeszła  n ad  Dębicą, p io ru n  uderzył 
W g ru p ę  pai.obczaków  sto jących  n a  m oście

Warszawa, 19. 8. (Siu). Minister sprawiedli­
wości Grabowski powołał do życia uową insty­
tucję, a mianowicie referat nadzoru sądowego. 
Do zadań tej instytucji należeć będzie nadzór 
r.ad działalnością władz wymiaru sprawiedliwo­
ści jak i organów pomocniczych, notariatów, 
pisarzy hipotecznych, adwokatów, biur pisania

Tokio, 19. 8. PAT. Japoński konsul generał- 1  
ny Okamoto złożył energiczny protest na ręce 
sowieckiego konsula generalnego w Szanghaju 
przeciw ko umieszczeniu na dachu konsulatu I 
sowieckiego latarni sygnalizacyjnej, k tóra w 
nocy dn. 16 b m. dawała znaki orientacyjne 
artylerii chińskiej, bom bardującej konsulat ja- 
poński.

Walki w Szanghaju
Tokio, 19. 8. PAT. Agencja Domei donosi z 

Szanghaju, że dzisiejsza noc przeszła spokoj­
nie. O świcie Chińczycy przypuścili szereg a- 
taków na pozycje wojsk japońskich. Po dwu­
godzinnej walce oddziały japońskie odparły 
przeciwnika, zadając mu poważne straty.

9 •
Tokio, 19. 8. PAT. Agencja Domei aonosi, że 

eskadra samolotów japońskich dokonała dz>ś 
nalotu na Nankin. Od rzuconej bomby spaliły 
się składy prochu.

Tokio, 19. 8. PAT. Agencja Domei donosi z 
Szanghaju, że oddziały w ojsk japońskich posu-
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Ghetto dla żydowskich 
rzeźnihów 
w Siemianowicach

(Telefonem od. naszego korespondenta)  
K a to w ice , 19. 8. (K ). Jak d on osi prasa m iejsco ­

w a w  S iem ia n o w ica ch  p o w sta ło  n o w e  „ghetto"  
dla ży d o w sk ich  rzeżn ik ó w . W edług tych  d o n ie ­
sień  do m agistratu  w p ły n ę ło  p ism o cechu  rzeź. 
n ik ó w  i m asarzy p o lsk ich , w  którym  ci o sta tn i 
dom agali s ię  o so b n y ch  m .ejsc  dla ch rześc ija n  ; o. 
so b n y ch  m iejsc dla ż y d ó w . P rośba  ich  została  
u w zg lęd n io n a , a na najb liższym  targu zostan ie  
w prow ad zon a  w  czyn .

Żywcem pogrzebani 
w płonącym szybie

(Telefonem od naszego korespondenta) 
S o sn o w ie c , 19. 8. (K ). Jak już d o n ieśliśm y , na  

jednym  z b ied a szy b ó w  na teren ie  S o sn o w ieck ieg o  
T o w a rzy stw a  w y b n ch ł pożar, k tóry od c ią ł od 
św ia ta  3 g ó r n ik ó w , pracu jących  na g łębokim  
chodn iku . P rzez ca ły  dzień  w czo ra jszy  pracow ała  
k olum na ra to w n icza , lecz  w szy stk ie  w y s iłk i sp eł. 
z ły  na n iczym . W koń cu  p o sta n o w io n o  szyb  za. 
sy p a ć , celem  o d cięc ia  dostępu  p o w ietrza  i w  ten  
sp osób  og ień  z lik w id o w a ć . W ten  sp osób  n ie ssezę  
ś l iw i  ro b otn icy  zn a leź lib y  grób  w p łon ącym  szy ­
bie.

Krwawa bijatyka 
między grajkami

R yb nik , 19. 8. ( K ) .  W P o ło m ii w y n ik ła  w c zo ­
raj k łó tn ia  p o m ięd zy  w ęd ro w n y m : grajkam i na 
t le  pod zia łu  za ro b k ó w . W czasie  k łó tn i zo sta ł 
śm ierte ln ie  pob ity  przez s w y c h  T o w a rzy szy  T o ­
m asz Guza, k tó r y  w  czasie  p rzew iezn ia  go do sz p i.  
ta la  zm arł. S p ra w có w  w  o sob ach  F ra n ciszk a  
Sobka i F ra n ciszk a  C hruszcza p o licja  osad ziła  w  
w ięz ien iu .

n a  W isłoce. Jeden  z m łodych  w ieśniaków , 
n ie jak i Szym aszyk z G óry Mo tycznej zginał 
na  m iejscu.

podań i urzędów rozjemczych dla spraw rokne* 
twa. Referat rozpoznawać będzie skargi na dzia* 
łałność sądów i adwokatów oraz będzie opraco-* 
nywać projekty zarządzeń w związku z wynr1 
kann jnspekcyj. Na czele- tego departamentu 
stanie wiceprezes Sądu Okręgowego w Warsza" 
wie Sipińjki

nęły się znacznie naprzód w północnej dzielni­
cy miasta. Jeden z oddziałów japońskich zajął 
część nadbrzeża, gdzie znajdują się składy to­
warzystwa żeglugi chińskiej.

i  * i
Tokio, 19. 8. PAT. Z Tientsinu donoszą, zt. 

eskadry samolotów japońskich bombardowały 
pozycje wojsk chińskich w okolicy Nan-kiu.

*
Tokio, 19. 8. PAT. P iecho ta  chińska, za ła­

dow ana n a  10 sam ochodów  ciężarkowych, 
usiłow ała około 5 godziny n ad  ranem , w e­
dług czasu lokalnego, w targnąć n a  obszar 
m iędzynarodow ej koncesji w  Szanghaju. M a­
rynarze  am erykańscy  zagrodzili samocho-1 
dom  d -oge i n ie  w puścili ich n a  o t szar k o n ­
cesji- W edług  w iadom ości p ra sy  chińskiej, 
na  sam ochodach  ciężarow ych znajdow ali się 
ran n i żoiiiierze chińscy. Chińczycy n ie  po ­
zwolili, aby m arynarze  am erykańscy  p rze j­
rzeli sam ochody, w obec czego zakazano im  
w jazdu  do koncesji m iędzynarodow ej.

Groźba strajku górników
K a to w ice , 19. 8. (K ). W g ó r n ic tw ie  ślą sk im  p o ­

w sta ł n o w y  groźn y  kon flik t. W czoraj toczy ła  *ię  
w K a to w ica ch  osta teczn a  k on feren cja  pom iędzy  
zw iązk iem  p r a co d a w có w  g ó rn iczy ch  m g ó r n icz y , 
m i zw ią zk a m i za w o d o w y m i w  sp ra w ie  za w arcia  
n o w ej u m o w y . W obec odrzucen ia  w szy stk ich  f i .  
ru n k ó w , w y su n ię ty ch  przez p r z ed sta w ic ie li robot­
n ik ó w  i przez p r zem y sło w có w , rok ow an ia  zostały  
rozb ite . D zisia j obradow ała  kom isja m ięć zy z w ią z .  
k ow a i p o sta n o w io n o  zw o ła ć  n ad zw y cza jn y  k o n . 
gres górn iczy  na nad ch odzącą  n ied z ie lę  no K ato. 
w ic , celem  zajęcia da lszego  sta n o w isk a . .Wśród 
g ó rn ik ó w  nurtują nastroje  stra jk ow e.

T rzeba zazn aczyć, że grupa se c esjo n is tó w  z ZZZ 
nie  zg łosiła  aucesu  do kom isji m ięd zy zw ią zk o w ej, 
n atom iast w stą p ił do 1 lej zw ią zek  zaw ód , spod  
znaku K orfan tego .

0 zezw olenie ne. sprzedaż 
w  niedziele przedświąteczne

W arszaw a,19. 8. (A) W  zw iązku z tym, 
że dni przedśw iąteczne p rzed  Rosz H aszana
1 pierw szym  i drugim  dniem  św ięta Sukkót 
w ypadający w niedzielę, i ludność żydow­
ska będzie się m usiała zaopatrz) ć w żyw­
ność na 5 dnC co jest szczególna niebezpie­
czne ze względu n a  panu jące choroby  epi­
dem iczne, delegacja zw iązku drobnych  kup­
ców zw róciła się do k om isaria tu  rządu z 
p rośbą , aby zezwolono przez 3 niedzieje 
przedśw iąteczne na handel do godziny 10 
rano . O dpowiedź kom isariatu  rządu oęclru 
znana w najbliższych dniach.

Groźba likwidacji 
5000 piekarń

W arszaw a, 19. 8. (S in ) . O rganizacje rz :m ieslnt. 
cze pod jęły  starania  w  m in isterstw ie  przem ysłu  
i handlu  w sp ra w ie  z łagod zen ia  p rzep isó w  o n. 
rządzaniu  i prow ad zen iu  p iekarń , przep isy  te  
grożą  b o w iem  lik w id a cją  około  5900 w a rsz ta tó w  
p racy . W ystąp ion o  do m in isterstw a  z projektem  
zm iany rozp orząd zen ia  w  tym  K ierunku, aby do­
ty c h c za so w y m  w ła śc ic ie lo m  piekarń zezw o lo n o  
na ich  p ro w a d zen ie  aż d t  ich  śm ierc i.

W arszaw a, 19. 8. (S in ) .  Z pow od u  p o ja w ien ia  
s ię  p og łosek , że  P . K. O. ma objąć p o r tfe l to w a ­
rzy stw a  u b ezp ieczeń  „P rzy sz ło ść"  kom un Kują, i e  
p ogłosk i te  n ie  o d p ow iad ają  praw dzie-

Nowy incydent japońsko-sowiecki
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Opozycja Agudy zd ą ży  na Kongres 
w  Marienbadzie

W arszaw a, 19. 8. (A) Donosiliśmy one- 
gdaj, że dziętti t i ickow i k ierow nic tw a Agu­
dy w  W arszaw ie udało  się v liemożliwić 
grupie opozycyjne] wyjazd do M arienbadu. 
Dzięki s taran iom  d ziałaczy społecznych uda 
ło się jednak  załatwić w ciągu 2 dni torinał- 
ności paszportowe i dzisiaj ekspresem  opo­
zycjoniści wyjechali do M arienbadu, gdzie 
będą mogli być obecnymi na ostatnich 
dniach Kongresu.

Robotnicy chrześcijańscy biorą 
w  obroną robotników żydowskich
I  W arszaw a, 19. 8- (A) W  ostatnich dniach 
rozegrały się dwa charakterystyczne fakty 
w  fabrykach  żydowskich w W arszawie, Oto 
robotnicy  polscy zastrajkowali z tego pow o­
du, że właściciele Żydzi wymówili bez po­
wodu żydowskim robotn ikom , chcąc p rzy­
jąć na  ich miejsce tańszych robotn ików  po l­
skich. Jedna  z tych fabryk  mieści się przy 
ul. Stawki 79, gdzie zasfrajkowało około 40 
chrześcijańskich robo tn ików  w  związku z 
wym ów ieniem  2 robo tn ikom  ż] dowskim. 
S tra jk  ten trwał tak  długo, aż wymówieni 
Żydzi nie zostali przyjęci. Dziś donoszą o 
podobnym  fakcie, k tó ry  w ydarzył się w m a­
łej fabryce obcasów przy  ul. Nowolipie 71. 
gdzie właściciel Żyd wymówił 4 robo tn ikom  
żydowskim, którzy zażądali podwyżki i 
chciał przyjąć n a  ich miejsce tańszych ro ­
botn ików  chrześcijańskich. Robotnicy chrze 
ścijańscy zastrajkowali. grożąc okupac ją  
fabryki, o ile wymówienie nie zostanie co­
fnięte.

Pecunia non olet
. Warszawa- f9- 8. (A) W  ciągu kilku tygo­

dni trwał s tra jk  p racow ników  firm y S tan­
dard  Nobel. S tra jk  tein był związany z likwi­
dacją tej f irm y o raz  jej rafinerii  w  Libuszy. 
Podczas trw an ia  strajku, ca la  p rasa  endec­
k a  prowadziła ostrą kam panię -p rzec iw ko  
lej [imiie, k tó rą  nazw ala  żydow sko karpi,tali- 
dyczuą. W czora j w  całej prasie  ■ endeckiej 
ukazały się duże ogłoszenia firm y S tandard  
Nobel -wyjaśniające tło sprawy. W związku 
z tym, że ogłoszenie to ukazało się także, w 
ABC, pisze dzisiejszy „Dziennik Ludowy": 
„Rzecz najciekawsza, iż w  szeregu pism, 
k tóre  zamieściły ogłoszenie S tan d a rd  Nobel 
znalazł się także ogran ONR ..ABC", Jeszcze 
lą  lipca redaktoi ABC w artykule w stępnym  
pisał o firmie S tandard  Nobel: „Połączone 
dyrekcje firm  S tandard  Nobel i VQĆ pod 
zgranym patrona tem  międzynarodowego to­
warzystwa stosują metody zagrażające bez­
pieczeństwu publicznemu. Na konieczność 
unarodow ienia przem ysłu naftowego i ko­
palnianego wskazywaliśmy oddaw ua. P rze­
mysł naftow y znajduje się wyłącznie w  rę ­
kach  kapitalistów żydowskich, co jest szcze­
gólnie niebezpieczne w w ypadku  wojny, 
gdyż żydowski kapitalizm z zagranicznymi 
dyrek to ram i na czele stanowi obcą agentu­
rę". To -wszystko było dnia 15 i 10 lipca. W  
trzy dni później ogłoszenie f irm y ukazało 
się w tj m samym ABC, k tóre  obnosi się po 
świecie z dum ą z tego powodu, że nie przyj­
muje żydow skich ogłoszeń.

Terror oenerowców w  Czyżew ie
w ur&żawa, 19, 8, (A). Jak donosiliśmy, wczo­

raj podczas przewrócenia się ciężarów, auta z 
kupcami żydowskimi zabity został przywódca 
rd.ieciarzy w Czyżewie. Pogrzeb jego miał się 
odbyć dziś w Warszawie, w ostatniej jednak 
chwili, oeuerowcy nostanowili przewieźć zwło 
Li jego da Czyżcwa, gdzie pogrzeb odbędzie się 
w piątek. Wobęc tego, że atmosfera w Czyżewie 
jest w związku z tym mocno naprężona, a O* 
statniej nocy wybuchły 4 pożary w domach ży­
dowskich i istnieje podejrzenie, że domy te 
zostały podpalone przez oenerowców, ludność 
żydowska z Czyżewa zwróciła się dziś telefoni­
cznie do Koła Żydowskiego z prośbą o in ter­
wencję. Poseł dr Sommerstcio porozumiał się 
i  urzędem wojewódzkim, gdzie mu przyrzeczo* 
po, że na dzień jutrzejszy zostaną wystane spe­
cjalnie silne oddziały policyjne do Czyżewa dla 
zapewnienia spokoju podczas pogrzebu.

lHHltuKa piestonsKa fraka 
ale ulepić zmianie

Bagdad. 19. 8. PAT. Nowomiainowany m i­
n is te r  sp raw  zagr. Traku uda się z począt­
k iem  w rześnia do Genewy z zam iarem  w y­
stąpienia na rzecz A rabów  palestyńskicn. 
Minister Irak u  wystąpi z propozycją u tw o­

rzenia niezależnego państw a arabskiego. Jak  
sądzą tu, now y rząd I rak u  kontynuow ać 
będzie politykę poprzedniego rządu  W sto­
sunku do zagadnienia palestyńskiego.

Dalsze ograniczenia praw 
Żydów  w  Niemczech

(Specjalna służba informac. „Noto. Dziennika*')
Londyn, 19. 8. (B) Jak  donosi „Daily Tele- 

graph" z Berlina, prawa Żydów ulegają coraz 
to wigKszym ograniczeniom. Najnowsze rozpo­
rządzenie skierowane jest przeciwko żydow­
skim właścicielom księgarń, którzy wedle roz­
porządzenia mogą obecnie sprzedawać jedy­
nie książki pisarzy żydowskich i to tylko Ży­
dom, którzy muszą wykazać się paszportem 
żydowskim. Berliński korespondent .,Daily Te- 
legraph" podaje jako przykład, że pewnego ra ­
zu chciał kupić w żydowskiej księgarni dzieła

wiono, ponieważ on i Szekspir są aryjczykami. 
Korespondent donosi w dalszym ciągu, że ksią­
żki autorów żydowskich mogą być drukowane 
tylko czcionkami łacińskimi a nie gotyckimi.

Coraz trudniej jest Żydom otrzymać pasz­
porty. Procedura jest jednak rożnorodna w ró ­
żnych częściach Niemiec. W  Bawarii i W irtem ­
bergii Żydzi otrzymują paszporty tylko w wy­
padku emigracji. Zwłaszcza ciężkie jest położe­
nie Żydów w Allen stadt, gdzie zabroniono Ży­
dom opuszczania swych siedzib i wyjazdu dozu chciał kupić w żydowskiej księgarni dzieła dom opuszczania swyc 

Szekspira, życzeniu jego jednakowoż odmó- innych części Niemiec.

Ziemniaki zamiast chteba 
w Trzeciej Rzeszy

Berlin, 19. 8. (B) Ukazało się tu taj ostatnio I że właściciele restauracji i goście winni sztze- 
rozporządzenie nakazujące oszczędność w wy-1 golnie zwracać wuagę na spożycie chieba i na 
dawaniu chleba w restauracjach. W skazuje się I zastąpienie go przez ziemniaki.

Czystka we „froncie patriotycznym
W iedeń, 19- 8- PAT. W rfcirzku ze znaną 

dem onstacją  narodow o - sonalistvczną w 
W eis nastąpiła  „czystka" wy tronem patrio ­
tycznym w  okręgu Weis. Szereg członków 
„frontu  patriotycznego" wydalono z ogani-

zacji. Niezależnie od  tego daje się również 
zauważyć zakro jona n a  szeroką skalę akcja 
bojkotu  kupców  tego miasteczka, sym paty­
zujących z narodow ym i socjalistami przez 
ludność.

Ponure widmo średniowiecza 
odżyło w  Baranowie

Baranów, 19. 8. Onegdaj o godz. 10 podczas 
ruchu targowego niejaki Józef Wiązek, rolnik z 
gromady Przywóz kolo Baranowa (pow. Tarno­
brzeg) .wystąpił w tow. żony swojej oraz około 
12-leLnicj córki na rynku miejskim w Baranowie 
i tonem hałaśliwym i plączącym opowiadał gawie_ 
dzi włościańskiej na rynku zgromadzonej o rzeko­
mym usiłowaniu dwóch obcych Żydów wciągnię­
cia przemocą swej córki do piwnicy należącej do 
tut. żydówki (około 100 letniej) w celu dokonania 
na niej mordu rytualnego, a jodynie wskutek in­
terwencji dwóch obcych chłopów dziecko zostało 
uratowane.

Dzięki energicznemu wkroczeniu st. past. pp. 
p. Drążka i szybkiej orientacji i rozsądnemu po. 
stepowaniu p. burmistrza Drzewińskiego, kłam.  
siwo zostało natychmiast ujawniane , a zbiegowi­
ska zlikwidowane.  Charakterystyczne, że rzekomy 
lyypadck mial mieć miejsce poprzedniego dnia w 
godzinach popołudniowych, a Wiącek przybył te­
go samego dnia wieczorem po zakupno chieha, na 
godzinę zaś przed swym wystąpieniem w rynku 
dokonał transakcji wymiany pszenicy na mąkę u 
miejscowego Żyda p. Birnbauma, nie wspomniaw. 
szv ani słowem o zajściu,

Nazajutrz zjawiła się delegacja tut. żydostwa w 
składzie radnych żydowskich pp,: Józefa Ganza, 
Mcilecha Roscnzwciga, Jeremiasza Leibowicza i 
Chaima Hausera u p. starosty pow. Mgra Tadeusza 
Lena który delegacje bardzo życzliwie przyjął i 
zapewnił dop!lnowanie*ś,pokoju oraz przeprowa­
dzenie ścisłego dochodzenia celem wykrycia pod­
łoża sprawy.

Prowokacja kolporterów 
pisma żydozerczego

Bielsko, 19. 8. (R). Na ulicy 3"go Maja inia 
to miejsce w godzinach wieczornych zajście, 
które stanowić będzie niewątpliwie tlo procesu 
c obrazę narodu polskiej^. Kilku kolporterów 
zydożcrczego p-mia „Polska Karta" między

którymi był również pewien młodzieniec w mun 
durzę gimnazjalisty przyjechało z ZaglęLia Da' 
brawskiego do Bielska i zaczęło się uwijać po 
ulicach, wykrzykując: Polska Karta, narodowo 
socjalistyczny organ walki z Żydami. —  Między 
jednym z Kolporterów a żydowskim młodzień­
cem Oziaszem Dorfmannem doszło do wymiany 
zdań. W obronie kolportera stanął pewien prze' 
ebodzień, wobec którego Dorfiuann wyraził się 
obraźliwie o kolporterze. Zrobiło się zbiegowi­
sko, zjawił się Dosterunkowy, który odprowa' 
clził Dorfmanna na komisariat w asyście kilku 
świadków, którzy ,,na własne uszy1 słyszeli, że 
Zyd obraził naród polski. Wśród żydostwa biel­
skiego panuje oburzenie z powodu prowokacyj' 
riych metod, jakie importuje się z poza Bielska

Nowa organizacja 
więziennictwa w  Polsce

Warszawa, 19. 8 (Sin), Z dniem wczorajszym 
weszły w żyric nowe przepisy wprowadzaj ;c 
zasadnicze zmiany w organizacji więziennie! wr 
Wsźystkid więzienia podzielone zostały na k„ 
tegoric w zależności od rodzaju przestępstw 
Więzienie na Św. Krzyżu przyznane zostało wy- 
łącznie dla dożywotnich skazańców:, azczegól' 
nie niebezpiecznych dla społeczeństwa. Dla re" 
cydywiatów, skazanych na dłuższe kary pozba* 
wienia wo.uości, przeznaczono 11 więzień pro­
wincjonalnych, w tym więzienie we Wronkach, 
dla kobiet recydywistek m. in. w Nowym Są­
czu. Za przestępstwa przeciwko państwu prze­
znaczono w zależności od wymiaru kary specjał 
cc oddziały przy więzieniach w Rawiczu, Dro­
hobyczu. Koronowie. Sieradzu i Tarnowie, ząl 

krblet przy więzieniu w Fordonie. Oddziel- 
Iny eh będą osadzeni wiąi*

(i 11 

1 iii-

i i  11  w e  

pierw 5

L .1
środowiska wieiskieeo skazani pa
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W obliczu konfliktu czesko - portugalskiego

„Armaty tylko dlaprzufaclOł
Glosy prasy niemieckiej

pizyczyn odmowy, a mianowicie dużych dostaw Inowisko Portugalii znajduje w Niemczech zro- 
Czechosłowacji dla „czerwonych przyjaciół . I zumienie.

„Deutsche Allgemeine Ztg.“ oświadcza, iż sta ' |

Włochy:

„Słuszna reakcja na akt obrazy"

Perlin, 19. 8. PAT. Zerwanie stosunków dy* 
plomatycznych Lizbony z Pragą jest tutaj głó­
wną sensacją dnia. W sprawie tej prasa nieinie* 
cka manifestuje swe sympatie z Portugalią i o* 
Itro krytykuje Czechosłowację, a głębsze po - 
wody konfliktu widzi w przyjaźni czeskcrsowie-
ckiej. Argumenty czechosłowackie nazywane 

są pozorami.
W komentarzu p. t. „Armaty tylko dla przy • 

jaciół“, ,,BerIiner Tageblatt" pisze: „Zerwanie 
stosunków z innym krajem jest krokiem bardzo 
poważnym, najskrajniejszym z tych, jakie stoją 
do dyspozycji państwa. Odpowiednio do tego 
ciężkie być musi wykroczenie Czechosłcwacji 
przeciw umowom, zarzucane jej przez rząd por­
tugalski. Je6t to tym bardziej znamienne, gdy 
s ę wspomni, źe Czechosłowację znaleźć można 
tawsze w pjerwszym szeregu gorących obroń­
ców świętości traktatów. Podkreślając dalej 
ńlny rozwój czeskiego przemysłu wojennego, 
fziennlk przyjmuje ni mfnie argumenty Czecho- 
t-owacji i przypuszcza, że „wzięto się zapewne 
ęorliwie do dostaw uważanych za ważniejsze, 
sp. do czerwonej Hiszpanu ,

„Lokal Anzeiger11 mówi, że argumenty P ra­
gi przeciw dostawom dla Portugalii musiały w y­
wołać tam silną reakcję, były one bowiem w 
praktyce równoznaczne z podejrzeufem, iż Por­
tugalia zaopatruje w broń gen. Franco. Odrzur* 
tając te podejrzenia, Lizbona szuka innych

Rzym, 19. 8. PAT. Opinia włoska solidary­
zuje się ze stanowiskiem rządu portugalskiego.

„Giornale d‘Italia“ pisze, że stanowczo decy­
zja rządu portugalskiego, będąca słuszną reak­
cją na ak t obrazy, musi spotkać się ze zrozu­
mieniem i uznaniem państw  wielkich i małych, 
biorących udział w7 polityce nieinterwencji o- 
raz domagających się oparcia stosunków mię­
dzynarodowych na wzajemnym szacunku. Od-

Fr uncja:

Paryż, 19. 8 PAT. Zerwanie stosunków 
dyplomatycznych miedzy P o r tu g a lię  a Cze­
chosłowacją wywołało cuże w rażenie za ró ­
w no w ko lach  dyplom atycznych jak  i w  p r a ­
sie francuskiej.

„M atin“ zauważa, że fakt ten jest jednym  
z epizodów nowej fazy w walce dwóch blo­
ków  ideowych, a mianowicie: bloku p ragną 
cego u trzym ać lad z blokiem  m arksistow-

mowa w ykonania kontraktu  przez Czechosło­
wację m iała na celu wzbudzenie podejrzeń co 
do celu i przeznaczenia zamówienia. W szyscy 
w Europie wiedzą, podkreśla pismo, ile m ate­
riału  wojennego, pochodzącego z Czechosłowa­
cji oraz państw  wpływających na politykę p ra­
ska znajduje się oddawma w hiszpańskim  obo­
zie czerwonym.

skim, k tóry  otrzym uje rozkazy z Moskwy- 
T ak  więc ludzie K rem la, pisze d zk m ń k ,  k ie­
rownicy m iędzynarodow ego m arksizm u 
w prow adza jąc  politykę do p ry w a tn y ch  tran- 
zakcyj handlow ych i to tylko n ask a łek  nie­
p rzychylnych  podejrzeń , w yw iera ją  nacisk 
na swych sprzymierzeńców7, aby wytworzyć 
m o m en t m iędzynarodow ych komplikacyj 
w  Europie,  k tórego  sobie życzą-

„N o w a  fa za  w  walce dwóch bloków  ideow ych"

Arabowie organizują howb 
„powstanie'' w Palestynie?

Londyn, 19. 8. PAT. „Daily Herald ‘ donosi 
Z Jerozolimy, o przygotowaniu nowych rozru­
chów arabskich w Palestynie. Do Damaszku 
miało się zjechać 40'tu przewódców zeszłorocz­
nego powstania Arabów palestyńskich, którzy 
<?a podstawie dokładnych map i informacyj, ze­
branych przez specjalny wywiad o ruchach 
yojsk  brytyjskich w Palestynie, opracowują o- 
becnie szczegółowo organizację nowego powsta7 
nia. Na obszarze całej Palestyny jaczejki terro­
rystyczne czynić będą przygotowania w ocze­

kiwaniu hasła wybuchu powstań.a
Mimo, że granica Syrii z Palestyną jest ści­

śle strzeżona, wysłannicy wielkiego muftiego, 
przewódcy ekstermistów arabskich w Jerozoli­
mie, utrzymywać mają stały kontakt z organi­
zacją powstańczą w Damaszku. Kordon poli­
cyjny, którym niedawno otoczone bylv zabudo­
wania meczetu Omara w Jerozolimie, zostat 
obecnie zdjęty, ale mimo to mufti, obawiająe 
się aresztowania, nie opuszcza terenu meczetu.

Pod naciskiem opinii:

Rząd austriacki będzie zmuszony 
wydać zakaz sprzedaży Ramp!"

W iedeń, 19. 8. PAT. W  Insbrucku miało 
dojść wczoraj do demonstracyj publicznych 
przeciwko kilku księgarniom, k tóre wystawiły 
książkę kanclerza H itlera „Mein Kampf". Na 
skutek groźnej postawy tłumu, księgarze m u­
sieli usunąć książki. W jednej z księgarń, gdzie 
księgarz opierał się życzeniom publiczności, do­
szło uo bójki i aw antur oraz do wybicia szyb. 
Liczne oddziały policji m usiały interweniować
i zamknąć niektóre ulice, przy których znajdo­

wały się księgarnie. Ze względu na pow tarza­
jące się zajścia przed księgarniam i sprzedają­
cymi książkę „Mein Kampf“ w kołach poin- 
iorm ow anych przypuszczają, że rząd austriac- 
cki, mimo przyrzeczenia, na skutek zawartej 
ostatnio ugody prasowej z Niemcami będzie 
zmuszony pod naciskiem  opinii publicznej -wy­
dać zarządzenie, zabraniające sprzedaży tego 
dzieła.

Aresztowania narotiowycn sociansiow
w Austin

Wiedeń, 19. 8. PAT. Wiedeński oddział kor­
pusu szturmuwego frontu ojczyźnianego w< cza- 
eie pobytu w miejscowości villach w Karyntii 
liożył wieniec na miejscowym pomniku ku czci 
poległych na wojnie. Wieniec ten został wkrót­
ce usunięty przez miejscowych narodowych so

cjahstów. Członkowie korpusu odnaleźli go po 
pewnym czasie w jednej z miejscowych restau- 

j-acyj, przy czym aresztowano grupę znajdujących 
się tam narodowych socjalistów. Na skutek 
rozporządzeni władz zamknięto ową restaura­
cję, w której znaleziono obfity materiał p ro ­

pagandowy oraz instrukcje i wskazówki do wy­
konywania zamachów bombowych.

Dalsze represje
Wiedeń, 19. 8. PAT. W dniu dzisiejszym zo­

stało wydane zarządzenie, iż pozwolena dla o- 
hywateli austriackich na wyjazd zagranicę, a 
w szczególności na w yjazd do Niemiec, m ają 
wydawać na przyszłość nie urzędy adm inistra­
cyjne, jak  dotychczas, ale władze bezpieczeń­
stwa. Zarządzenie to tłumaczyć należy ostatni­
mi zajściami na zjeździe śpiewaków we W ro­
cławiu. Jest ono dalszym dowodem konsekwen 
tnych represyj rządu austriackiego wobec na­
rodowego socjalizmu.

Proces h.tlerow ców  w  Grazu
Wiedeń, 19. 8. PAT. Dziś rozpoczął się W 

Grazu proces przeciwko 31 narodow ym  socja­
listom  oskarżonym  o wykroczenia przeciwko 
nowej ustawie o ochronie państw a. Proces ten, 
obfitujący w duży m ateriał obciążający oskar* 
onych, m a potrw ać około tygodnia.

Akcja radnego antysemickiego
Yi arszawa, l ‘J. 8. (A) D o m agis tra tu  w a r  

szawskiego zw rócił się znany  z czasów kam-' 
panii p rzeciw ko ubojowi ry tua lnem u  ra d n y  
antysem icki K rause z żądaniem  przedsta­
wienia m u statystyki hand lu jących  w w a r  
szawskich ha lach  targow ych i na bazarach . 
R adny  K rause oświadczył przylem , że jego 
„grupa"  rozpoczyna akcję n a d  w pro w ad ze ­
n iem  „ghetta"  dia hand larzy  żydow skich w 
stolicy- Równocześnie rozw ija ją  studenci 
szkoły głównej handlow ej z pod znaku  Oe- 
n e ru  agitację w śró d  h and la rzy  i stragania- 
rzy chrześcijańsikch, k tó rych  nak łan ia ją  do 
podpisyw ania  się p od  petycję do p rezyden- 
la miasta w  spraw ie  w prow adzen ia  ghetta*

Katastrofa kole:owa na Węgrzech
Budapeszt, 19. 8. PAT. Pociąg pospieszny 

B udapesz t—F iu m e  zderzył się dzisiaj o go­
dzinie 12.30 na  stacji K aposvar z pociągiem 
tow arow ym . W  w yniku  ka tas tro ly  cztery 
osoby zostały ciężko ranine, a  kilkanaście 
odniosło cieżkie onrażenia.
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Kronika krakowska
•— <;>.—

DYŻURY APTEK:
Dziś mają dyżur nocny apteKi: Rynek gl,

A B 42, Gertrudy 1, Krowoderska 74, Mada- 
hńskiego 7, Krakowska 9, Mogilska 16, Plac 
Zgody 18.
ZBROJNY NAPAD DOD BRZESKIEM

N a d ro d z e  p o d  S lo tw in ą  w  pow . b rz e sk im ,  n a ­
p a d n ię ty  zosta ł  S ta n is ła w  R a inz  z P r z y b o r o w a  do 
k tó reg o  o d d a n o  z u k ry c ia  3 s t rz a ły .  1’ a m z  r a n i o ­
ny zosta ł  w głowę,  i r ę k ę ,  lecz m im o  to zd o ła ł  d o ­
wlec się do  s tac j i  k o le jo w e j  i z a a l a r m o w a ć  służbę 
k o le jow ą .

Z a w ia d o w c a  s tac j i  z a w ia d o m i ł  o tym  n iez w lo .  
czule  po lń  ją .  W szczęto  p o s z u k iw a n ia  za s p r a w c ą  
s t rz a łó w ,  w w y n ik u  k tó r y c h  u ję to  W ła d y s ł a w a  
Kulę ,  u z b ro jo n e g o  w  r e w o l w e r  lego s a m eg o  k a l i ­
b r u  co pociski  w y ję te  po  o p e ra c j i  z c ia ła  Rrimza. 
P o n a d to  zna lez io n o  p rz y  K ubali  z eg a re k .  k tó ry  
z r a b o w a n ;  zosta ł  p r z e d  d w o m a  ty g o d n ia m i  J o a ­
c h im o w i  P o r n a s o w i  z J u d o w n ik .  O p ry s z k a  o sa d z o ­
no w w ięz ien iu .

PG B IU  S ię  DWAJ CYGANIE
W c z o r a j  w g o d z in a c h  w ie c z o r n y c h  i n t e r w e n io ­

w ało  P o g o to w ie  R a tu n k o w e  w  obozie  c y g a ń s k im  
na  ulicy R zeźn icze j .  Doszło  t a m  do bó jk i  na  t le  
p o r a c h u n k ó w  osob is tych  m iedzy  m y z y k ie m  c y g a ń ­
sk im  K w ia tk o w s k im  T eo l i lem .  la t  23, a  d r u g im  
cygan em ,  w  czasie  k tó r e j  K w ia tk o w s k i  d o z n a ł  
ciężkich o b ra ż e ń  czaszki.

W  s ta n ie  Ciężkim p r z e w ie z io n y  zosta ł  do  szpi .  
lala.

— G O R D O N Iń .  S ekc ja  d r a m a ty c z n a  u r z ą d z a  W 
lobo te  ó l  bm . godz .  6.30 wiecz. w ie c z o r y n k ę  z b o .  
g a ly m  p r o g r a m e m .

R F F O R T A Ż  O L U B L I M E  — P R Z E Z  R A D IO
L u b l i n  j e s t  m i a s t e m  w  k t ó r y m  h i s t o r i a  w a r s t w a m i  p o ­

d s t a w i a ł a  s w e  ś i a d y ,  z n a c z ą c  s w ó j  p o c h ó d  z a r ó w n o  t y m  
co z b u d o w a ł a ,  j a k  t y m  co z b u r z y ł a .  D z i a ł a  rozmaitych 
w i e k ó w  s p l a t a j n  aiQ w  j e d n ą  u r o c z ą  caloió, a  k a i d a  dział, 
n i c a  m i a s t a  n o s i  n a  s o b i a  p i ę t n o  i n n e j  o p o k i .  S t a r e  p e r ­
g a m i n y  i s t y l o w e  m a r y  m ó w i ą  o p r z e s z ł o ś c i  m i a s t a ,  a 
rc z w i j a j ą c a  s io  w  p o w i e c i e  w y t w ó r c z o ś ć  r o l n i c z a  j z w i ą ­
z a n e  z n i ą  i n s t y t u c j e  p r z e m y s ł o w e  w  m i e ś c i e  n a d a j ą  n o-  
w o c z e n ą  r a c j i i  b y t u .  O o s o b l i w o ś c i a c h  L u b l i n a  i j e g o  
o k o l i c  o p o w i e  r a d i o s ł u c h a c z o m  M i c h a l i n a  G r e k o w i e z  w 
r e p o r t a ż u  p .  t  „ S t a r y  i n o w y  L u b l in * 1 d z i ś  o g o d z .  16.43.

Echa procesu Chaskielewicza
Warszawa- 19. 8. (A) Na p iątek  wyznaczo­

ny  został w  w arszaw skim  sądzie grodzkim , 
proces, będący odgłosem p rocesu  Chaskiele­
wicza. Jak  wiadomo, podczas trw an ia  p ro ­
cesu został z rozkazu  p ro k u ra to ra  areszto­
w any na sali sądowej Jechiel Menachem. 
Aresztowanie nastąpiło  z pow odu  oświadczę 
nia św iadka Buczyńskiego, jakoby  M ena­
chem  groził m u  śmiercią za złożenie zeznań 
obciążających Chaskielewicza. Równocze­
śnie wytoczono także proces o te r ro ry zo w a­
nie. tego samego świadka n ie jak iem u Kawce 
z Kałuszyna. P roces wywołał wielkie zainte­
resowanie-

Dwa śmiertelne wypadki w hucie
Chorzów, 19. 8. PAT. Dziś popo łudn iu  w y­

darzył się na terenie huty  „P okó j"  w N o­
w ym  Bytomiu tragiczny wyipadek, k tórego  
ofiarą padł kierów m k jednego z oddziałów 
huty, inżynier Mieczysław Skubalski, o raz 
m istrz  hutniczy Kama-

W v p ad ek  wydarzyli sic w następujących 
okolicznościach:

N askutek pożaru  un ieruchom iony był od 
tygodnia dźwig elektromagnetyczny, służący 
do w yładow yw ania wagonów;- Dziś p rzystą­
piono do nap raw y  dźwigu, przy czym p od­
czas p racy  inż. Skubalsk- dostał sic w tryby  
kół. W idząc to Kania, chciał go wyciągnąć, 
sam  jednak  został po rw any  przez tryby  m a­
szyny.

Inż. Skubalski poniósł śm ierć na  miejscu, 
zaś Kania odniósł tak  cieżkie obrażenia, że 
w kró tce  po w ypadku zmarł.

Wygaśnięcie przywileju pocztowego 
Anglii w  Marokku

Oran, 19. 8. PAT. Zgodnie z umów;}, zaw artą 
między rządami Francji i W. Brytanii, w poło­
wie b. m. przestał istnieć przywilej pocztowy 
W , Brytanii w Marokku, zam ykając rozdział 
h istorii dyplom acji i filatelistyki.

Kontrola sklepów i stoisk 
na placach targowych

W  z w ią z k u  z c zęs ty m i o s ta tn io  w y p a d k a m i  n ieu -  
j a w n ia n i a  cen  m a k s y m a l n y c h  p r z e z  s p r z e d a w c ó w  
a r ty k u ł ó w  p ie rw s z e j  p o l r z e b y  a w  szczególnośc i  
j a r z y n ,  n a b ia łu ,  m le k a  ilp. S t a r o s tw o  G ro d z k ie  w 
K r a k o w i e  p r z e p r o w a d z i ł o  w  d n iu  w c z o r a j s z y m  
k o n t r o lę  sk le p ó w  i sLoisk n a  p l a c a c h  t a r g o w y c h  
w e  w s zy s tk ic h  d z ie ln ic ac h  m ia s ta .  W  w y n ik u  kon_ 
Iroli  sp o rz ą d z o n o  40 d o n ie s ie ń  k a r n y c h  z r ó w n o

c z e sn y m  w e z w a n i e m  n a  r o z p r a w 7? k a r n o - a d m i n i ­
s t r a c y j n ą  na  dz ień  d z is ie jszy  do  S t a r o s t w a  G io d z -  
k iego.

J a k  się  d o w i a d u je m y ,  p o d o b n e  k o n t r o lę  b ę d ą  
d o k o n y w a n e  częście j  w  c ią g u  n a jb l i ż s z y c h  d n i ,  a 
w in n y c h  n i e p r z e s t r z e g a n ia  p r z e p i s ó w  o c e n a c h  m a  
k s y m a ln y c h  i ich  n i e in  id ac zn iu n ia ,  S t a r o s tw o  k a ­
r a ć  będzie  g r z y w n a m i .

Tylko jeden świadek odw odow y
Hguruje we wmoshu złożonym przez obrońców

Fleischerowej
W d n iu  w c z o r a j s z y m  o b ro ń c y  H e len y  F le is ch e -  

r o w e j ,  a d w o k a c i  d r  W o ź n ia k o w s k i  i d r  A rn o ld ,  
złożyli  w. sądz ie  w n io se k  o p o w o ła n ie  do  r o z p r a ­
wy je d n e g o  ś w ia d k a  o d w o d o w e g o .  D c c ą z ja  w  tej 
s p r a w ie  z a p a d n ie  p r a w d o p o d o b n i e  b e z p o ś re d n io

p r z e d  r o z p o c z ę c ie m  p r o c e su ,  D o ty c h c z a s o w e  w nio .  
sk i  o p o w o ła n ie  ś w ia d k ó w  o d w o d o w y c h ,  złożone 
p rz e z  o b ro n ę  w  im ie n iu  p o zo s la ly c l i  o sk a rż o n y c h ,  
zosta ły  — j a k  d o n o s i l i ś m y  — p r z e z  sąd  o d rz u co n e .

Maneutry lotnictwa francuskiego
Bordeau^, 19 8. PAT. Wczoraj o godz. 17.30 

rozpoczęły się wiernie manewry powietrzne pod 
dowództwem szefa sztabu generalnego armii po 
wietrznej. Stroną niebieską dowodzi gen. Hon 
demonu, stroną czerwoną dowodzi gen. vuiP 
lemin. W manewrach obecnych szczególny na­
cisk położony został na służbę łączności — słu­
żbę telefoniczną, telegraficzną i radiową, zorga­

nizowaną przez wojska łączności i zarząd pocz­
towy, Jednocześnie przeprowadzane są ćwicze­
nia biernej obrony przeciwlotniczej w miastach 
i centrach przemysłowych. W czasie ćwiczeń po 
raz pierwszy zostanie zarządzony jednocześnie 
alarm przeciwlotniczy w 50 większych miastach. 
Alarm ten będzie urządzony w dzień i powtó­
rzony zostanie w c,.ągu nocy.

Olbrzymia afera bookrnacherska 
w Trzeciej Rzeszy

Berlin, 19. 8. PAT. Tocząca się w sądzie k a r­
nym  w Essen rozprawa przeciwko pewnemu 
buchalterowi o defraudację 140 tysięcy m arek 
doprowadziła jednocześnie do w ykrycia ol­
brzymiej afery bookm acherskiej. W  związku 
z tym  aresztowano wiele osób w Zagłębiu Rn- 
hry , w Berlinie i w Hamburgu. Przed sądem

karnym  v r Essen stanęło 19 osób oskarżonych
0 wykroczenia przeciw ustawie o urządzaniu 
zakładów i loterii, o fałszowanie dokumentów
1 o szereg podobnych oszustw. Z zeznań oskar­
żonych wynika, iż .współdziałali oni ze skaza­
nym  buchalterem .

Hitlerowcy grożą wystąpieniem z  Kościoła
Berlin, 19. 8. PAT. Gauleiter okręgu Saary 

i Palatynatu wystosował do członków par ii w 
*wyin okręgu następujący okólnik;

1) W sprawach religijnych zachować należy 
dotychczasowe stanowisko. Każdy czyn. co 
chce. Żądamy jednak szacunku dla cudzej o p i­
nii. 2) Jeżeli gdzieś zdarzą się wypadki ukrytej 
lub otwartej napaści ze strony duchownego z k a­
tedry lub w inny sposób na partie i państwo, 
rależy o tym niezwłocznie douieść. We wszyst­
kich wypadkach winnym odebrane pędzie pra- 
v o udzielania nauki relłgii. O każdym wykroczę 
urn powiadomiona będzie kuria biskupia, o ile 
zaś nie załatwi ona sprawy w sposób odpowied­
ni, czynniki partyjne w danej miejscowości o - 
trzymają rozkaz wyciągnięcia najdalej idących 
konsekwencyj.

Powyższy okólnik charakteryzuje wymownie 
poważny stan napięcia na tle religijnym w tej 
dzielnicy. Pod słowami „najdalej idące konsek­
wencje" należy zapewne rozumieć wystąpienie 
członków padLii narociowo-socjalistycznej z Ko' 
Śuola.

Manewry niemieckiej 
artylerii przeciwlotniczej

Berlin, 19. 8. PAT. Z Kilonii donoszą, iż 
wczoraj zakończyły się na wybrzeżu schleswig- 
liolszlyńskim  wielkie m anew ry niemieckiej a r­
tylerii przeciwlotniczej. Były to największe m a­
newry, jakie kiedykolwiek odbywały się w tej 
okolicy. W  m anew rach b ra ł również udział 
szereg samolotów, m arkujących natarcie lot­
nicze. Dziś w Kilonii odbył się przem arsz od­
działów, które brały udział w m anew rach przed 
generałem lotnictw a Zanderein.

Konfiskata majątku 
loży masońskiej

Berlin, 19. 8. PAT. Na mocy ustawy o ochro­
nie narodu i państw a skonfiskowano m ajątek 
loży m asońskiej pod nazwą „W schodzącej Ju- 
lrzenki“ we F rankurcie nad Menem.

Przywilej ten datuje się sprzed 51 lat. P ier­
wsze biura pocztowe angielskie zostały założo­
ne w Murokku w 188G r. w Laroche i Rabacie. 
W  roku  następnym  zostało otwarte biuro po­
cztowe w  Casablance, później w 1888 w Mazti- 
gen, w 1891 w Sofii i Madagar, 1892 w Fezie, 
a w końcu w 1803 w El -Ksar, Tangerze i Mek- 
oes.

Ostatnim i znaczkami używanymi przez po­
cztę W. B rytanii w M arokku były znaczki, wy­
puszczone z okazji koronacji króla Jerzego i 
królowej Elżbiety.

Szanghaj, 19. 8. PAT. W ładze japońskie za­
wiadomiły przedstawicieli korpusu konsular­
nego w Szanghaju, że japońskie władze m or­
skie pragną ograniczyć żeglugę rzeczną w po­
bliżu konsulatu japońskiego.

Przedstawiciele konsularni Stanów Zjedno­
czonych i innych punstw w odpowiedzi, udzie­
lonej władzom japońskim , jednom yślnie pod­
kreślili, że żegluga rzeczna w pobliżu Sząngha- 

pw n i ima puiilig n i liu iiijm  BgwiuH-i.uiimiM 
ju  nie powinna podlegać żadnym ogranicze­
niom.
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Pocztę szyfrową 
Inseratową

■ ality  w r m c a u  w ciąga 
ca łtg t dala

tylko 
d o  s k rz y n k i
w m u r o w a n e )  w bramls 
przad .Nowym Dziennikiem' 
a k tó r ą  o p r ó ż n ia  s ię  

6 razy dziennie.

PO D R Ó Ż U JĄ C Y  o b ezn a n y
■/. t e r e n e m  G ó r n e g o  Ś l ą s k a  
p o t r z e b n y  z a r a z  do  f i r m y  
b ł a w a t n e j .  Z g ł o s z e n i a  p o d  
„M łody** do  A d m i n .  „ N o w e -  

1 g o  D z ie n n ik a* * .

P O S Z U K U J Ę  s a m o d z i e l n e j  
k o r e s p o n d e n t k i ( t a )  p o l s k o -  
n i e m i e c k i e j  ze  z n a j o m o ś c i ą  
b u c h a l t e r i i  w r a c h u b ę  w c h o ­
d z i  s i ł a  t y l k o  p i e r w s z o r z ę d ­
n a .  B i u r o  f e c h n i c z n e  S .  S z a .  
j e r  K r a k ó w  ul. F l o r i a ń s k a  
5, I  p i ę t r o .  3629g

P I S A N I E M ,  z b i e r a n i e m  a- 
d r e e ó w  k a ż d y  z a r o b i !  J a ­
s n o w i d z  P s y c h o g r a f o l o g  
A b d e l - H a n i m  d a j e  m o ż n o ś ć  
z a r o b k o w a n i a *  w p r o w a d z a  

k a i d e g o  n a  N o w y  T o r  Ż y ­
c i a  o r a z  z e s t a w i a  a n a l i z y  
g r a f o l o g i c z n e ,  h o r o s k o p y ,  — 
p r z e p o w i a d a  p r z y s z ł o ś ć .  — 
P o d a ć  d z i e ń ,  m i e s i ą c ,  r o k  
u r o d z e n i a  o r a z  z a ł ą c z y ć  

z ł o t e g o  z n a c z k a m i  n a  p o r ­
to. A d r e s o w a ć :  A b d e l - H a *
n i m  L w ó w  15, C e r k i e w n a  13 

4543kr

F R Z Y J M Ę  m ł o d ą  p o r z ą d a ą  
p a n i e n k ę  do  p r a k t y k i  d z i a ­
ł u  g a l a n t e r y j n e g o  — L e o n  
G o l d f i n g e r ,  K r a k ó w ,  D ł u g a  
84.

3605g

G I M N A Z J U M  ( L i c e u m )  -  
P r y w a t n e  w e  W ł o d z i m i e ­
r z u  W o ł .  z a a n g a ż u j e  k w a l i ­
f i k o w a n y c h  n a u c z y c i e l i  — 
(m ę ż c z y z n )  p r z y r o d y  z g e o ­
g r a f i ą ,  g i m n a s t y k i  o r a z  
n a u c z y c i e l k ą  z a j ą ć  p r a k t y ­
c z n y c h .  D o  o f e r t  z a ł ą c z y ć  
ż y c i o r y s  i f o t o g r a f i e  4589g

P A N I E N K A  l a t  16, m ł o d a  
i n t e l i g e n t n a  p o s z u k u j e  j a ­
k i e g o k o l w i e k  z a j ę c i a  n a j ­
c h ę t n i e j  p o s a d y  e k s p e d i e n t ­
k i .  Z g ło sz .  do  a d m .  „ N o w e ­
g o  D zienn ik a**  p o d  „ N q d z a “

K O R E S P O N D E N T K A  s t e n o -  
t y p i s t k a  p o l s k o - n i e m i e c k a  — 
o b e z n a n a  z b u c h a l t e r i ą  p i e r ­
w s z o r z ę d n a  s i ł a  p o s z u k u j e  
p o s a d y .  — Z gY ó s zen ia  p o d  
„ Z d o l n a f* do  A d m .  „ N o w e g o  
D z ie n n ik a '* .  3631g

M U N D A N T K A ł s t e n o g r a f u ­
j ą c a  B zuk a  p o s a d y ,  z a s t ę p ­
s t w a .  Z g ł o s z e n i a :  K r a k ó w ,  
P o s t e - r e s t a n t e ,  o k a z i c i e l k a  
p a s z p o r t u  774/31, 3630g

ZD O L N Y  e n e r g ic z n y  k u ­
p ie c  m o g ą c y  d a ó  p ie r w s z o ­
rzęd n e  r e f e r e n c j e  oraz z a ­
b e z p i e c z e n i e  — p o s z u k u j e  
p r z e d s t a w i c i e l s t w a  p o w a ż ­

n y c h  F A B R Y K  m a t e r i a ł ó w  
b ie ls k ic h  n a  P o m o r z e  i 
G d a ń s k  ze  s k ł a d e m  k o n s y ­
g n a c y j n y m  w G D Y N I. O f e r ­
t y  p o d  „G dynia **  s k i e r o w a ć  
K r a k ó w .  4406kr

Caią lite ra tu rę  antyhitlerow ską
Najnowsze w ydaw nictw a społeczne 

Ostatnie powieści polskie niemieckie
i żydowskie

ma dła swych czytelników

B I B U O T E K A
W S P Ó Ł C Z E S N A
GIZELI KANFIROWrJ

ul. Sebastiana 23 (róg Dietla niskiej)

A P L I K A N T  a d w o k a c k i  aa- 
m o d z i e l n y ,  w s z e c h s t r o n n i e  
r u t y n o w a n y ,  3 l a t a  p r o w i n ­
c j o n a l n e j  p r a k t y k i ,  p i s z ą c y  
b i e g l e  n a  m a s z y n i e  z m i e n i  
p o s a d ą .  O f e r t y  d c  A d m i n .  
„ N o w e g o  D z ie n n ik a '*  po  I 
„ S k r o m n y * * .  4542k»*

M A J S T E R  f a r b i a r n i  f u t e r  
s z u k a  p o s a d y  s t a ł e j  l u b  s e ­
z o n o w e j .  S p e c j a l n o ś ć :  l i s y  
n a  s r e b r o  i p a t a g o ń s k i e ,  
k r ó l e  i  b ł a m y  k ó z e k  n a  p o ­
p i e l i c e  ( fe i )  c z a r n o  i b r o n z  
o r a z  i n n e .  O f e r t y  do  B i u r a  
O g ło s z e ń  A.  G f b i a ń s k i ,  — 
W a r s z a w a ,  N o w o l i p i e  16, 
„ S a m o d z i e l n y .  A  “  3436g

B I E L I 2 N I A R K A *  s p e c ja ­
l i s tk a  k o sz u l m ąak icb  sz j  
je  p o  ce n a c h  n is k ic h . Oh ren  
s t e in , P a n liń ik a  14.

2464 g

N a u k a  i w y c liD w a n ie
N A  N O W Y  R O K  S Z K O L .
N Y  p r z y j m i e  c h ło p c ó w  do 
l a t  18 n a  u t r z y m a n i e  p i e r w ­
s z o r z ę d n a  r o d z i n a  w  K r a ­
k o w ie .  T r o s k l i w a  o p i e k a ,  
k o m f o r t ,  d o m  i n t e l i g e n t n y .  
P o ł o ż e n i e  c e n t r a l n e .  C e n y  
u m i a r k o w a n e .  Z g ł o s z e n i a :  
D r o w a  C. R .  K r a k ó w .  — 
P o s t e - r e s t a n t e .  4397kr

W P I S Y  n a  k o n c e s j o n o w a n e  
K U R S Y  H A N D L O W E  

F E I N B E R G A  
S t a r o w i ś l n a  28, c o d z ie n n ie .

4490kr

K O R E P E T Y C J E  p r z y j m i e  
s t u d e n t k a  za  o b i a d y  l u b  
m i e s z k a n i e .  O f e r t y  do „ N o ­
w e g o  D zienn ika**  „ K o r e p e ­
t y c j e " .  3632g

WPISY

K R A K Ó W  
STAROWIŚLNA 1

TELEFON 171-56

2786lc

p rz y jm u je

Ż Y D O W S K I E  
G I M N A Z J U M  
Z E N S K I  E

G O D Z .  U R Z Ę D .  1 0 — 13

miie
i

Matrymonialne

— Anno, od godziny spaceruje jallś rzlouiek  
pod naszymi oknami.

—  I  to pani mi dopiero mówi?

U B R A N I O Z M I A N  z a m i e ­
n i a  s t a r ą  g a r d e r o b ą  m ę s k ą  
n a  p i e r w s z o r z ę d n e  m a t e ­
r i a ł y  b i e l s k i e .  N a  w e z w a ­
n i e  t e l e f o n i c z n e  w y s y ł a  do 
d o m u .  K o z ł o w s k i  K r a k ó w ,  
t e l e f o n  148-62.

Z A W I A D O M I E N I E !  —  -
Z  d n i e m  15 s i e r p n i a  r o z p o ­
c z y n a  f i r m a  H a l p e r n  W o l -  
n i c a  8 w y s p r z e d a ż  k r y s z t a ­
łó w ,  s e r w i s ó w  p o r c e l a n o ­
w y c h ,  f i g u r ,  c e r a m i k i  o r a z  
w s z e l k i c h  a r t y k u ł ó w  l u k ­
s u s o w y c h  z n a j d u j ą c y c h  s ią  
n a  s k ł a d z i e .  4452kr

M A S Z Y N Y  do  p i s a n i a .  — 
S p r z e d a ż  — z a m i a n a  — k u ­
p n o .  M ą x  L o w e n s t e i n  „ M a *  
s z y n o d o m “ K r a k ó w ,  Z w i e ­
r z y n i e c k a  11. 430flk

O W Ł O S IE N IA  z b y t e c z n e  
u s u w a  „ B e l l o t "  w r a z  z ce- 

{ b u l k ą ;  p r ó b a  b e z p ł a t n i e ,  
n i e k r ą p u j ą c e  w e j ś c i e  p r z e z  
s i e ń  S c h o n w a l d ,  K r a k ó w ,  
D i e t l o w s k a  51. 3326g

U N I E W A Ż N I A M  D o w ó d  o 
s o b i s t y  w y d a n y  w M a g i  
s t r a c i e  w  D o b r o m i l u  n a  n a  
z w i s k o  B e i l a  E o s d e u s c - b e r  
N r  R/R/37,  S e r .  272234 d n i a  
S VTT. 1937 r. .364Ig

REKLAM A 
DŹWIGNIĄ 
HANDLU -

N O S Z O N Ą  g a r d e r o b ą  ku 
p u ją  p ła c e  n a j l e p s z e  c e ny .
G o l d h e r g ,  G a z o w a  U. Te l.  
168-21 2376g

S p r z e d a ż
W I E C Z N E  P I O K A !  N a . ) * - ,  
k s z y  w y b ó r ,  n a j l e p s z a  ja ­
k ość , c e n y  f a b r y c z n e .  I g a a  
c y  G ro ss l S k a ,  K r a k ó w ,  
S t a r o w i ś l n a  1 t e l e f .  12190.

39 Jk

F A R B Y  -  L A K IE R Y  
s p e c ja ln e  n a j ta n ie j  — 
„ F  A  R B O B  L  A  S  K"  
K r a k ó w , K a lw a r y js k a  29, 
teL 149-79.

2783b

K R A W A T Y  a ta re  p r z e ta r te  
p r z e r a b ia m  n a  n o w e  P o d ­
za m cz a  22 o f ic .  I I  p lą tro , 
m. 10.

1656g

W Y T W Ó R N I A  s z a b l o n ó w  
do p l i s o w a n i a  i g u w r o w a n i a  
p o l e c a  fo r m y  j u ż  od 3 m m  1 
w z w y ż  p o  n a j n i ż s z y c h  c e ­
n a c h .  K r a k ó w  G r o d z k a  25, 
m .  4

B U C H A L T E R  k u p i e c  z im  
c j a t y w ą ,  l a t  32 p r a g n i e  na  
w i ą z a ć  k o r e s p o n d e n c j ą  z 
n i e z a l e ż n ą  p a n n ą  — ce l  m a  
t r y m o n i a l n y .  Ł a s k a w e  z g ło .  
s z e n i a  t y l k o  n i e a n o n i m o w e  
do  A d m .  „ N o w e g o  D z i e n n i ­
k a "  „ L o s  1937". 4590kr

Z d r o j o w i s k a
K R O Ś C I E N K O  n /D .  P e n ­

s j o n a t  „ K W I A T E K "  R. 
P r z e w o r s k i e j  p o l e c a  s ł o n e ­
c z n e  p o k o j e .  O g r ó d  — p l a ­
ża . W y k w i n t n a  k u c h n i a  
r y t u a l n a .  C e n y  z n a c z n i e  
z n i ż o n e .  4569kr

Z A K O P A N E .  P e n s j o n a t  
„ I R U S 1 A "  w B l a t e m ,  — 
B a j t n e r o w e j ,  w y k w i n t n a  
k u c h n i  r y t u a l n a ,  p r z y j m u  
j e  z g ł o s z e n i a .  3074k

S Z C Z Y R K  — P e n s j o m ) ;  
„ S L Ą Z A C Z K A "  y o l e c a  p o ­
k o j e  s ł o n e c z n e  p e ł n o k o m -  
f o r t o w e ,  k u c h n i a  w y k w i n ­
tn a ,  ś c i ś l e  r y t u a l n a  p o d  
z a r z ą d e m  b. k i e r o w n i c z k i  
p e n s j o n a t u  „ S z c z ą ś ó  B oża"  
R. P a n z e r ,  R. K l e i n .

S Z C Z Y R K  w i l i a  „ B A J K A "
| p o l e c a  od 15 m a j a  d u że  

s ł o n e c z n e  p o k o je .  O b s z e r n y  
o g r ó d .  D u ż a  n o w o - w y  b u d o ­
w a n a  j a d a l n i a .  K u c h n i a  

I Ściś le  r y t u a l n a  p o d  z a r z ą  
H W O L F O W E J .

Z A K O P A N E  - p e u s j o n a t  
j „ A D R I A "  d r u g a  do  B i a ł e = 

g o  t e l e f o n  1789 Z a r z ą d  
j D r o w e j  N e u g e b o r n u w e j .  -  
[ p o l e c a  p i ą k n e  " ło n e c z n e  p o -  
j k o je ,  k u c h n i a  w y k w i n t n a ,
i c e n y  p r z y s t ę p n e .  3717*

INSERATC.W
b R O B N Y C H
n i *  p r z y j m u j *  t l q  

.•■ •foniczni* 
tylko w p ro st 

w A dm inistracji 
I w ytqeznla 

Z A  Q O T Ó W K ą .

P o c z t ą  s c y f f r o w ą  
odbi«rae moina tylko 
w cią g *  14 d ni od d aty  
R kaaaaia alą td so śa e g o  

In aeritu .

3 P O K O J E  k u c h n i a ,  k o m ­
f o r t  I I I  p i ę t r o  do w y n a j ę ­
c i a  P a ń s k a  11. W i a d o m o ś ć  
t a m ż e ,  m i e s z k a n i e  6. 3313g

M I E S Z K A N I A  o k a z y j n e ,  
k a ż d e j  w i e l k o ś c i  — d z i e l n i ­
c y ,  w o l n e  z a r a z :  F l o r i a ń s k a  
20. B i u r o  M i e s z k a n i o w e .  — 

4592kr

P O K Ó J  z o s o b n y m  w e j ś c i e m  
o b s z e r n y ,  s ł o n e c z n y  n a t y c h ­
m i a s t  do  w y n a j ę c i a .  W ia ~  
d o m o ś ć  K o p e r n i k a  10, m .  7.

3540

P O K Ó J u m e b lo w a n y  d la  
p a ń  ln b  p a n ó w  z  u tr z y m a ­
n iem  ew . b ez  za ra z  do w y ­
n a ję c ia . Z g ł o s z e n i a  D ie t la  
111 m. I.
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M. O. Księs u, Kraków, 
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Wzorowa p racow nia  dla 
napraw maszyn biurowych
UHER i ABSLER 
Kraków, św. Jana 11 
Tek 109-05

Co mu powiedzieć? Żąda mydlą i ręcznika'.

PRENUM ERATA w  K ra k o w ie  z ud n osze-  
n iem  i  b ez  o d n o szen ia  oraz  na p ro w in c ji
1 z  p rzesy łk ą  p o c z to w ą  . . .  m ie s ię cz n ie  z ł. 4.30 k w a rta ln ie  z ł. 12.90 
Z agran icą  z  p rzesy łk ą  p o c z to w ą  m ies ię cz n ie  z ł. 7.50 k w a rta ln ie  zŁ 22.50

O GŁOSZENIA. P o d sta w ą  o b liczeń  je st  1 m ilim etr  w  jed n y m  ła m ie  S tron a  w  
te k śc ie  i  n a d esła n em  na 3 łam y po 76 m ilim etr . S tro n a  za tek stem  6 ła> 
mów po 38 m m . N a jm n iejsze  o g ło szen ia  d rob n e liczy m y  za lb  s łó w .

CENY w z ło ty c h :  1. s tro n a  1.25. —  T ek st. 1.—. N a d es ła n e  0.75.—  Za tekstem  
0.25. —  D roD ne od  s ło w a  0.10 gr. D la  p oszu ku jących  p racy  0.05 gr . G ratu­
lacje i  k o n d o le n c je  do 4 w ierszy  zL 5.— . O głoszen ia  ś lu b n e  i  z a ręczy n o w e  
-ł. 10.— . P o d z ięk o w a n ia  lek a rsk ie  do 25 m m . ZŁ 10.— . N ek ro lo g i (k le p sy ­

d ry) do 60 m m . w 1. ła m ie  ZŁ 20.—  Za za strzeżen ie  m iejsca  d o licza  aię  
25% , za druk k o io ro w y  50% .

.NOW Y D Z IE N N IK ' w y c n o d z i co d z ien n ie , ta k że  w  p o n ied i. i  dni pośw iąŁ

W ydawca: Za spółkę Wyd. „Nowy Dziennik": Zygm unt Hochwald. — Redaktor odpowiedzialny: Dr. Mojżesz Kent er. 
Nowa D rukarn ia Dziennikowa, Kraków, Orzeszkowej 7, — pod zarządem M aksymiliana Feldm ana.


